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pierwszy, że będzie skałą, na której Jezus zbuduje swój Kościół. 
I tak też się stało, po zmartwychwstaniu, nad jeziorem Geneza-
ret, Jezus trzykrotnie zapytał Piotra: „Czy mnie miłujesz?” Gdy 
Piotr za każdym razem powtarzał, że „Tak, Panie, Ty wiesz, 
że Cię kocham”, wtedy Jezus mówił: „Paś baranki Moje”, 
„Paś owce Moje”. To było spełnienie zapowiedzi, którą Jezus 
złożył Piotrowi, że na nim zbuduje swój Kościół, wspólnotę 
ludzi, która będzie wierzyć w Chrystusa, Jego kochać i będzie 
kształtować swoje życie osobiste, rodzinne, społeczne jego 
Ewangelią. Dzisiaj w Kościele widzimy następcę św. Piotra, 
ma na imię Franciszek, przewodzi łodzią Kościoła naszych 
czasów, a w kościołach partykularnych biskupi. I tak dochodzi-
my do wspólnoty parafialnej, która jest podstawową komórką 
Kościoła. Na czele każdej parafii stoi proboszcz.

Chciałbym wam odczytać dwa kanony z prawa kanonicz-
nego. Kanon 515: „Parafia jest określoną wspólnotą wiernych, 
utworzoną na sposób stały w Kościele partykularnym, nad którą 
pieczę, pod władzą biskupa diecezjalnego, powierza się pro-
boszczowi jako jej własnemu pasterzowi.” A więc jest to okre-
ślona wspólnota wiernych i na czele parafii stawia się kapłana, 
który pełni urząd proboszcza. Mamy trzy urzędy, do których jest 
przywiązana władza zwyczajna. Papież ma władzę zwyczajną 
w całym Kościele katolickim, biskup ma władzę zwyczajną 
w diecezji i proboszcz ma władzę zwyczajną w parafii. Taka 
jest struktura administracyjna kościoła. Zwykle są parafie tery-
torialne ale są też parafie personalne np. parafie wojskowe lub 
za granicą polskie misje katolickie. Jeszcze jeden passus, kanon 
519: „Proboszcz jest własnym pasterzem zleconej sobie parafii, 
podejmującym pasterską troskę o powierzoną mu wspólnotę pod 
władzą biskupa diecezjalnego. Powołany jest do uczestnictwa 
w posłudze Chrystusa, ażeby dla tejże wspólnoty wykonywał 
zadania nauczania, uświęcania i kierowania, przy współpracy 
także innych prezbiterów i diakonów oraz niosących pomoc 
wiernych świeckich, zgodnie z przepisami prawa.” A więc 
tu jest jasno powiedziane czym jest parafia i jakie obowiązki 
spoczywają na proboszczu jako pasterzu.



227

Pierwsza misja to nauczanie i w każdej parafii trwa na-
uczanie, głoszenie ewangelii, także katecheza należy do tego 
głoszenia Ewangelii, do misji nauczania. Druga misja to uświę-
canie, sprawowanie liturgii. W każdej parafii sprawowana jest 
Msza Święta dla ludzi i tę Mszę sprawuje kapłan, proboszcz 
i jego pomocnicy. W tej funkcji świeccy nie są w stanie zastąpić 
kapłanów, tak jak to może być w przypadku funkcji nauczania 
gdzie ludzie świeccy są katechetami, rodzice uczą wiary swoich 
dzieci. Natomiast w sprawowaniu liturgii, w spowiedzi świętej 
kapłani są niezastąpieni. Jeszcze jest jedna funkcja – funkcja 
kierowania a więc troski o to by wszystko w parafii było zorga-
nizowane, opieka nad chorymi, by była opieka nad tymi, którym 
się w życiu nie powiodło, a więc troska o ubogich, chorych, 
grzeszników. Tu jest powiedziane, że proboszcz w tych trzech 
funkcjach winien być wspomagany nie tylko przez wikariuszy, 
ale też przez osoby świeckie.

Miło było mi słuchać jak wasz proboszcz mówił, że tak 
pięknie włączyliście się w renowację świątyni. Jest to znak 
odpowiedzialności za wspólnotę parafialną, za mienie kościoła 
parafialnego. Chwała wam za to. Wspieracie też proboszcza 
jak regularnie przychodzicie na Mszę Świętą, gdy się włącza-
cie w oprawę liturgiczną, w schole, w chóry. To są przeróżne 
sposoby uczestniczenia laikatu, ludzi świeckich w liturgii mszy 
świętej, nabożeństwach, rozważaniach. To jest piękne jak się 
włączacie, jak nie trzeba was wyszukiwać, wyciągać tylko jak 
ochotnie zgłaszacie się do pomocy.

Zakończenie

Dlatego cieszmy się tym dzisiejszym jubileuszem, to wszyst-
ko zostało przypomniane byśmy wiedzieli za co dziękować 
Bogu. Dziękujemy dzisiaj za dar wspólnoty parafialnej, która 
istnieje tu od 800 lat, a więc bardzo długo. Tyle pokoleń tę 
wspólnotę tworzyło, tyle wydarzeń miało tu miejsce. Teraz 
jest nasz czas. My teraz stoimy na zmianie, potem przyjdą 
następni. Nasza zmiana kończy się gdy dochodzimy do mety 
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życia ziemskiego. Cieszmy się, że należymy do Kościoła, że 
wierzymy, że możemy za Piotrem mówić: „Tyś jest Chrystus 
Syn Boga Żywego”. Traktujmy Kościół jako naszą matkę, jako 
nasz dom gdzie otrzymujemy prawdę, gdzie otrzymujemy chleb 
Boży, gdzie otrzymujemy łaski niebieskie byśmy się poprawiali, 
żebyśmy się oczyszczali. Kochajmy nasz Kościół, który jest 
urzeczywistniany we wspólnocie parafialnej bo tu macie na co 
dzień dostęp. Niech to będzie nasz dom, nasza matka, która nas 
karmi prawdą, karmi nas łaską niebieską i która nas umacnia 
i oczyszcza. Niech Bogu będą dzięki za dzieło Kościoła, za to, 
że wierzymy, że jesteśmy we wspólnocie Kościoła, w parafii, 
która tu u was liczy 800 lat.

Maryja odsłania nam tajemnicę Boga 
i kieruje do nas wezwania

Bardo, 28 sierpnia 2017 r.
Msza św. transmitowana przez Radio Maryja i Telewizję Trwam 

Sanktuarium Matki Bożej Strażniczki Wiary
Wstęp

Czcigodni bracia w powołaniu kapłańskim: Ojcze Mirosła-
wie, proboszczu i kustoszu tego sanktuarium,

Ojcze Benedykcie z Radia Maryja i wszyscy, obecni tu 
księża diecezjalni i zakonni,

Drogie siostry zakonne i inne osoby życia konsekrowanego,
Umiłowani pielgrzymi i mieszkańcy Barda, obecni dzisiaj 

w tym sanktuarium,
Drodzy bracia i siostry – w kraju i za granicą – łączący się 

z nami w modlitwie poprzez Radio Maryja i Telewizję Trwam!
Jesteśmy w Sanktuarium Matki Bożej Bardzkiej Straż-

niczki Wiary, gdzie znajduje się – jak wykazały ostatnie ba-
dania – najstarsza w Polsce Figurka Matki Bożej, pochodząca 
z pierwszych lat XI wieku, a więc z pierwszych dziesiątków 
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lat chrześcijaństwa w Polsce. O tym sanktuarium mówił kiedyś 
tutaj kard. Stefan Wyszyński, Prymas Tysiąclecia. A było to 
15 sierpnia 1959 r., w czasie odpustu Wniebowzięcia NMP. 
Wieli Prymas powiedział wówczas takie słowa: „Bardo usa-
dowiło się w przełomie Nysy Kłodzkiej, tworząc południowe 
wrota do Polski. Tymi właśnie wrotami weszło do Polski 
chrześcijaństwo i u tych wrót Królowa Polski założyła jedną ze 
swoich stolic, aby czuwać nad wiarą narodu polskiego. Dziwne 
były koleje naszego narodu. Maryja jednak nigdy o narodzie 
swoim nie zapomniała i gdy może najmniej o tym myślał, przy-
gotowała mu na Ziemiach Zachodnich mieszkanie”. Jesteśmy 
pokornie dumni z tych słów, a Maryi nieustannie wdzięczni 
za Jej obecność wśród nas. Z pewnością wiele wieków tu na 
nas czekała, na naród, który przed wiekami wybrał Ją sobie za 
Matkę i Królową. Bazylika tutejsza nosi tytuł „Nawiedzenia 
Najświętszej Maryi Panny”. Dlatego też sprawujemy dzisiejszą 
liturgię z tego maryjnego święta. W oparciu o usłyszane słowo 
Boże zastanówmy się jakiego Boga odsłania nam Maryja i do 
czego nas zachęca, jako nasza Matka i Królowa.

1. Bóg ukazany przez Maryję podczas nawiedzenia 
św. Elżbiety

a) Obecność Jezusa napełnia Duchem Świętym

Najpierw zauważmy, że Jezus przyniesiony przez Maryję 
w Jej łonie, napełnia Elżbietę Duchem Świętym: „Gdy Elżbieta 
usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w jej 
łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę” (Łk 1, 41). Elżbieta 
napełniona Duchem Świętym wypowiada pochwałę pod adre-
sem Maryi: Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią 
się słowa powiedziane ci od Pana” (Łk 1, 45). Maryja zaś, 
usłyszawszy te słowa, wypowiada modlitwę „Magnificat”. Czy 
wierzysz w działanie Ducha Świętego? Duch Święty cię uzdal-
nia do poznawania prawdy, do dobrego mówienia, do modlitwy, 
do myślenia o Bogu, do czynienia dobra bliźnim. Przychodź do 
Jezusa i do Maryi, by napełniać się Duchem Świętym i w Jego 
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mocy myśleć, mówić i działać. Jesteś przecież świątynią dla 
Ducha Świętego, jak poucza św. Paweł Apostoł.

b) Bóg łaskawie spoglądający na nas

„Bo wejrzał na uniżenie swojej służebnicy” (Łk 1, 48a), czy 
jak jest w tłumaczeniu Kochanowskiego: „Łaskawym okiem 
wejrzał na Dawida córę”. Bóg wejrzał z miłością na Maryję. 
Bóg spogląda z miłością na każdego człowieka, także na ciebie. 
Z pewnością oczekujesz serdecznego, życzliwego spojrzenia 
ze strony twojej żony, twojego męża, lekarza, sędziego, urzęd-
nika w biurze. Gdy spotykasz kogoś, patrzysz na jego (na jej) 
twarz. Spojrzenie jest okiem duszy, okiem serca. W życzliwym 
spojrzeniu przychodzą do ciebie od kogoś pierwsze promienie 
miłości. Nie zapomnij, że najżyczliwiej ze wszystkich patrzy na 
ciebie Bóg. Maryja była o tym przekonana i tym przekonaniem 
dzieli się z nami w swojej modlitwie u św. Elżbiety. A więc, 
zapamiętaj: Bóg zawsze łaskawie spogląda na ciebie.

c) Bóg czyni nam wielkie rzeczy

„Gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny, święte jest 
imię Jego” (Łk 1, 40). Maryja była świadoma swojego obdaro-
wania przez Boga. Jeszcze nie porodziła Syna, a już u krewnej 
swojej Elżbiety mówiła, że wielkie rzeczy uczynił jej Bóg. Czy 
pomyślałeś kiedyś, nad tym, co uczynił tobie Bóg? Dlaczego 
narzekasz? Zauważ, Bóg najpierw dał ci życie. Mogło cię nie 
być, a jesteś, żyjesz, gdyż Bóg tego chciał. Bóg dał ci dobrych 
rodziców, którzy cię wychowali. Bóg postawił na twojej drodze 
życia wielu dobrych ludzi, byli Szymonowie z Cyreny, były 
Weroniki, byli nauczyciele, lekarze, pielęgniarki. To Bóg już 
tyle razy przysyłał ci aniołów z ludzką twarzą, abyś wiedział, 
że ten świat nie jest na wskroś zły czy przeklęty. Wśród zło-
czyńców chodzą także po ziemi ludzie mający coś z dobroci 
Boga. Zauważ ich i mów, że Bóg czyni ci wielkie rzeczy. Umiej 
to powiedzieć drugim, tym, co zbyt często narzekają, że Bóg 
także ich wspomaga.
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d) Bóg jest Bogiem miłosierdzia

„A Jego miłosierdzie z pokolenia na pokolenie nad tymi, 
którzy się Go boją” (Łk 1, 50). Maryja w swojej modlitwie 
u Elżbiety odsłania Boże miłosierdzie. Czy doświadczyłeś 
Bożego miłosierdzia? czy wiesz kiedy to było? Posłuchaj jak 
tego miłosierdzia doświadczył św. Augustyn, patron dzisiej-
szego dnia, którego Pan Bóg wyprowadził z błędu i z grzechu 
na drogi prawdy i prawdziwej miłości. Tak o tym napisał 
w „Wyznaniach”: „Szedłem wszystkimi drogami, na które 
mnie prowadziły skażone namiętności. Jednak gdziekolwiek 
biegłem w swym zaślepieniu, szło za mną miłosierdzie Twoje. 
Co dzień zwiększały się me błędy i co dzień zwiększała się Twa 
troskliwość i już to słodko i łagodnie, już to gniewnie i surowo 
zamykała mi wszystkie drogi ucieczki. Czego nie dokonały łzy 
stroskanej matki, zdziałało nieskończone miłosierdzie Twoje, 
wlewając żółć w moje grzeszne słodycze. Znienawidziłem 
swój kraj, znienawidziłem własne życie, błąkałem się z miej-
sca na miejsce, a co gorsze, biegłem od grzechu do grzechu, 
a jednak Miłosierdzie Twoje nie wyczerpało się i nie odeszło 
ode mnie”. A w innym miejscu w tych samych „Wyznaniach” 
dodał: „Późno Cię pokochałem, Piękności dawna i zawsze 
nowa! późno cię ukochałem! We mnie byłeś, ja zaś byłem na 
zewnątrz i na zewnątrz Cię poszukiwałem. Sam pełen brzydoty, 
biegłem za pięknem, które stworzyłeś. Byłeś ze mną, a ja nie 
byłem z Tobą...Przemówiłeś, zawołałeś i pokonałeś moją głu-
chotę. Zajaśniałeś, Twoje światło usunęło moją ślepotę... Raz 
zakosztowałem. a oto łaknę i pragnę; dotknąłeś, a oto płonę 
pragnieniem Twojego pokoju”.

Oto Augustyn, syn św. Moniki, mówi ci, że Bóg jest w twoim 
wnętrzu. Nie szukaj Go gdzieś w zaświatach, w kosmosie. On 
jest w tobie, w twoim sumieniu, w twoim sercu. Nie zapominaj, 
że ty także, jak ongiś Augustyn, ze jesteś w miłosiernych dło-
niach Pana Boga i że jego miłosierdzie idzie w krok w krok za 
tobą. Nie uciekaj, daj się pochwycić Bogu, odnajduj Go w sobie 
i kochaj i dziękuj i słuchaj Go.
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e) Bóg pysznym się sprzeciwia a wywyższa pokornych

To kolejny rys Pana Boga, który odsłania nam Maryja 
w swojej modlitwie podczas nawiedzenia św. Elżbiety. Mówi 
o Bogu, że On „strącił władców z tronu, a wywyższył po-
kornych” (Łk 1, 52). Jezus to dokładnie potem powtórzył: 
„Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie 
wywyższony (Mt 23, 12). Bóg stawia na pokornych. Sam jest 
przyozdobiony pokorą. Tę pokorę objawił nam w swoim Synu, 
gdy Jezus przyjął wyrok śmierci, gdy dał się policzkować, gdy 
pozwolił przybić się do krzyża i naigrawać z siebie. Po tym 
uniżeniu Bóg wywyższył swego Syna w zmartwychwstaniu. 
Wywyższa także tych, którzy w pokorze i uniżeniu naśladują 
Jezusa. Tak też wywyższył Maryję, pokorną, swoją służebnicę. 
Tak też i ciebie pragnie wywyższyć. Musisz wytrwać. Cier-
pliwie czekaj, wywyższenie na pewno nadejdzie. On strąca 
władców z tronu, a wywyższa pokornych.

Przejdźmy jeszcze do wezwań Maryi, jakie zostawiła nam 
u św. Elżbiety w czasie nawiedzenia.

2. Wezwania Maryi do nas wyrażone podczas 
nawiedzenia św. Elżbiety

Maryja w scenie nawiedzenia, zwłaszcza w swojej modli-
twie „Magnificat” nie tylko nam odsłania tajemnicę Boga, Jego 
przymioty, ale także w swoich słowach i w swojej postawie 
przekazuje nam wezwania, abyśmy starali się być do Niej 
 podobni. Spróbujmy sobie uświadomić te wezwania, przynaj-
mniej niektóre z nich.

a) Wezwanie do pośpiechu w czynieniu dobra

W pierwszym zdaniu dzisiejszej Ewangelii były słowa: 
„Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do pewnego 
miasta w pokoleniu Judy” (Łk 1, 39). To słowo „ z pośpie-
chem” spotykamy w Piśmie Świętym jeszcze w kilku innych 
sytuacjach. Pasterze betlejemscy z pośpiechem udali się do 
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stajni, ażeby oddać hołd Dzieciątku (Łk 2, 16). Z pośpiechem 
zeskoczył Zacheusz z drzewa sykomory, kiedy usłyszał, że 
Jezus chce przyjść do niego w gościnę (Łk 19, 6). Znamy 
powiedzenie ks. Jana Twardowskiego: „Spieszmy się kochać 
ludzi, tak szybko odchodzą”. Maryja udająca się z pośpiechem 
do krewnej Elżbiety przypomina nam, że dobro trzeba czynić 
chętnie, z radością i natychmiast. „Dwa razy daje, kto szybko 
daje” – mówi przysłowie. Zatem czynienia dobra nie wolno 
odkładać na później, na potem. Potem może oznaczać „nigdy”. 
Spieszmy się kochać ludzi, nie opóźniaj się w miłości, w prze-
baczeniu, w byciu dobrym. Bądź dobry już dzisiaj, już dzisiaj 
przebacz, już dzisiaj pomóż, nie odkładaj tego na jutro!

b) Wezwanie do zawierzenia słowu Bożemu

„Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa 
powiedziane ci od Pana” (Łk 1,45). Kto wierzy Bogu nigdy nie 
jest bankrutem, ale jest błogosławionym, szczęśliwym. Kogo 
słuchasz w swoim życiu? Kto ma na cienie największy wpływ? 
Najpewniej jest słuchać Pana Boga. Jeszcze nikt z ludzi nie 
żałował, że słuchał Pana Boga. Niech Bóg będzie nadal dla 
ciebie najważniejszy i pierwszy, kogo słuchasz!

c) Wezwanie do radosnego wielbienia Pana Boga

„Wielbi dusza moja Pana i raduje się duch mój w Bogu 
Zbawcy moim” (Łk 1, 46). Radość w Bogu, radość przed 
 Bogiem to nasza ostateczna przyszłość. Wieczność będzie wy-
pełniona taką radością w Bogu. Maryja chce nam przypomnieć, 
że już na ziemi winniśmy uczyć się takiej radości i taka radość 
przeżywać. w Piśmie Świętym znajdujemy wiele wezwań do 
takiej radości w Bogu. Do takiej radości wzywał kiedyś pro-
rok Sofoniasz: „Wyśpiewuj, Córo Syjońska! podnieś radosny 
okrzyk, Izraelu! Ciesz się i wesel z całego serca” (So 3, 14). 
Prorok podaje motyw, powód do takiej radości: „Oddalił Pan 
wyroki na ciebie.... Król Izraela, Pan jest pośród ciebie.... Pan, 
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twój Bóg, Mocarz, pośród ciebie” (por So 3, 14-18). A więc 
radość, że Bóg jest pośród nas, że oddalił wyroki na nas, czyli 
odpuścił nam grzechy; objął nas swoim miłosierdziem. Czy 
masz w sobie taką radość, to jest właśnie radość autentyczna, 
nie na pokaz, nie do kamery, ale radość z doświadczania Pana 
Boga, Jego miłosiernej miłości. W takiej postawie radości 
za wzorem Maryi trzeba wielbić Boga. A więc przestań się 
smucić. Smutek jest tylko wskazany przy twoich grzechach, 
ale z grzechu trzeba wychodzić, by odzyskiwać radość, radość 
z czystego serca, radość z obecności Boga, radość z czynienia 
drugim dobrze.

d) Wezwanie do uniżenia i pokory

Uniżenie i pokora do najpewniejsza droga do świętości. 
Drogą uniżenia i pokory szedł Jezus. Podobną drogą szła Ma-
ryja. Taka drogą kroczyli święci. A więc nie wstydźmy się być 
pokornymi. Jak już powiedzieliśmy: przez uniżenia idzie się do 
wywyższenia, przez ciemne doliny przechodzi się na przestrzeń, 
gdzie świeci słońce.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, drodzy pielgrzymi, wdzięczni Maryi 
za ukazanie nam przymiotów Pana Boga w Jej pieśni Magni-
ficat, módlmy się, abyśmy wypełniali Jej wezwania, jakie nam 
przekazała podczas nawiedzenia swej krewnej Elżbiety. Wypra-
szajmy także dary Boże dla wszystkich, którzy z nami się modlą 
za pośrednictwem Radia Maryja i Telewizji Trwam. Amen.
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Owoce Ducha Świętego w życiu 
św. Jana Chrzciciela

Wrocław, 29 sierpnia 2017 r.
Msza św. podczas Wrocławskich Dni Duszpasterskich na temat: 

„Otrzymaliśmy w darze Ducha Świętego. Różnorodność w jedności” 
Archikatedra pw. św. Jana Chrzciciela

Wstęp

Eminencjo, Najdostojniejszy Księże Kardynale,
Ekscelencjo, Dostojny Księże Biskupie Andrzeju,
Magnificencjo, Czcigodny Księże Rektorze Papieskiego 

Wydziału Teologicznego we Wrocławiu wraz z przedstawicie-
lami Rady Wydziału,

Czcigodny Księże Rektora Metropolitalnego Wyższego 
Seminarium Duchownego we Wrocławiu wraz z przedstawi-
cielami Rady Pedagogicznej,

Czcigodni bracia w powołaniu kapłańskim: bracia prezbi-
terzy, diakoni i klerycy,

Drogie siostry zakonne i inne osoby życia konsekrowanego,
Drodzy uczestnicy tegorocznych XLVII Wrocławskich Dni 

Duszpasterskich: Bracia i Siostry w Chrystusie!
„Otrzymaliśmy w darze Ducha Świętego. Różnorodność 

w jedności” to przewodni temat XLVII Wrocławskich Dni 
Duszpasterskich. Ducha Świętego otrzymują w darze uczniowie 
Chrystusa przede wszystkim podczas słuchania słowa Bożego 
i sprawowania świętych sakramentów. Do nich także my na-
leżymy, co uważamy za nasze wyróżnienie i nasz przywilej, 
nasze błogosławieństwo.

Na naszej obecnej liturgii sprawowanej w liturgiczne 
wspomnienie męczeństwa św. Jana Chrzciciela, wypada nam 
zastanowić się nad owocami Ducha Świętego w życiu i dzia-
łalności św. Jana Chrzciciela, poprzednika Pańskiego. Św. Jan 
Chrzciciel został obdarzony Duchem Świętym wraz ze swoją 
matką Elżbietą już podczas nawiedzenia Maryi, gdy przebywał 
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pod sercem swojej matki. Ewangelista Łukasz odnotował: „Gdy 
Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciąt-
ko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę” (Łk 1, 41). 
Elżbieta napełniona Duchem Świętym wyraziła pochwałę dla 
Maryi, nazwała Ją „Matką mojego Pana” wyraziła uznanie dla 
Jej wiary: „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią 
się słowa powiedziane Ci od Pana” (Łk 1, 45).

1. Owoce Ducha Świętego w publicznej działalności 
św. Jana Chrzciciela

Nie trudno zauważyć, że pierwszym owocem Ducha Świę-
tego w życiu Jana Chrzciciela była modlitwa, kontemplacja 
Boga. Jan zostawił swój rodzinny dom. Zostawił na jakiś czas 
ludzi i poszedł na pustynię. Wiedział, że na pustyni przebywali 
prorocy. Wiedział, że w ciszy pustyni przychodzi do człowieka 
Bóg. Jakby przeczuwał, że taką drogą pójdzie zapowiadany 
przezeń Zbawiciel, że będzie często odchodził od tłumów, by 
całe noce spędzać na modlitwie, aby być sam na sam z Ojcem. 
Zrozumiał Jan, że Bóg lubuje się przede wszystkim w ludziach 
wewnętrznie wyciszonych.

Jak się czujesz w tym dziś rozkrzyczanym świecie? Czy 
szukasz wyciszenia, aby stanąć sam na sam z Bogiem? Czy masz 
jakąś pustynię w swoim życiu? Przypominają ci często, że twoje 
miejsce jest przy Bogu. Jeśli odchodzisz od Boga, albo tylko 
o Nim zapominasz i nie zachowujesz codziennej więzi z Nim, 
to życie twoje traci na uroku, staje się puste i blade. Musimy 
przeto szukać pustyni, a można ją nawet znaleźć w zatłoczo-
nym tramwaju, czy w autobusie, czy nawet przy kuchni, przy 
garnkach. Zależy to od ciebie.

Innym, bardzo widocznym owocem Ducha Świętego w ży-
ciu Jana była pokuta, asceza, wyrzeczenie, surowość. Ewan-
geliści zanotowali: „Jan nosił odzienie z sierści wielbłądziej 
i pas skórzany około bioder, a żywił się szarańczą i miodem 
leśnym” (Mk 1, 6). Dlatego Jezus mówił do tłumów o Janie: 
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„Coście wyszli oglądać na pustyni? Trzcinę kołyszącą się na 
wietrze? Człowieka w miękkie szaty odzianego?” (Mt 11, 7-8). 
A więc Jan był człowiekiem trudu i wyrzeczenia. W sytuacji 
pokutnika mógł śmielej wołać: „Nawróćcie się, bo bliskie jest 
królestwo niebieskie” (Mt 3, 1); „Jam głos wołającego na pu-
styni: Przygotujcie drogę Panu, prostujcie ścieżki dla Niego” 
(Łk 3, 4); „Plemię żmijowe, kto wam pokazał, jak uciec przed 
nadchodzącym gniewem? Wydajcie więc owoce godne nawró-
cenia” (Łk 3, 7-8).

Dlaczego narzekasz, że ci ciężko, ze masz małą kasę, że masz 
małe mieszkanie i kiepskie zdrowie? Być może, że zazdrościsz 
innym, którzy więcej mają i lepiej wyglądają. Nie wstydź się 
być ubogim duchem, nie bój się ascezy. Z pozycji człowieka 
ubogiego lepiej się żyje Ewangelią,

Jeszcze innym owocem, bardzo widocznym w sylwetce 
Poprzednika Pańskiego była pokora. Jan znał prawdę o sobie. 
Mimo cierpkich słów kierowanych do słuchaczy, mimo stawia-
nych żądań, został tłumnie otoczony przez ludzi. Ewangeliści 
odnotowali: „Wówczas ciągnęły do niego Jerozolima oraz cała 
Judea i cała okolica nad Jordanem” (Mt 3, 5). Wielu próbowało 
mu wmówić, że chyba jest Mesjaszem, albo Eliaszem, albo 
innym prorokiem. On zaprzeczył i ogłaszał wielkość Tego, 
którego zapowiadał: „Ja was chrzczę wodą, lecz idzie mocniej-
szy ode mnie, któremu nie jestem godzien rozwiązać rzemyka 
u sandałów” (Łk 3, 16). A kiedy indziej wyznał: „Potrzeba, by 
On wzrastał, a ja się umniejszał” (J 3,30). Gdy Chrystus roz-
począł publiczną działalność, Poprzednik, tak ceniony przez 
ludzi – usunął się w cień.

Dlaczego się wynosisz nad innych, dlaczego się mądrzysz, 
dlaczego chcesz być najładniejsza, dlaczego sobą chcesz 
przesłaniać Chrystusa? Pamiętaj, im więcej ci przybywa lat, 
im  więcej przybywa ci wiedzy, im wyższe stopnie będą zdo-
bić twoje nazwisko, tym masz być pokorniejszy. W świecie 
i w  Kościele jest tyle różnorakiej biedy z powodu deficytu 
pokory.
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2. Męczeństwo szczytowym owocem Ducha Świętego 
w posłannictwie życiowym św. Jana Chrzciciela

Poprzednika Pańskiego zdobił szczególny przymiot, który 
go doprowadził do uwięzienia i do śmierci. Była to niezwykła 
odwaga w głoszeniu prawdy i promowaniu Bożego prawa. 
Przyjrzymy się nieco bliżej ostatniej sekwencji życia św. Jana, 
której poświęcone jest dzisiejsze liturgiczne wspomnienie.

Jak wiemy z przekazu Ewangelii – Jan Chrzciciele zginął 
za sprawą Herodiady i Heroda. Głównym sprawcą śmierci 
Jana była Herodiada. Jan Chrzciciel nie skrzywdził Herodiady 
i znienawidziła go ona nie za zło, ale znienawidziła go za to, że 
jasno i po imieniu nazwał jej grzech. Jan bowiem przyszedł na 
dwór królewski i powiedział, że jej związek z Herodem nie jest 
prawdziwym małżeństwem, tylko jest związkiem cudzołożnym, 
gdyż ma ona swojego prawdziwego męża. Nienawiść Herodiady 
do Jana Chrzciciela miała jeden cel – zgładzenie proroka, który 
odważył się wypomnieć grzech królowi i królowej. Herodiada 
nie zawahała się posłużyć własnym dzieckiem, byleby tylko ten 
cel osiągnąć. Na jej przykładzie widać, jaka straszną siłą jest 
nienawiść – nie liczy się nawet z dobrem rodzonego dziecka. 
Zwróćmy też uwagę, że u Herodiady nie była to taka sobie 
zwyczajna nienawiść, bowiem taka jest wtedy, kiedy ktoś nie 
widzi już człowieka, ale widzi wyłącznie zło, jakie ten człowiek 
uczynił. Natomiast nienawiść Herodiady nie była nienawiścią 
za wyrządzoną krzywdę, bo takiej nie było, ale za wytknięcie 
grzechu.

Popatrzmy także na Heroda. Miał on niby respekt dla Jana, 
czuł przed nim jakiś niepokój. Z pewnością był to lęk przed 
prawdą, którą Jan głosił, a której Herod nie przestrzegał. 
Ewangelia mówi o tym następująco: „Herod bowiem czuł lęk 
przed Janem, znając go jako męża prawego i świętego, i brał 
go w obronę. Ilekroć go posłyszał, odczuwał duży niepokój, 
a przecież chętnie go słuchał” (Mk 6, 20). Było to słuchanie 
wtedy, gdy prawda nie była dla niego zbyt wymagająca, ale 
jak stanął przed prawdą, która dotyczyła jego grzechu, wów-
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czas kazał pochwycić Jana i wtrącić go do więzienia, a potem 
wyraził zgodę na jego ścięcie. Podobnie potem postąpił Piłat 
podczas procesu Jezusa. Też powiedział, że nie znajduje w Je-
zusie winy, ale wydał na Niego wyrok śmierci. Krótko mówiąc, 
Herod to człowiek bez charakteru, to władca powierzchowny, 
niekonsekwentny, lekkomyślny w składaniu nierozsądnych, 
nieprzemyślanych obietnic, to po prostu zwykły tchórz.

Jan Chrzciciel zginął z rąk Heroda, ale stał się dla nas 
bohaterem prawości, odwagi i wierności prawu Bożemu. Do 
niego Kościół odnosi słowa przekazane nam od Boga przez 
proroka Jeremiasza: „Przepasz swoje biodra, wstań i mów 
wszystko, co ci rozkażę. Nie lękaj się ich, bym cię czasem nie 
napełnił lękiem przed nimi. A oto Ja czynię cię dziś twierdzą 
warowną, kolumną ze stali i murem spiżowym przeciw całej 
ziemi, przeciw królom judzkim i ich przywódcom, ich kapła-
nom i ludowi tej ziemi. Będą walczyć przeciw tobie, ale nie 
zdołają cię zwyciężyć, gdyż Ja jestem z tobą – mówi Pan – by 
cię ochraniać” (Jr 1, 17-19). Słowa te wypełniły się dokładnie 
na Janie Chrzcicielu. Jan zginął ale nie umarła Prawda. której 
był wyznawcą i głosicielem. Ta prawda po dzień dzisiejszy jest 
naszym nauczycielem. Głosiciele prawdy są zawsze zwycięz-
cami, nawet, gdy oddają za nią swoje życie. Ta prawidłowość 
ujawniona podczas śmierci Jana Chrzciciela powtórzyła się 
wielokrotnie w historii chrześcijaństwa.

3. Kościół w roli św. Jana Chrzciciela

Los św. Jana Chrzciciela jest w jakimś sensie losem Kościo-
ła. Bardzo często Kościół bywa znienawidzony właśnie za to, 
że wyraźnie naucza Bożych przykazań, że jest wierny słowu 
Bożemu. Wiemy, że liczne są grzechy popełniane przez kato-
lików, w tym także przez pasterzy Kościoła, ale – zauważmy 
– że jeśli Kościół bywa znienawidzony, to najczęściej nie za 
grzechy, które przytrafiają się jego synom i córkom, ale za swoją 
wierność Chrystusowi, za to, że nie chce zmieniać nauki Pana 
Jezusa stosownie do ludzkich oczekiwań. W tym kontekście, 
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możemy zapytać, za co kiedyś był krytykowany kard. Stefan 
Wyszyński, czy za niedoskonałości, jakie mu się przytrafiały? 
Wiemy, że nie dlatego, ale atakowano go przede wszystkim za 
to, że bronił praw Pana Boga i Narodu, a więc był atakowany nie 
za zło, które od czasu do czasu pojawiało się w Kościele, ale za 
prawdę, którą głosił i często też za dobro, które czynił. Jeszcze 
bardziej ostro chciano postąpić z papieżem Janem Pawłem II. 
Już na początku pontyfikatu chciano, aby zamilkł, aby przestał 
głosić słowa prawdy. Podjęto zamach na jego życie, który 
dzięki Maryi przeżył i pozostał jeszcze na wiele lat przy sterze 
łodzi Piotrowej. Nagonka na głoszących prawdę nadal trwa. 
Wiemy co się dzieje na Blismim Wschodzie. Chrześcijanie są 
zabijani nie dlatego, że są szkodnikami społecznymi, ze kogoś 
okradają czy komuś zagrażają, ale za to, że wierzą w Chrystusa, 
że wyznają swoją wiarę w modlitwie prywatnej i publicznej, 
uczestnicząc np. publicznie w niedzielnej Eucharystii.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, dobrze się dzieje, że postać św. Jana 
Chrzciciela jest przypominana corocznie podczas Wrocławskich 
Dni Duszpasterskich, na uczelni, która odkrywa, głosi, strzeże 
i służy szczególnej prawdzie, prawdzie objawionej, która ma 
wyjątkowo wielkie znaczenie dla ludzkości. Dobrze, że postać 
Poprzednika Pańskiego, herolda prawdy i obrońcy prawa Boże-
go jest przypominana przed początkiem nowego roku szkolnego 
i katechetycznego. On jest dla nas wielką zachętą do modlitwy, 
ascezy, pokuty, pokory i odwagi. Wszyscy potrzebujemy wzo-
rów do naśladowania, aby w mocy Ducha Świętego być jak 
najlepszymi świadkami Chrystusa. Amen.
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W postawie czuwania i modlitwy głosić 
Ewangelię

Wałbrzych, 31 sierpnia 2017 r.
Msza św. podczas Dnia Skupienia dla kapłanów na początku 

roku szkolnego 2017/2018 
Kościół pw. Podwyższenia Krzyża Świętego

Wstęp

Drodzy bracia w powołaniu kapłańskim, drodzy bracia 
i siostry w powołaniu chrześcijańskim, czytany dziś fragment 
Ewangelii św. Mateusza zaczyna się od słów: „Czuwajcie, bo nie 
wiecie, w którym dniu Pan wasz przyjdzie” (Mt 24, 42). Chry-
stus wielokrotnie wzywał do czuwania. Przypowieść o pannach 
roztropnych i nierozsądnych zakończył słowami: „Czuwajcie 
więc, bo nie znacie dnia ani godziny” (Mt 25, 13). Podczas 
modlitwy w Ogrójcu powiedział do uczniów: „Czuwajcie i mó-
dlcie się, abyście nie ulegli pokusie” (Mt 26, 41). Zapowiadając 
wydarzenia eschatologiczne, na końcu powiedział: „„Czuwajcie 
więc i módlcie się w każdym czasie, abyście mogli uniknąć tego 
wszystkiego, i stanąć przed Synem Człowieczym” (Łk 21, 36).

Od przeszło pięćdziesięciu lat Matce Bożej śpiewamy 
w Polsce każdego wieczoru: „Maryjo, Królowo Polski, Jestem 
przy Tobie, pamiętam, czuwam!”. Dnia 18 czerwca 1983 roku, 
podczas Apelu Jasnogórskiego Ojciec św. Jan Paweł II m.in. 
powiedział: „„Czuwam! Jakże dobrze, iż w Apelu Jasnogórskim 
znalazło się to słowo. Posiada ono swój głęboki rodowód ewan-
geliczny: Chrystus wiele razy mówił: „Czuwajcie!” (Mt 26, 41).

Z pewnością odniesiemy pożytek duchowy, jeśli – po wa-
kacjach i po urlopach, przed rozpoczęciem nowego roku szkol-
nego i katechetycznego, zatrzymamy się dziś na tym słowem. 
Niech obecna homilia będzie odpowiedzią na pytanie: Co to 
znaczy: „czuwam”? Co znaczy „czuwam”, zwłaszcza w naszym 
kapłańskim życiu i w duszpasterskiej posłudze? Skorzystajmy 
przy tym z sugestii św. Jana Pawła II.
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1. „Czuwam” to znaczy, że staram się być człowiekiem 
sumienia

Drodzy bracia, wiemy dobrze, doświadczamy tego na co 
dzień, że niektórzy katolicy, w tym także niektórzy nasi wierni, 
którym służymy, mają wypaczone, zniekształcone sumienia. 
Staramy się im wtedy, zwłaszcza w konfesjonale, to sumie-
nie wyprostować. Ale może być i tak i niekiedy bywa tak, że 
również nasze kapłańskie sumienie bywa i jest zniekształcone, 
zagłuszone. Nasi wierni nawet to potrafią zauważyć. Kiedy to 
ma miejsce?: Kiedy nie nazywam po imieniu dobra i zła, kie-
dy zamazuję zło, kiedy zło toleruję i się z niego rozgrzeszam, 
tłumacząc się: przecież inni też tak robią, tak postępują. Nasz 
Papież nazwał ten proces demoralizacją. Jako pasterze mamy 
być stróżami moralności, odważnie ale z dużą kulturą wytykać 
błądzącym demoralizację. Nie wolno nam ulegać poprawności 
politycznej, opinii publicznej, ale stosować się do poprawności 
ewangelicznej i czynić zawsze to, co się Bogu podoba, a nie-
koniecznie ludziom.

Nie jesteśmy ludźmi sumienia, jeśli nie przestrzegamy nie 
tylko prawa Bożego, ale także prawa kościelnego, kanoniczne-
go, jeśli wydaje się nam, że to my najlepiej na wszystkim się 
znamy, że najlepiej wiemy i najlepiej potrafimy.

2. Czuwać to znaczy wymagać najpierw od siebie, 
a potem od drugich

Św. Jan Paweł II podczas wspomnianego Jasnogórskiego 
Apelu mówił do młodzieży: „Musicie od siebie wymagać, 
nawet gdyby inni od was nie wymagali”. Te słowa tyczą także 
nas dorosłych, także, a może przede wszystkim, nas kapłanów. 
Kształtujemy się duchowo, zachowujemy naszą duchowość 
kapłańską, stawianiem sobie wymagań. Jeżeli innym stawiamy 
wymagania, a sami od siebie nie wymagamy, to stajemy się 
i jesteśmy podobni do faryzeuszów, których piętnował Chrystus. 
Słyszeliśmy w ostatnich dniach Chrystusowe słowo: „Biada 
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wam!”. Zatem najpierw zmieniamy siebie na lepszych, a potem 
pracujmy nad zmianą na lepsze naszych bliźnich.

3. Czuwać to znaczy dostrzegać drugiego, miłować 
go i być z nim solidarny

Nie żyjemy dla siebie, ale żyjemy dla drugich. Małżonko-
wie żyją nawzajem dla siebie: Mąż dla żony, żona dla męża, 
rodzice dla dzieci, dzieci dla rodziców, nauczyciele, katecheci 
dla uczniów, uczniowie dla swoich wychowawców, a my – 
kapłani – dla tych, do których nas posłał Chrystus przez swój 
Kościół. Nie wolno nam zatem się zamykać, odgradzać się od 
naszych wiernych. Jako księża jesteśmy na służbie naszych 
sióstr i braci. Oni się za nas modlą i nas utrzymują. Winniśmy 
im służyć nie tylko w ustalonych godzinach, ale gdy zachodzi 
potrzeba, to w każdej chwili, o każdej godzinie. Patrzmy na św. 
Jana Vianneya, proboszcza z Ars, patrzmy na innych gorliwych 
i oddanych kapłanów.

4. Czuwać to znaczy czuć się odpowiedzialnym 
za Kościół i za naród

Św. Jan Paweł II podczas Jasnogórskiego Apelu mówił: 
„Czuwać – to znaczy także: czuję się odpowiedzialny za to 
wielkie wspólne dziedzictwo, któremu na imię Polska. To imię 
nas wszystkich określa. To imię nas wszystkich zobowiązuje. 
To imię nas wszystkich kosztuje”.

Drodzy bracia, wszyscy żyjemy w dwóch wspólnotach: 
we wspólnocie Kościoła i we wspólnocie narodu, w Kościele 
i w Ojczyźnie. W naszych dziejach odnajdziemy takich, którzy 
nie lubili ani Kościoła, ani Ojczyzny. Niestety, dzisiaj też takich 
nie brakuje. Zwykle tak bywa, że ci, którzy nie lubią Kościoła, 
którzy go krytykują i chcą po swojemu reformować, nie pałają 
też miłością ani do ojczyzny ani do narodu.

Papież mówił do nas: „Nie pragnijmy takiej Polski, która by 
nas nic nie kosztowała. Natomiast czuwajmy przy  wszystkim, 
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co stanowi autentyczne dziedzictwo pokoleń, starając się wzbo-
gacić to dziedzictwo”.

Kiedyś, krótko przed swoją śmiercią, kard. Stefan Wyszyń-
ski mówił: „Tak często słyszy się zdanie: «Piękną i zaszczytną 
rzeczą jest umrzeć za Ojczyznę». Jednakże trudniej jest nie-
kiedy żyć dla Ojczyzny. Można w odruchu bohaterskim oddać 
swoje życie na polu walki, ale to trwa krótko. Większym nieraz 
bohaterstwem jest żyć, trwać, wytrzymać całe lata... Wytrwać 
dla Ojczyzny, nabrać zaufania do niej, mieć gotowość oddania 
jej wszystkiego z siebie... Jakże ważna jest świadomość, że 
jesteśmy na służbie temu Narodowi, który przez całe wieki 
przygotowywał nam ojczystą ziemię, na której nam wypadło 
dziś żyć. Jesteśmy z tym Narodem tak bardzo związani...”.

Drodzy bracia uczmy naszych wiernych miłować Kościół 
i Ojczyznę. Ojciec św. Franciszek wzywał nas w tamtym roku 
(2016) na polskiej ziemi młodzież całego świata do „zejścia 
z kanapy”. To wezwanie tyczy nas wszystkich. Nam kapłanom 
też trzeba zejść z kanapy, trzeba schodzić z kanapy każdego 
dnia, by szukać naszych zagubionych owiec, by w naszej 
posłudze nie poprzestawać na tym, co konieczne, co może na-
kazane, ale podejmować ciągle na nowo nową ewangelizację, 
w której nie chodzi o nową naukę, ale o nowy zapał, o nową 
gorliwość, energię, o nowe sposoby i metody zdobywania ludzi 
dla Chrystusa.

Taki jest właśnie sens czuwania!

Zakończenie

Na końcu jeszcze słowo do wiernych świeckich. Drodzy bra-
cia i siostry, te uwagi dotyczące nas kapłanów, odnoszą się także 
do was. Nikt z chrześcijan nie jest zwolniony z czuwania, nikt 
nie jest zwolniony z nawracania się ciągłego na gorliwość, na 
to co prawdziwe i dobre. Drodzy bracia i siostry, jako ochrzcze-
ni i bierzmowani jesteście wezwani do głoszenia Ewangelii 
słowem i życiem. Są takie miejsca i sytuacje, gdzie księża nie 
mogą dotrzeć. Tam jest miejsce dla was, drodzy bracia i siostry. 
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Módlmy się przeto w tej Eucharystii, abyśmy w nowym roku 
szkolnym i katechetycznym w postawie czuwania i modlitwy 
budowali razem Królestwo Boże w nas samych i w sercach 
naszych bliźnich. Amen.

Solidarność – wczoraj i dziś
Wałbrzych, 31 sierpnia 2017 r.

Msza św. w 37 rocznicę podpisania porozumień sierpniowych 
Kolegiata pw. św. Aniołów Stróżów

Wstęp

Drodzy bracia kapłani,
Szanowny panie prezydencie,
Szanowny panie przewodniczący wałbrzyskiej Solidarności 

wraz z wszystkim członkami i sympatykami tego związku,
Umiłowani bracia i siostry!
W dzisiejszej Ewangelii Pan Jezus przypomina nam o po-

trzebie czuwania. Powiedział do nas: „Czuwajcie, bo nie wiecie, 
w którym dniu Pan wasz przyjdzie” (Mt 24, 42). Chrystus wie-
lokrotnie wzywał do czuwania. Podczas modlitwy w Ogrójcu 
powiedział do uczniów: „Czuwajcie i módlcie się, abyście nie 
ulegli pokusie” (Mt 26, 41). Zapowiadając wydarzenia escha-
tologiczne, na końcu powiedział: „Czuwajcie więc i módlcie 
się w każdym czasie, abyście mogli uniknąć tego wszystkiego, 
i stanąć przed Synem Człowieczym” (Łk 21, 36).

Dzisiaj, gdy wspominamy wydarzenie sprzed 37. lat, jakim 
było podpisanie porozumień między przedstawicielami ówcze-
snego rządu ze strajkującymi robotnikami, gdy – jak mówi-
my – obchodzimy kolejną rocznicę narodzin „Solidarności”, 
zastanówmy nad jej rolą, jaką odegrała w odnowieniu oblicza 
polskiej ziemi. W pierwszej części nawiążmy do przesłania 
dzisiejszej Ewangelii, a w drugiej popatrzmy na transformację 
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Solidarności na przestrzeni jej prawie już czterdziestoletnich 
dziejów.

1. Przesłanie Ewangelii dnia dla członków 
i miłośników Solidarności

a) Bycie solidarnym to znaczy być człowiekiem sumienia
Mówił o tym wielokrotnie św. Jan Paweł Ii, mówił podczas 

Apelu Jasnogórskiego 18 czerwca 1983 r. na Jasnej górze. 
Mówił o tym w Skoczowie w maju 1995 r. Moi drodzy, wiemy 
dobrze, że tak wielu ludzi, także katolików ma wypaczone su-
mienia. Nie potrafią nazwać po imieniu dobra i zła, zło i dobro 
zamazują zło, zło tolerują i się z niego rozgrzeszają, tłumacząc, 
że wszyscy tak robią. Papież nazwał to demoralizacją. to Soli-
darność upomniała się o prawdę, o wolność i o sprawiedliwość.

Nie jesteśmy ludźmi sumienia, jeśli nie przestrzegamy nie 
tylko prawa Bożego, ale także słusznego prawa państwowego, 
które powinno wyrastać z prawa Bożego.

b) Bycie solidarnym to znaczy wymagać najpierw 
od siebie, a potem od drugich
Św. Jan Paweł II podczas wspomnianego Jasnogórskiego 

Apelu mówił do młodzieży: „Musicie od siebie wymagać, 
nawet gdyby inni od was nie wymagali”. Te słowa tyczą także 
nas dorosłych. Kształtujemy się duchowo, stawianiem sobie 
wymagań. Jeżeli innym stawiamy wymagania, a sami od siebie 
nie wymagamy, to stajemy się i jesteśmy podobni do faryze-
uszów, których piętnował Chrystus. Zatem najpierw zmieniamy 
siebie na lepszych, a potem pracujmy nad zmianą na lepsze 
naszych bliźnich.

c) Bycie solidarnym to znaczy dostrzegać drugiego, 
miłować go
Nie żyjemy dla siebie, ale żyjemy dla drugich. Małżonko-

wie żyją nawzajem dla siebie: Mąż dla żony, żona dla męża, 
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rodzice dla dzieci, dzieci dla rodziców, nauczyciele, katecheci 
dla uczniów, uczniowie dla swoich wychowawców, państwo 
dla obywateli, obywatele dla państwa. Ostatecznie żyjemy dla 
Boga, dla Kościoła, dla Ojczyny.

d) Bycie solidarnym to znaczy czuć się odpowiedzialnym 
za Kościół i za naród

Św. Jan Paweł II podczas Jasnogórskiego Apelu mówił: 
„Czuwać – to znaczy także: czuję się odpowiedzialny za to 
wielkie wspólne dziedzictwo, któremu na imię Polska. To imię 
nas wszystkich określa. To imię nas wszystkich zobowiązuje. 
To imię nas wszystkich kosztuje”.

Drodzy bracia, wszyscy żyjemy w dwóch wspólnotach: 
we wspólnocie Kościoła i we wspólnocie narodu, w Kościele 
i w Ojczyźnie. W naszych dziejach odnajdziemy takich, którzy 
nie lubili ani Kościoła, ani Ojczyzny. Niestety, dzisiaj też takich 
nie brakuje. Zwykle tak bywa, że ci, którzy nie lubią Kościoła, 
którzy go krytykują i chcą po swojemu reformować, nie pałają 
też miłością ani do ojczyzny ani do narodu.

Papież mówił do nas: „Nie pragnijmy takiej Polski, która 
by nas nic nie kosztowała. Natomiast czuwajmy przy wszyst-
kim, co stanowi autentyczne dziedzictwo pokoleń, starając się 
wzbogacić to dziedzictwo”.

Kiedyś, krótko przed swoją śmiercią, kard. Stefan Wyszyń-
ski mówił: „Tak często słyszy się zdanie: < Piękną i zaszczyt-
ną rzeczą jest umrzeć za Ojczyznę>. Jednakże trudniej jest 
niekiedy żyć dla Ojczyzny. Można w odruchu bohaterskim 
oddać swoje życie na polu walki, ale to trwa krótko. Więk-
szym nieraz bohaterstwem jest żyć, trwać, wytrzymać całe 
lata... Wytrwać dla Ojczyzny, nabrać zaufania do niej, mieć 
gotowość oddania jej wszystkiego z siebie... Jakże ważna jest 
świadomość, że jesteśmy na służbie temu Narodowi, który 
przez całe wieki przygotowywał nam ojczystą ziemię, na której 
nam  wypadło dziś żyć.  Jesteśmy z tym Narodem tak bardzo 
związani...”.
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2. Solidarność wczorajsza i dzisiejsza

a) Solidarność po swoich narodzinach

Ojciec św. Jan Paweł II powiedział w Sopocie, 5 czerwca 
1999 roku: (…) W tym bowiem mieście przed dziewiętnastu laty 
narodziła się „Solidarność”. Było to przełomowe wydarzenie 
w historii naszego narodu, ale także w dziejach Europy. „Soli-
darność” otworzyła bramy wolności w krajach zniewolonych 
systemem totalitarnym, zburzyła mur berliński i przyczyniła się 
do zjednoczenia Europy rozdzielonej od czasu drugiej wojny 
światowej na dwa bloki. Nie wolno nam nigdy tego zapomnieć. 
To wydarzenie należy do dziedzictwa narodowego”.

Rzeczywiście, można powiedzieć, że to był jeden z widocz-
nych cudów naszego czasu. Przypomnijmy sobie, że strajki 
sierpniowe w roku 1980 były przedsięwzięciem bardzo niebez-
piecznym, bowiem zło tkwiące w systemie komunistycznym 
było uzbrojone w karabiny i czołgi. Rodacy pamiętali o krwa-
wych starciach polskich robotników i silami bezpieczeństwa. 
Pamiętali co było w roku 1956 w Polsce i na Węgrzech, co 
było w roku 1968 w Czechosłowacji i co było w roku 1970 
w Gdańsku. To była wielka odwaga stanąć przeciwko władzy 
komunistycznej i upomnieć się o prawo do prawdy, do wolności 
słowa, do wyznawania religii, do dostępu Kościoła i innych 
wyznań do mediów publicznych. I to był cud, że demontaż 
komunizmu dokonał się bez rozlewu krwi.

Gdy dziś wspominamy tamten czas, pytamy co pozostało 
z tamtych ideałów, pytamy, czy przemiany w Polsce poszły 
w dobrym kierunku?

b) Solidarność po zmianach ustrojowych

Ponad 70% Polaków uznaje, że ideały Solidarności nie 
zostały zrealizowane. Nie zostały spełnione np. postulaty So-
lidarności dotyczące rodziny. Jesteśmy na początku nowego 
roku szkolnego. W progi szkół wstąpię nowe tysiące dzieci. 
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Jest to najmniej po drugiej wojnie światowej. W Polsce poso-
lidarnościowej nie przybywa ludności, ale ubywa. Od przeszło 
dwudziestu lat nie ma w Polsce przyrostu naturalnego. Dlaczego 
tak się stało? Możemy szukać odpowiedzi.

Gdy dobrze przyglądniemy się owej prawie czterdziestolet-
niej historii Solidarności, zauważymy, że potężna siła społeczna, 
prawie dziesięciomilionowa „Solidarność” stała się szybko 
obiektem zainteresowania różnych sił politycznych, w tym 
także antypolskich i antyreligijnych. Widział to jasno już sługa 
Boży kard. Stefan Wyszyński, dlatego już na początku ostrzegał 
władze Komisji Krajowej: „Mówiłem tu przed chwilą z panem 
Wałęsą i delegacją z Bielska-Białej, że ruch, który zrodził się 
w Polsce – odnowy moralnej i społecznej – jest wybitnie pol-
ski. Ten ruch musi służyć przede wszystkim sprawie Polski, to 
znaczy ludności polskiej, czy to będzie ludność rolnicza, czy 
robotnicza, dla zaspokojenia jej potrzeb. Trzeba się strzec, żeby 
się nie wplątali tacy ludzie, którzy mają inne założenia, którzy 
są gdzieś uzależnieni i chcą przeprowadzić niepolskie sprawy” 
(Stefan kard. Wyszyński, Prymas Polski – Kościół w służbie 
Narodu. Nauczanie Prymasa Polski czasu odnowy w Polsce 
sierpień 1980 – maj 1981, Rzym 1981).

c) Solidarność dzisiejsza

Niestety, przewidywania wielkiego Prymasa się potwier-
dziły. Wiemy, co się stało w następnych latach z potężną 
„Solidarnością”, w jakim kierunku poprowadzili ją niektórzy 
przywódcy oraz ich doradcy. Dzisiaj, po 37 latach od tamtych 
dni wielu bohaterów tamtego czasu czuje się oszukanych. 
Mówią, że nie taka Polska śniła im się pod stocznią gdańską. 
Okazało się, że, gdy nastąpiła zmiana ustrojowa pod koniec lat 
osiemdziesiątych, a więc 9 lat po narodzinach pierwszej Soli-
darności, jej przywódcy, gdy wsiedli w krzesła polityków, gdy 
na fali Solidarności naród ich wybrał na swoich przywódców, 
gdy zostali prezydentami, premierami, ministrami, wtedy oni 
zdradzili tych, którzy ich wynieśli na szczyty. W latach tzw. 
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transformacji ustrojowej nastąpiło rozgrabienie za bezcen ma-
jątku narodowego, co doprowadziło do ogromnego bezrobocia 
i do emigracji młodego pokolenia z kraju. Wielu bohaterów 
tamtych dni dziś klepie biedę. Poszczególne ekipy rządowe 
sukcesywnie sprzedawały majątek narodowy, nie swój, ale 
majątek całego narodu, wypracowany także w trudnych cza-
sach komunistycznych. Wielu postkomunistów obłowiło się 
niemałymi majętnościami. Trzeba to uznać za zdradę ideałów 
solidarności. Niektórzy przywódcy zostawili robotników, sami 
zaczęli się kłócić i walczyć o największe kęsy ze zdobyczy.

Do naszych liberalnych mediów powróciła zasada „popraw-
ności politycznej”. Okazuje się, że nie wszyscy wzięli solidar-
nie brzemiona podjętych reform na ramiona. Dzisiaj ciężary 
życia dźwiga znowu zwykłe społeczeństwo. Niektórzy zrzucili 
brzemiona na ramiona drugich. Zapędzili się za pieniądzem, 
za władzą, nie pomnąc na potrzeby i biedę drugich. Do swoich 
egoistycznych celów dążyli niekiedy nieuczciwymi ścieżkami., 
czasem drogami korupcji i oszustwa. O takich trzeba powie-
dzieć, że zdradzili i roztrwonili ideały Solidarności.

Solidarność dzisiejsza jest skłócona. Wielu chce sobie za-
właszczyć ideały Solidarności. Taka próbę podjął ostatnio KOD. 
Wojewoda gdański uratował miejsce i czas dla świętowania 
narodzin Solidarności.

Dzisiejszej Solidarności jesteśmy wdzięczni za wniesienie 
do polskiego Parlamentu projektu ustawy o ograniczenie handlu 
w niedzielę. Niedziela bowiem jest dniem świętym, jest dla 
modlitwy, odpoczynku, pogłębianiu więzi rodzinnej a nie dla 
handlu, nie dla biznesu.

Zakończenie

Zatroskani o lepsze jutro naszej Ojczyzny, módlmy się 
dzisiaj w trzydziestą siódmą narodzin Solidarności o Boże 
wsparcie, o nowy cud, by sercami wszystkich Polaków kiero-
wał duch uczciwości, duch prawdy i dobra, duch solidarności 
i miłości. Amen.



Homilie wrześniowe
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Za dary ziemi dziękujmy Bogu i ludziom
Lutomia, 1 września 2017 r.

Msza św. polowa podczas dożynek diecezjalnych i gminnych

Wstęp

Czcigodni bracia kapłani wszystkich pełnionych urzędów 
i funkcji oraz otrzymanych godności,

Szanowna pani Tereso, organizatorko i główna gospodyni 
dożynek gminy Świdnica,

Szanowni parlamentarzyści, przedstawiciele władz samo-
rządowych,

Drodzy starostowie tych dożynek,
Szanowni goście dzisiejszej uroczystości dożynkowej,
Drodzy bracia i siostry w Chrystusie!
Zanim przejdziemy do wątku dożynkowego, chcemy się 

zatrzymać na przesłaniem Bożego słowa dzisiejszej niedzieli.

1. Przesłanie Bożego słowa XXII Niedzieli Zwykłej

W Ewangelii dzisiejszej Chrystus napiętnuje Piotra, ko-
ryguje jego myślenie. Piotr, który niedawno wyznał wiarę 
w Jezusa, mówiąc „Tyś jest Mesjasz, Syn Boga żywego”, nie 
mógł pogodzić się z zapowiedzią Jezusa o jego cierpieniu 
i śmierci. „Odtąd zaczął Jezus wskazywać swoim uczniom na 
to, że musi iść do Jerozolimy i wiele cierpieć od starszych i ar-
cykapłanów, i uczonych w Piśmie, że będzie zabity i trzeciego 
dnia zmartwychwstanie” (Mt 16, 21). Piotr myślał czysto po 
ludzku. Miał ciągle wizję Mesjasza politycznego, który wy-
zwoli Palestynę z rąk rzymskiego okupanta i uczyni z Izraela 
mocarstwo. Być może, ze spodziewał się mieć przy Chrystusie 
ważne stanowisko. Miał może podstawy do takiego myślenia, bo 
Jezus głosił ciekawą naukę, porywał i gromadził tłumy. Dawał 
sobie radę w potyczkach z faryzeuszami. Czynił cuda, które 
mu przynosiły sławę i jakby zapowiadały jego uzdolnienie do 
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zbudowania potężnego państwa. Za taką postawę Jezus Piotra 
mocno zrugał. Nazwał go nawet szatanem: „Zejdź mi z oczu, 
szatanie! Jesteś mi zawadą, bo nie myślisz po Bożemu, lecz po 
ludzku” (Mt 16, 23). Piotr chciał Jezusa odwieść od Jego planu, 
chciał, by Jezus odszedł od planu, który jak mówił jest planem 
wyznaczonym Mu przez Ojca. Jezus chciał przekonać Piotra, 
ze najważniejsza jest wola Boża, to, co Bóg chce, a nie czego 
chcą ludzie. Plan Boży wobec człowieka zawiera obecność 
cierpienia. Jezus mówi: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się 
zaprze samego sienie, niech weźmie krzyż swój, i niech Mnie 
naśladuje” (Mt 16, 24).

2. Nasza wdzięczność wobec Pana Boga

Bardzo cenimy sobie ludzi wdzięcznych, którzy potrafią 
dziękować. Dzisiaj jest ten czas dla naszej gminy Świdnica, 
dla naszego miasta, dla tego regionu, który otacza Świdnicę, 
żeby Panu Bogu powiedzieć wielkie słowo: „dziękujemy”. 
Dziękujemy Ci Panie Boże, za to nam wydała ziemia. I także 
to słowo „dziękujemy” chcemy zaadresować do rolników, do 
tych, którzy, jak tradycja głosiła i głosi, żywią i bronią. To są te 
dwa ukierunkowania naszej dzisiejszej wdzięczności.

Siostry i bracia, pomyślmy na początku w jakim człowieku 
się może narodzić wdzięczność bo nie we wszystkich ludziach 
ta wdzięczność się rodzi łatwo. Czasem ludziom jest bardzo 
trudno dziękować. Ludzie ci dziękują, którzy są pokorni, którzy 
żyją w pokorze i prawdzie, którzy wiedzą, doświadczają, że nie 
są samowystarczalni, że od kogoś zależą, że nie zawdzięczają 
wszystkiego samym sobie tylko drugim, czy to rodzicom, czy 
to wychowawcom, czy to dobrodziejom, przyjaciołom. Moi 
drodzy, szatan jest tym, który nie potrafi dziękować. Diabeł 
nigdy nie dziękuje, natomiast przyjaciele Pana Boga dziękują. 
Najpierw dziękują Panu Bogu. Tylko Pan Bóg nie ma komu 
dziękować bo jest istotą najdoskonalszą, a wszystkie istoty 
poza Bogiem mają wpisane w swoje bytowanie okazywanie 
wdzięczności za to co otrzymują od innych. A ten od które-
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go wszyscy mieszkańcy ziemi otrzymują coś to jest właśnie 
Bóg. Najpierw dar istnienia, dar życia, nikt z nas sobie życia 
nie daje, nikt z nas sobie nie wybrał mamy, taty, to nam Bóg 
wybrał mamusię, tatusia, by nas urodzili i wychowali. Dlatego 
Bogu w pierwszym rzędzie trzeba dziękować za dar życia, za 
dar istnienia i za wszystko co potem od Niego otrzymujemy.

Pytamy się za co winniśmy Bogu dziękować? Przed chwilą 
wspomniałem, za dar życia, za dar istnienia, za to, że otrzymali-
śmy imię chrześcijańskie w czasie chrztu świętego, że jesteśmy 
we wspólnocie Kościoła, który jest naszym domem.

Moi drodzy, dzisiaj chcemy Panu Bogu powiedzieć to słowo 
dziękujemy za plony, które nam ziemia wydała, także za po-
godę. I tutaj gdy idzie o pracę rolnika to mamy współdziałanie 
człowieka i Boga. Pan Bóg daje pogodę, Pan Bóg daje siły, Pan 
Bóg wzbudza w nas ochotę, zapał do pracy, a my odpowiadamy 
naszym zaangażowaniem, naszą współpracą z Panem Bogiem 
i potem dochodzimy do pięknego owocu, do plonów, które 
zbieramy. Moi drodzy, chcemy Panu Bogu podziękować za ten 
warsztat podstawowy, w którym pracują ludzie. Ten warsztat ma 
na imię ziemia. To jest pierwszy warsztat, najstarszy w dziejach 
świata, praca na ziemi, na roli, dla chleba bo ziemia jest naszą 
karmicielką, jest naszą matką, która nas karmi. Zboże, z którego 
mamy chleb, pochodzi z ziemi, warzywa, owoce, to są owoce 
ziemi, a codziennie je spożywamy. Także ziemia jest karmiciel-
ką zwierząt, które z kolei też są dla nas pożywieniem. Ziemia 
jest tą pierwszą karmicielką, która karmi rośliny, zwierzęta i nas 
ludzi. Moi drodzy, ten podstawowy zakład produkcyjny, że tak 
powiem, nie może być nigdy zamknięty. W Polsce w latach 
transformacji zamknięto kopalnie, huty, różne przedsiębiorstwa, 
ale nie może upaść rolnictwo. Dlaczego? Bo byśmy z głodu 
umarli, nie moglibyśmy żyć biologicznie, bo by nie było poży-
wienia. Jak ważna jest praca nad zdobywaniem pożywienia, nad 
produkcją chleba, bo chleb jest symbolem sytości, jest symbo-
lem dostatku, jest symbolem życia. Mówimy, że pracujemy na 
chleb, chociaż dzisiaj ci, którzy się odchudzają to tego chleba 
nie chcą spożywać. Ale to jest podstawowy produkt naszego 
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życia. Wspominamy czasy wojenne kiedy chleba brakowało, 
więźniom śniły się bochenki chleba w obozach koncentracyj-
nych, była tęsknota za chlebem. A gdy się pojawił kawałek 
chleba to był dzielony.

Siostry i bracia, powtórzmy, dziękujemy Panu Bogu za 
ziemię, która jest naszą karmicielką, za ten zakład pracy pod-
stawowy, który nie może być zamknięty, nie może upaść. Inne 
zawody mogą zniknąć nawet, natomiast nie może zniknąć 
praca rolnika, praca tych, którzy nam produkują żywność. Moi 
drodzy, zatem dziękujemy Panu Bogu za ten warsztat pierwszy, 
który jest najstarszy ze wszystkich warsztatów na świecie, to 
jest ziemię, którą uprawiają rolnicy, ziemię, która jest naszą 
karmicielką bo z ziemi jest chleb.

3. Nasza wdzięczność wobec rolników

Dziękujemy za pracę, za trwanie przy warsztacie pracy, 
który jest tak ważny jak ważny jest życie. Dziękujemy także za 
wiarę, za wierność zasadom swoich ojców, za pielęgnowanie 
folkloru, kultury wiejskiej.

Moi drodzy, dziękujemy dalej Panu Bogu za rolników, za 
ludzi, którzy pracują nad chlebem i wiemy, że ta praca nie jest 
łatwa. To jest praca, która nie ma wymiaru godzinnego, jest 
bardzo trudna, czasem te pracę utrudnia brak dobrej pogody. 
Czasem tę pracę utrudniają warunki jakie nam dyktują wła-
dze państwowe czy inne gdy produkcja staje się nieopłacalna 
bo stosunek cen nawozów, maszyn rolniczych do cen skupu 
produktów rolnych jest czasem zachwiany. Mówimy, że jest 
produkcja nieopłacalna a mimo to ludzie trwają. W tej chwili 
są embarga ponakładane w wyniku wojny na Ukrainie. Ciężko 
jest ale musimy ten czas przetrzymać. Czego nie można zmienić, 
mówią mądrzy ludzie, trzeba przetrzymać. Chcemy Panu Bogu 
podziękować za naszych rolników, którzy nas żywią i bronią.

Moi drodzy, chcemy Panu Bogu podziękować za wszystko 
to co od Niego otrzymujemy, za łaskę zdrowia, za naszych ro-
dziców, za naszych wychowawców, za wszystko. Za naszych 
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bohaterów narodowych, za bohaterską Warszawę, która sie-
demdziesiąt lat temu składała świadectwo, cały sierpień i cały 
wrzesień, sześćdziesiąt trzy dni trwało Powstanie Warszawskie, 
za Solidarność, za kardynała Wyszyńskiego, za św. Jana Pawła 
II. Jest tyle motywów dziękczynienia, które dzisiaj dołączamy 
do tego dziękczynienia centralnego za chleb. Moi drodzy, 
dziękujemy także rolnikom bo na dzisiejszym święcie oni są 
godni otrzymania od nas wszystkich tego słowa dziękujemy. 
Drodzy rolnicy, tu obecni, dziękujemy za wasz trud, za wasze 
poświęcenie. Mimo tych przeróżnych warunków niesprzyjają-
cych trwacie przy swoim warsztacie i pracujecie nad chlebem. 
Dlatego przyjmijcie te słowa wdzięczności od nas wszystkich, 
którzy owoc waszej pracy spożywają bo chleb jest owocem 
Bożego błogosławieństwa i pracy rąk ludzkich.

Zakończenie

Moi drodzy, niech to święto dzisiejsze, niech to nasze 
dziękczynienie trwa i w tej Eucharystii i potem w tej pięknej 
ceremonii dzielenia się chlebem, niech trwa w tym pięknym 
programie, który jest dołączony do uroczystości dożynkowej. 
I ostatnia myśl, której nie można pominąć przy dożynkach, 
Pan Jezus został wśród nas nie w czym innym ale w chlebie. 
Wybrał chleb, żeby być wśród nas, żeby nas tym chlebem 
karmić, chlebem, który daje życie wieczne. Jest to chleb, który 
powstaje z chleba powszedniego, tego naszego ludzkiego, który 
pochodzi z ziemi, ale który na ołtarzu Pańskim zostaje mocą 
Ducha Świętego, którą otrzymali kapłani przemieniony w Chleb 
Eucharystyczny, w Ciało Pańskie. I to jest piękne, że Pan Je-
zus wybrał właśnie chleb, żeby nas karmić i też żeby z nami 
przebywać bo w tabernakulum jest z nami pod postacią chleba.

Dlatego siostry i bracia, szczerym sercem dziękujmy Panu 
Bogu za to wszystko co od Niego mamy, poczynając od naszego 
życia, istnienia, które od Niego otrzymaliśmy, dobrego wycho-
wania, otrzymanego od rodziców i nauczycieli, od dobrych 
ludzi, których spotykaliśmy w naszym życiu, dziękując za nasze 
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żony, za nasze matki, za naszych mężów, za ojców, za dzieci, 
za wszystko. I kończąc na tym podziękowaniu za chleb, który 
otrzymujemy z tegorocznych plonów, niech Pan Bóg będzie 
w tym wszystkim uwielbiony, niech przyjmie naszą dzisiaj 
wdzięczność i niech nam nadal błogosławi.

Od narzekania do dziękowania Bogu 
i ludziom

Toruń, 2 września 2017 r.
Msza św. podczas VIII Dziękczynienia w Rodzinie 

Sanktuarium Najświętszej Maryi Panny Gwiazdy Nowej Ewangelizacji 
i św. Jana Pawła II

Wstęp

Ekscelencje, Najdostojniejsi Księża Biskupi,
Czcigodni Ojcowie Redemptoryści,
Czcigodni bracia kapłani wszystkich pełnionych urzędów 

i otrzymanych godności,
Droga Rodzino Radia Maryja, obecna tutaj i zgromadzona 

przy odbiornikach radiowych i telewizyjnych,
Żyjemy w czasach agresji słownej, wzmożonej krytyki i po-

wszechnego narzekania. Najczęściej narzekamy na ludzi, którzy 
nie tak mówią i nie tak postępują tak, jak my uważamy. Użala-
my się na choroby, na różne sprawy, z którymi nam się ciężko 
żyje. Mamy krytyczne uwagi wobec osób życia publicznego, 
którzy dbają więcej o interes własny aniżeli o dobro wspólne 
narodu, czy jakiejś grupy społecznej. Ciągle aktualny jest 
i widoczny konflikt pokoleń: narzekanie starszych na młodzież 
i młodzieży na starsze pokolenie. Niekiedy odnosimy wrażenie, 
jakby w świecie działo się jedynie zło, jakby ludzie już nie byli 
zdolni do czynienia dobra. Czyż nie warto od czasu do czasu 
dokładniej się rozejrzeć i dostrzec tyleż dobra, które dzieje 
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się wśród i wokół nas. Warto je zauważać, by nie opuszczał 
nas optymizm, byśmy też lepiej znali motywy do okazywania 
wdzięczności Panu Bogu i ludziom. Do takiej postawy zachę-
ca nas przeżywane dzisiaj tu, w Toruniu, VIII Dziękczynienie 
w Rodzinie Radia Maryja. Mamy naprawdę za co dziękować 
Panu Bogu i ludziom. Chcemy dzisiaj na tym spotkaniu rodzin-
nym i modlitewnym uświadomić sobie jak bardzo zostaliśmy 
obdarowani przez Pana Boga, który przekazuje nam zazwyczaj 
swoje dary przez ludzi. Zanim uświadomimy sobie te Boże 
dobrodziejstwa, powróćmy najpierw do ogłoszonego wśród nas 
słowa Bożego i pomyślmy najpierw co oznacza dziękczynienie, 
z jakiej gleby ono wyrasta, a potem wskażmy co uczynił nam 
Bóg na przestrzeni lat naszego życia osobistego i narodowego, 
byśmy lepiej wiedzieli za co Panu Bogu dziękować.

1. Boża zachęta do wdzięczności

Moi drodzy, wysłuchaliśmy słowa Bożego, w którym znaj-
dujemy zachętę do wdzięczności. Natchniony autor Księgi Sy-
racydesa zachęca nas: „Błogosławcie Boga całego stworzenia, 
który wszędzie czyni wielkie rzeczy, który od łona matczynego 
wywyższa dni nasze, który z nami postępuje według swego 
miłosierdzia” (Syr 50, 22). W podobnym tonie zachęca nas św. 
Paweł: „Jako wybrańcy Boży, święci i umiłowani, obleczcie 
się w serdeczne miłosierdzie, dobroć, pokorę, cichość, cierpli-
wość, znosząc jedni drugich i wybaczając sobie nawzajem, jeśli 
miał kto zarzut przeciw drugiemu: jak Pan wybaczył wam, tak 
i wy. Na to wszystko przyobleczcie miłość, która jest więzią 
doskonałości. A sercami waszymi niech rządzi pokój Chry-
stusowy, do którego też zostaliście wezwani w jednym Ciele. 
I bądźcie wdzięczni” (Kol 3, 12-15). Na potrzebę i wartość 
wdzięczności wskazuje także wydarzenie opisane w dzisiejszej 
Ewangelii. Jeden z dziesięciu trędowatych uzdrowionych przez 
Jezusa, „widząc, że jest uzdrowiony, wrócił chwaląc Boga 
donośnym głosem, upadł na twarz do nóg Jego i dziękował 
Mu (Łk 17,  15-16). Pozostali uzyskali zdrowie i poszli dalej. 
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Nic więcej – poza uzdrowieniem – w nich się nie stało. Tylko 
ten, który wrócił, żeby podziękować, naprawdę się przemie-
nił – i fizycznie i duchowo. Na otrzymaną łaskę uzdrowienia 
odpowiedział wdzięcznością. „Wstań, idź – powiedział mu 
Jezus – twoja wiara cię uzdrowiła!” (Łk 17, 19). Ewangelistom 
wydarzenie to zapadło w pamięć prawdopodobnie właśnie 
z powodu tego dziesiątego trędowatego. Cała bowiem uwaga 
w tym ewangelicznym epizodzie koncentruje się na nim. Stąd 
też można powiedzieć, że przesłanie dzisiejszej Ewangelii 
mówi o pięknie i wadze wdzięczności; mówi o tym, że gło-
szenie wielkości Boga i dziękowanie Mu należą do istotnych 
czynności Kościoła.

2. Analiza postawy wdzięczności

Zreflektujmy postawę wdzięczności, stawiając kilka pytań:
– Najpierw pytanie: co chcemy wyrazić, kiedy mówimy 

Bogu: „dziękuję?”. Mówić Bogu „dziękuję”, to mówić Mu 
„tak” – „tak” jako Dawcy, jako Stwórcy. Jest to zaakceptowa-
nie tego, czym jesteśmy, czyli że jesteśmy Jego stworzeniem, 
że jesteśmy także Jego dłużnikami („Co masz, czego byś nie 
otrzymał?” – mówią mądrzy, wierzący ludzie). Przyjęcie takiej 
postawy wobec Boga winno być dobrowolne i radosne, na wzór 
dzieci, które otrzymują coś od taty lub mamy, bez poczucia 
upokorzenia i umniejszenia. Mówić Bogu „dziękuję” ozna-
cza: – jestem szczęśliwy, że tak jest, że Ty jesteś Bogiem, a ja 
Twoim stworzeniem!

– Pytanie drugie: dlaczego mamy kłopoty z dziękowaniem? 
W dziękowaniu przeszkadza nam nasz grzech. Grzech jest 
bowiem niechęcią do mówienia Bogu „dziękuję”, do uznania 
się za stworzenie. „Będziesz jak Bóg”, czyli nie będziesz 
musiał nikomu dziękować, będziesz w pełni samodzielny, nie 
będziesz nikomu niczego zawdzięczał. Taką postawę przyjął 
Lucyfer. Był najwspanialszym ze stworzeń, ale wiedział, że 
musi za to dziękować Bogu. Co więc zrobił? Wolał być naj-
nieszczęśliwszym ze stworzeń, ale być nim na własny rachunek, 
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niż najszczęśliwszym ze stworzeń, ale zawdzięczać to Bogu. 
Zamiast dziękuję, czyli „tak”, powiedział Bogu swe straszliwe 
„nie”: „non serviam”, „nie będę służyć” (por. Jr 2, 20). Ludzie, 
którzy odziedziczyli po Lucyferze postawę pychy, mają duże 
kłopoty z dziękowaniem. Mają także bardzo krótką i wybiórczą 
pamięć. Znamy takich, którym pomagali inni wywindować się 
w górę. A ci, gdy, gdy tylko wyszli na piedestał, zapomnieli 
szybko o swoich dobroczyńcach. Ambicja i pycha zabiła w nich 
natychmiast poczucie wdzięczności. Po prostu nie chcą nosić 
w sobie przekonania, że komuś coś zawdzięczają. Dziękowanie 
jest więc owocem pokory, miłości i wielkoduszności. W dzię-
kowaniu uznajemy nasze potrzeby i hojność innych.

3. Motywy dziękczynienia

Jakie są motywy wdzięczności wobec Pana Boga? Ina-
czej – za co mamy Bogu dziękować? Za co możemy i po-
winniśmy dziękować dziś – w tej Mszy św.? Motywów jest 
wiele.  Każdy może mieć swoje. Jakie mogą być wspólne nam 
wszystkim?

Dziękujemy Ci Boże za ten świat, który nam dałeś, w któ-
rym jesteśmy. Dziękujemy, że przysłałeś nam tutaj Twojego 
odwiecznego Syna, który dla nas stał się człowiekiem, obdarzył 
nas prawdą Ewangelii i oddał swoje życie na odpuszczenie 
naszych grzechów. Dziękujemy za Maryję, którą Twój Syn, 
wisząc na krzyżu, podarował wszystkim, którzy przez Jego 
śmierć stali się Twoimi dziećmi. Dziękujemy Ci Boże za twoje 
miłosierdzie wobec nas.

– Dziękujemy ci Boże za Twój Kościół, w którym otrzyma-
liśmy godność dzieci Bożych, dar wiary i dar wychowania. Ten 
Kościół jest naszą matką, matką zatroskaną o nasz wieczny los. 
Ten Kościół jest naszym rodzinnym domem, w którym czujemy 
się wszyscy krewnymi i bliskimi. Na sternika tego Kościoła 
wybrałeś Boże syna polskiej ziemi. Dziękujemy, że prowadząc 
Kościół i świat do Ciebie, przypominał nam jak winniśmy żyć 
tu na ziemi, aby przejść potem do życia z Tobą w wieczności. 
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Dziękujemy Ci za bohaterów wiary, za świętych męczenników 
i wyznawców: duchownych i świeckich.

– Dziękuje ci Panie za to, że my jesteśmy. Mogło nas prze-
cież nie być, a oto jesteśmy; jesteśmy akurat w takim czasie 
dziejów świata, w takim miejscu geograficznym; akurat w wie-
ku XXI, akurat tu, w Polsce. Przecież nikt z nas tego sobie 
nie wybrał. Panie Boże, to Ty nam to dałeś: istnienie, życie, 
rodziców. Panie, nasz Boże, dziękujemy, że jesteś, dlatego i my 
jesteśmy. Dziękuję za moje „jestem”, dziękujemy za „jestem” 
tych, których kochamy.

– Dziękujmy Bogu za Polskę, naszą Ojczyznę, która – jak 
papież nam przypomniał – wiele wycierpiała, która pod koniec 
XVIII wieku utraciła niepodległość i znikła z mamy Europy, 
a po pierwszej wojnie światowej zmartwychwstała, a potem 
znowu padła ofiarą najeźdźców z Zachodu i Wschodu i pod 
koniec dwudziestego stulecia wybiła się na niepodległość. 
Tę ostatnią wolność otrzymaliśmy w darze bez daniny krwi, 
do której przywykły poprzednie pokolenia Polaków. I choć ta 
Polska nie spełnia dzisiaj jeszcze wszystkich naszych marzeń, to 
jednak jest krajem wolnym, krajem naszym, ojczystym domem. 
Jako nasza matka ma prawo do naszej miłości. Za taką matkę 
chcemy zawsze dziękować.

– Na czas budowy nowej, wolnej, katolickiej, demokratycz-
nej solidarnej Polski dał nam Bóg szczególny dar, jakim jest 
Radio Maryja i dzieła przy nim powstałe: Telewizja Trwam, 
Wyższa Szkoła Kultury Społecznej i Medialnej, „Nasz Dzien-
nik”, Świątynia Maryi Gwiazdy Ewangelizacji i św. Jana Pawła 
II. Mamy świadomość, jesteśmy przekonani, że Polska nie była 
by dzisiaj taka, jaka jest, gdyby nie było Radia Maryja, Telewi-
zji Trwam i pozostałych dzieł toruńskich, stworzonych przez 
Ojców Redemptorystów. Media te dzięki służbie prawdzie, 
dzięki finansowej i ideowej niezależności, pozyskują sobie coraz 
więcej, słuchaczy, telewidzów i innych odbiorców. Najszerszy 
i największy zasięg i stopień oddziaływania posiada najdłużej 
działające Radio Maryja i Telewizja Trwam. Wiemy dobrze, że 
z powodu wierności prawdzie i uczciwości były i są te media 
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atakowane i szkalowane ze strony mediów liberalnych, które 
mając pracowników polskojęzycznych, służą niekiedy intere-
som obcych państw, szkodzących Polsce i naszym narodowym 
interesom. Radio Maryja jest wolnym, katolickim głosem 
w naszych domach. To Radio z nami sie modli, to radio nas 
katechizuje, To Radio ocenia wydarzenia i ludzkie działania 
z punktu widzenia etyki i moralności katolickiej. To Radio 
ma mikrofon dla wszystkich, którym droga jest prawda, dobro 
i inne wartości katolickie i narodowe. To Radio staje się często 
drogowskazem dla ludzi zagubionych, poszukujących rozwią-
zań trudnych, życiowych problemów. To Radio informuje nas 
o działalności Ojca Świętego, Stolicy Apostolskiej, Kościoła 
Powszechnego i kościołów partykularnych. To Radio udziela 
porad nie tylko w sprawach duchownych, ale także porad praw-
nych, lekarskich i innych.

Droga Rodzino Radia Maryja, przybywamy dziś tutaj, 
by Panu Bogu podziękować za ten dar dla naszego Kościoła 
i Narodu, jaki jest Radio Maryja i dzieła przy nim powstałe. 
Chcemy także podziękować Panu Bogu za ludzi, którzy się mo-
dlą z Radiem i za Radio. Chcemy podziękować za wszystkich 
współpracowników Radia, za ofiarodawców, za członków Biur 
Radia Maryja, za organizatorów pielgrzymek Radia Rodziny 
Radia Maryja, za wszystkich, którzy to Radio, telewizję i inne 
dzieła wspierają duchowo i materialnie. Prosimy także o Boże 
błogosławieństwo, by lampa naszego katolicyzmu, lampa Ko-
ścioła poprzez to Radio i ludzi przez nie formowanych, świeciła 
jasnym blaskiem w naszej Ojczyźnie i na naszym kontynencie 
europejskim. Idąc za wskazaniami św. Jana Pawła II wierzymy 
mocno, że Europie można zapewnić świetlaną przyszłość tylko 
przez promowanie i respektowanie wartości chrześcijańskich, 
które zawsze naszemu kontynentowi i jego państwom przyda-
wały blasku i chwały.

Droga Rodzino Radia Maryja, dziękujmy Panu Bogu także 
za dobre zmiany w naszym ojczystym domu i prośmy Pana 
Boga, by dodawał sił tym, którzy stoją mocno przy wartościach 
katolickich i narodowych, a którzy z tego powodu są atakowani 
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i niekiedy szkalowani i poniewierani, aby wytrwali na drogach 
prawdy i troski o dobro wspólne narodu.

Tym zaś, którzy głoszą hasła „ulica i za granica”, wypraszaj-
my łaskę konstruktywnej współpracy i rzetelnego, merytorycz-
nego dialogu, zmierzającego ku dobru wspólnemu wszystkich 
córek i synów naszej Ojczyzny.

Drodzy bracia i siostry, od motywów, ogólnokościelnych 
i narodowych naszego dziękczynienia, przejdźmy jesz-
cze do motywów bardziej szczegółowych: rodzinnych i oso-
bistych.

– Moi drodzy, dziękujmy Panu Bogu jeszcze za ludzi, 
których dotąd spotkaliśmy na drodze naszego życia, którzy 
uczynili nas tymi, kim dziś jesteśmy: za tych, którzy nas karmili 
i odziewali w rodzinnym domu, uczyli pacierza, miłości do 
Ojczyzny i Kościoła – i za tych, którzy przejęli po rodzicach 
naszą edukację: za naszych nauczycieli, za naszych mistrzów, 
za naszych wychowawców.

– Dziękujmy za nasze powołanie, które wypełniamy. Niech 
ono nam się podoba, niech nasz cieszy i napawa wdzięcznością. 
Każde powołanie jest ważne, każde można dobrze wypełniać. 
Nie zazdrośćmy innym, ale dziękujmy za drogę życia, na którą 
wezwał nas Bóg.

– Dziękujmy za ludzi, którzy dziś tworzą z nami nasze ro-
dzinne ogniska, za nasze żony, mężów, dzieci, wnuki, za tych 
wszystkich, którzy dziś dbają o ciepło i przytulność naszych 
rodzinnych gniazd. To oni dzielą z nami te najintymniejsze 
trudy codziennego życia.

– Dziękujmy za dzieci i za młodzież, dziękujmy za młode 
pokolenie, które nas czasem drażni swoją lekkomyślnością, ale 
które nas także cieszy i podtrzymuje w młodości. Dziękujmy 
za współpracowników, który nam czasem napsują tyle krwi, 
ale dzięki którym możemy wykonywać nasze codzienne, szare 
zadania i tworzyć dobro wspólne.

Przytoczoną listę powodów naszej wdzięczności przed Bo-
giem wydłużmy naszymi osobistymi słowami podzięki, które 
nosimy w naszych sercach.
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Zakończenie

Eucharystia, którą celebrujemy, to czas szczególnego dzię-
kowania Bogu, dziękowania wyjątkowego, bo przez Chrystusa 
z Chrystusem i w Chrystusie. Za chwilę ksiądz Celebrans weź-
mie w swoje dłonie chleb, „owoc ziemi i pracy rąk ludzkich”. 
W skupieniu powtórzy Chrystusowe słowa dziękczynienia 
Bogu Ojcu za dar zbawienia. Będzie prosił, aby ten chleb stał 
się dla nas Ciałem Pańskim. I tak się stanie. Jezus przed Ojcem 
dziękuje za nas. Bądźmy obecni w tym dziękczynieniu. Niech 
to będzie dzisiaj także nasze dziękczynienie. Trwajmy w tej 
modlitwie dziękczynienia wiedząc, że dziękczynienie jest za-
wsze zadatkiem szczególnego Bożego błogosławieństwa. Niech 
nas Pan uzdrowi tutaj, w tej świątyni z trądu duchowego, który 
– przyznajmy w pokorze – mniej czy więcej wszystkich nas 
dotyka. Niech i na nas wypełnią się dziś ewangeliczne słowa 
Tego, przed którym tu jesteśmy: „Wstań, idź, twoja wiara cię 
uzdrowiła” (Łk 17, 19).

Nawiedzenie Maryi czasem modlitwy 
i refleksji

Świdnica, 3 września 2017 r.
Msza św. podczas peregrynacji figury Matki Bożej Fatimskiej 

Kościół pw. NMP Królowej Polski

1. Maryjne nawiedziny Elżbiety i nowożeńców 
z Kany Galilejskiej

Gdy patrzymy na figurę Matki Bożej, która do nas przybywa, 
wypada nam powiedzieć o przychodzeniu Maryi do swoich 
dzieci, które są jeszcze na ziemi. Najpierw, idąc za głosem 
liturgii słowa, która ma dopełnienie w tej homilii, wspomnijmy 
o poszczególnych nawiedzeniach Maryi z czasów Jej ziemskie-
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go życia. Maryja jest w odwiedzinach u Elżbiety, nie przychodzi 
z pustymi rękami. Elżbieta zostaje napełniona Duchem Świę-
tym, także dziecię, które ma pod sercem, Poprzednik Pański, 
zostaje uświęcony. Przesłaniem Maryi w tych nawiedzinach Elż-
biety, jest ta modlitwa, którą dzisiaj słyszeliśmy w Ewangelii, 
Magnificat: wielbi dusza moja Pana. Maryja przychodzi i wielbi 
Boga, który Jej uczynił wielkie rzeczy. „Bo wejrzał na uniżenie 
swojej Służebnicy, wielkie rzeczy uczynił mi Ten, którego imię 
jest święte”. To jest powiedziane dla nas, byśmy to samo czynili 
co Maryja u Elżbiety, byśmy nieustannie potrafili się radować 
Bogiem: „i raduje się duch mój w Bogu Zbawcy moim”. Jakie 
to ważne byśmy umieli się w Bogu radować, już na ziemi trzeba 
się uczyć trwania w radości, w postawie uwielbienia. Trzeba 
mieć świadomość co mi Bóg uczynił. On wszystkim czyni 
wielkie rzeczy, zawsze działa z miłością. W modlitwie jest też 
przesłanie o pokorze: „strącił z tronu pysznych, a wywyższył 
pokornych”. To są dla nas pytania czy jesteśmy pokorni, czy 
mamy świadomość co otrzymaliśmy od Boga. To jest przesłanie 
tego pierwszego nawiedzenia.

Druga Ewangelia, czytana w ramach Eucharystii, relacja 
z Kany Galilejskiej. Obecność Maryi też jest tam obecnością 
błogosławioną. Jezus czyni cud włączając Maryję w ten pierw-
szy cud. Ona zostawia orędzie nie tylko dla tamtych sług, ale 
dla całego Kościoła: „zróbcie wszystko cokolwiek wam po-
wie”. To jest orędzie Kany dla nas wszystkich na czas istnienia 
Kościoła. To są ostatnie słowa Maryi zapisane w ewangeliach. 
Czy robimy? Odpowiedzmy tu przed Matką Bożą w czasie tych 
rekolekcji maryjnych czy Ją słuchamy. Czy miasto Świdnica 
słucha Maryi?

2. Maryja objawia się mieszkańcom ziemi

Przechodzimy do następnych nawiedzin już z nieba. A to, że 
Maryja jest w niebie potwierdza wizja św. Jana: „Wielki znak 
ukazał się na niebie, Niewiasta obleczona w słońce i księżyc 
pod Jej stopami, a na Jej głowie księżyc z gwiazd dwunastu”. 
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Matka Boża Fatimska tak prawie wygląda jak Ją ujrzał Jan już 
po wniebowzięciu. Ta Matka przychodzi z nieba do nas z pew-
nością z Bożego polecenia. Było wiele przyjść, w tym roku 
mówimy najwięcej o Fatimie, ale było dużo więcej objawień, 
zwłaszcza w czasach nowożytnych. Te uznane, zatwierdzone 
przez kościół, to objawienie w Guadalupe w 1531 r. na nowo 
odkrytym kontynencie, objawienie Matki Bożej Płaczącej w La 
Salette w 1846 r., objawienie w Lourdes w 1858 r. cztery lata 
po ogłoszeniu dogmatu o Niepokalanym Poczęciu, objawienie 
w Gietrzwałdzie w 1877 r. gdzie Maryja mówiła po polsku. 
I tak oto dochodzimy do objawień w Fatimie w 1917 r. było 
sześć zjawień.

Można powiedzieć, że orędzie Maryi z tych spotkań nowo-
żytnych, z objawień nowożytnych jest bardzo podobne. Maryi 
chodzi ciągle o trzy rzeczy – o nawrócenie z grzechów, o po-
kutę za grzechy i o modlitwę. To orędzie szczególnie brzmiało 
w Fatimie 100 lat temu. Warto pogłębić w roku jubileuszowym 
literaturę na ten temat.

3. Maryjny fatimski dialog

Przypomnę tylko krótko, że to Łucja z Maryją rozmawiała. 
Franciszek i Hiacynta byli tylko towarzyszami Łucji, słuchały 
dialogów Łucji z Maryją. Gdy Maryja po raz pierwszy się 
ukazała to powiedziała: „Nie bójcie się”. „Skąd przycho-
dzisz?” „Z nieba” – odpowiedziała Maryja na pytanie Łucji. 
„Nie bójcie się” – to prawie tak samo jak Jezus przychodził do 
uczniów, którzy byli przestraszeni. I pierwszymi słowami po 
zmartwychwstaniu były słowa: „Pokój wam”, „Nie bójcie się”, 
„To Ja jestem”. To Boże „nie bójcie się”, „Ja jestem” przewija 
się przez całą Biblię, całe dzieje zbawienia i Maryja do tych 
słów nawiązuje w objawieniach fatimskich. Mówi do dzieci: 
„Nie bójcie się”. „Skąd przychodzisz Pani?” „Z nieba.” Jest 
niebo, Maryja nie przychodzi znikąd. My nie wiemy gdzie to 
niebo jest bo to jest inna rzeczywistość, nie czasoprzestrzenna, 
to nam się w głowie nie mieści, ale na tym polega wiara, że 
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przyjmujemy to czego do końca nie rozumiemy i nie zrozumie-
my. Przychodzę z nieba. Łucja pyta: „A czy ja będę w niebie?” 
Postawiłeś takie pytanie kiedyś Bogu? Zapytałeś Matkę Bożą 
czy będziesz w niebie? Zapytaj teraz w czasie peregrynacji – czy 
ja będę w niebie? Łucja zapytała i dowiedziała się, że będzie. 
„A Hiacynta?” „Będzie.” „A Franciszek?” Tu Matka Boża do-
dała: „Też będzie, ale będzie musiał odmówić wiele różańców”. 
Też bardzo ważne wskazanie, że różaniec jest jedną z dróg do 
nieba. Matka Boża zapowiedziała, że Hiacynta i Franciszek 
odejdą i dwa lata po objawieniach nie było już Franciszka, a po 
trzech latach odeszła Hiacynta. Łucja miała zostać by świadczyć 
o tym co widziała i słyszała. Gdy Łucja zapytała czy będzie 
sama, Maryja odpowiedziała: „Nie, Ja będę o tobie pamiętać”. 
Dostała zapewnienie od Matki Bożej, że będzie wspomagana 
nieustannie przez Maryję. Na wszystkich sześciu spotkaniach 
Maryja prosiła o różaniec: „Módlcie się dużo na różańcu, żeby 
się wojna skończyła, żeby kara Boża była zatrzymana”. To tak 
na pierwsze spotkanie przypomnienie przesłań Maryi z Jej życia 
ziemskiego i z Jej życia niebieskiego gdy przychodzi do nas.

4. Modlitwa wobec aktualnych wyzwań

Orędzie fatimskie nie zostało jeszcze wypełnione, mówił 
o tym św. Jan Paweł II, mówił o tym papież Benedykt jak był 
w Fatimie, mówił o tym papież Franciszek. Orędzie fatimskie 
jest tak ważne i prawdziwe. Świadczy o tym kanonizacja 
Hiacynty i Franciszka, która jest definitywną pieczęcią nad 
prawdziwością fatimskich objawień. Wiemy, w jakim żyjemy 
świecie. Jak patrzymy na oblicze naszej Ojczyzny to widzimy 
spory, jazgot, zakłamania. Do sejmu wchodzą teraz dwa ważne 
projekty. Pierwszy to projekt o ograniczeniu handlu w niedzielę. 
Solidarność 30 lat temu walczyła o wolne soboty, a potem nam 
niedzielę z czasem zabrano. Biznes, handel nam ukradł niedziele 
dlatego biskupi popierają tę petycję, żeby niedzielę uczynić 
dniem Bożym wolnym od handlu, by był czas na mszę świętą, 
na modlitwę, na rozmowy w rodzinie, na odwiedziny chorych, 
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przyjaciół. Po to jest niedziela, a nie dla handlu. Drugi projekt 
to jest stop z aborcją. Podpisy zostały zebrane, Episkopat poparł 
tę sprawę, ale jak to będzie nie wiadomo bo Europa szaleje, 
ona nie może znieść katolickiej Polski i dlatego mamy taką 
sytuację. Mówimy o tych sprawach by podkreślić, że jesteśmy 
w potrzebie, że sami tego nie jesteśmy w stanie rozwiązać, dla-
tego trzeba wołać do niebios – modlitwa, pokuta, nawrócenie, 
żeby się Europa ostała jako chrześcijańska, żeby nas islam nie 
pochłonął. Tyle razy w historii zdołaliśmy obronić wartości 
ewangeliczne, chrześcijańskie i teraz jest wielkie zagrożenie, 
fala uchodźców, coraz więcej zamachów terrorystycznych. Co 
zawiniło chrześcijaństwo tym, którzy kierują Unią Europejską? 
W czym Bóg jest dla nich problemem? Każde Boże przykazanie 
broni jakiejś wartości, humanistycznej, ludzkiej. Ludzie oszale-
li, już nie wystarczy bronić wiary, trzeba bronić rozumu dlatego 
nasze spotkanie z Matką w takim czasie jest szczególnie ważne.

Trzeba się modlić nie tylko o sprawy osobiste, rodzinne, ale 
też o te ogólnokościelne, narodowe, międzynarodowe. Dlatego 
trwajmy przy naszej Matce, budźmy się do piękniejszego życia, 
do bycia lepszym dzieckiem Bożym, dzieckiem Maryi. Tego 
wam wszystkiego życzę i będę się z wami modlił.

W nowym roku szkolnym pomóżmy 
dzieciom i młodzieży być otwartymi 

na Boże słowo
Świdnica, 5 września 2017 r.

Msza św. ku czci Matki Bożej Świdnickiej 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Jesteśmy na początku nowego roku szkolnego. Wspomi-
naliśmy przed paroma dniami wybuch II wojny światowej, 
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17  września będziemy wspominać agresję na Polskę wschodnie-
go sąsiada. Tak to dokonano w sposób zbrojny IV rozbioru Pol-
ski. W związku z nowym rokiem szkolnym chcemy się włączyć 
w proces wychowania młodego pokolenia. Jest tu potrzebna 
dobra współpraca wszystkich podmiotów wychowawczych: 
rodziny, szkoły i parafii. Do wypełniania tych zadań poszukaj-
my natchnienia w słowie Bożym, ogłaszanym dziś na liturgii.

1. Jesteśmy synami światłości i synami dnia

Dzisiaj w pierwszym czytaniu pojawił się temat eschatolo-
giczny. Św. Paweł w Pierwszym Liście do Tesaloniczan mówi 
nam o Dniu Pańskim, który przyjdzie jak złodziej w nocy. Ten 
Dzień Pański ma podwójne znaczenie. Najpierw Dzień Pański 
oznacza dzień naszego przejścia z życia ziemskiego do życia 
wiecznego. Dla niektórych przychodzi on niespodzianie. W dru-
gim znaczeniu dzień Pański oznacza dzień powtórnego przyjścia 
Chrystusa na ziemię. Będzie to przyjście w chwale z aniołami 
na Sąd Ostateczny, na podsumowanie dziejów ludzkości. 
W tym dniu powtórnego przyjścia – jak Chrystus zapowiedział 
– będą odłączeni sprawiedliwi od niesprawiedliwych. Apostoł 
w dzisiejszym tekście wzywa nas, abyśmy byli przygotowani 
na to jedno i drugie przyjście Chrystusa. Wzywa nas przeto do 
czuwania: „Nie śpijmy przeto jak inni, ale czuwajmy i bądźmy 
trzeźwi” (1 Tes 5, 6).

2. Słowo Jezusa słowem pełnym mocy

W Ewangelii dzisiejszej widzimy Chrystusa w Kafarnaum. 
W tamtejszej synagodze głosi naukę. Wypędza tam ducha nie-
czystego z opętanego człowieka. Jego polecenia są skuteczne. 
Wszyscy podziwiają i mówią: „Cóż to za słowo? Z władzą 
i mocą rozkazuje nawet duchom nieczystym i wychodzą” 
(Łk 4, 16). Słowo Jezusa zawsze ma wielką moc. Dzisiaj to 
słowo bywa lekceważone, ośmieszane, a nawet zabijane przez 
ludzi powiązanych z szatanem. Jednakże słowo to ostatecznie 
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zwycięża, zmartwychwstaje. Wielu z ludzi to słowo przyjmu-
je, rozważa je w swoim sercu i nim kształtuje swoje życie. 
Pamiętajmy, ze słowo Boże, przyniesione na ziemię w mocy 
Ducha Świętego przez wybranych ludzi, a zwłaszcza przez 
Chrystusa jest wbrew pozorom najsilniejsze. Ma w sobie boską 
moc. Chciejmy zawsze należeć to tych, którzy je przyjmują, 
rozważają i wedle niego kształtują swoje życie.

3. Nasze zadania w nowym roku szkolnym

Są trzy główne podmioty wychowujące młode pokolenie: 
rodzina, szkoła, Kościół (reprezentowany przez parafię). Drodzy 
bracia i siostry, bądźcie dobrymi ojcami, dziadkami, dobrymi 
matkami i babciami dla waszych dzieci i wnuków. Pokazujcie 
swoim życiem jak bardzo ważny jest Bóg. Niech was młodzi 
widzą podczas modlitwy. Rozmawiajcie z waszymi młodymi 
o Panu Bogu. Wiecie dobrze o wielkich zagrożeniach młodego 
pokolenia. Jednym z nich jest dzisiaj Internet. Niektórzy nazy-
wają to medium: anonimowym wychowawcą. Wielu młodych 
bezkrytycznie wierzy, że to, co jest w Internecie, jest zawsze 
prawdziwe i dobre, a wiemy, że tak nie jest. Bądźcie wycho-
wawcami w waszych rodzinach. Starsze osoby niech pomagają 
młodym matkom i ojcom wychowywać najmłodszych wierze 
katolickiej. Rozmawiajcie o katechezie. Prowadźcie młodych 
w niedzielę na Mszę św. Niech nowy rok szkolny będzie rokiem 
wzrostu duchowego waszych dzieci i wnuków.

Zakończenie

Prośmy dzisiaj Matkę Bożą Świdnicką o niebieskie wsparcie 
w trudach wychowywania młodego pokolenia. Niech omija 
nas zło, które czyha na nas, a przede wszystkim na młodych 
w różnych miejscach i sytuacjach. Matko Boża Świdnicka, 
módl się za nami. Amen.
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Posługa kapłańska w nowym roku 
szkolnym i katechetycznym

Świdnica, 6 września 2017 r.
Msz św. podczas Dnia Skupienia księży dziekanów diecezji świdnickiej 

Kaplica Wyższego Seminarium Duchownego

Wstęp

Ekscelencjo, dostojny księże biskupie Adamie,
Czcigodni księża dziekani, pracownicy naszej Kurii i Se-

minarium Duchownego,
Drodzy bracia diakoni i klerycy!
Przypomnę, że przed rokiem na wrześniowym dniu sku-

pienia księży dziekanów, w dniu 2 września 2016 r., w homilii 
mszalnej omawialiśmy hasło duszpasterskie, które jeszcze nam 
towarzyszy, a które brzmi: „Idźcie i głoście”. W tym roku hasło 
na następny rok duszpasterski omówimy na spotkaniu grudnio-
wym, adwentowym, a dzisiaj proponuję, abyśmy pochylili się 
nad całokształtem naszej posługi kapłańskiej w nowym roku 
szkolnym i katechetycznym w kontekście słowa Bożego i dzi-
siejszych wyzwań, jakie stoją przed dzisiejszym Kościołem, 
szczególnie w Polsce i w naszej diecezji.

Bardzo często widzimy Chrystusa w Ewangeliach w trzech 
sytuacjach: jak naucza, jak sie modli i jak czyni dla ludzi cuda. 
Wedle tego klucza spójrzmy na naszą posługa kapłańską.

1. Nasza, kapłańska posługa słowa – martyria

We wczorajszej Ewangelii słyszeliśmy o nauczaniu Jezu-
sa w synagodze w Kafarnaum. W zakończeniu dzisiejszego 
fragmentu Ewangelii słyszeliśmy słowa Pana Jezusa: „«Także 
innym miastom muszę głosić Dobrą Nowinę o królestwie 
Bożym, bo na to zostałem posłany». I głosił słowo w synago-
gach w Judei” (Łk 4,43-44). Tą misją głoszenia Bożego słowa 
zostaliśmy obdarowani w czasie naszych święceń. Wiemy, że 
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jest to jedno z trzech podstawowych naszych zadań: głoszenie 
słowa Bożego. Pan Jezus w odróżnieniu od nas głosił Dobra 
Nowiną w różnych miejscach, obchodząc palestyńskie miasta 
i wioski. Był takim głosicielem w drodze. My natomiast najczę-
ściej głosimy słowo Boże w naszych parafiach, gdzie jesteśmy 
proboszczami czy wikariuszami. Owszem, czasem udajemy się 
z kazaniem odpustowym czy rekolekcjami na jakieś zaprosze-
nie, ale jest to zadanie dodatkowe, okazyjne.

Uczono nas jeszcze w seminarium, że każda homilia, czy 
kazanie, winno być przemyślane i przemodlone oraz najlepiej – 
napisane. Jeżeli zadajemy sobie trud napisania homilii, oznacza 
to, że jesteśmy do homilii przygotowani i że szanujemy naszych 
słuchaczy. Jeżeli napiszemy homilię, to także w tym tekście jest 
coś z nas, z naszej duchowości i pobożności. Nie pozwalajmy 
młodym księżom czytać homilii gotowych wziętych z Interne-
tu, czy z jakichś pomocy homiletycznych. Wszelkie materiały 
homiletyczne winniśmy traktować jako tylko inspirację do 
ułożenia, ukształtowania własnej homilii. Sprzymierzeńcem 
przygotowywania homilii jest modlitwa, skupienie, cisza.

Drodzy bracia, ostatnio w Polsce ukazało się kilka książek 
ks. kard. Roberta Saraha, pochodzącego w niewielkiej wioski 
w Gwinei w Afryce Zachodniej a od kilku lat Prefekta Kongre-
gacji Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów. Dwie główne 
jego książki przetłumaczone i opublikowane w języku polskim 
przez Wydawnictwo Sióstr Loretanek w Warszawie to: „Bóg 
albo nic”. Rozmowa o wierze (wydana w r. 2016) oraz: „Moc 
milczenia”. Przeciw dyktaturze hałasu (wydana w tym roku 
– 2017). Obydwie są godne przeczytania i przestudiowania. 
Przytoczę cytat z książki „Moc milczenia”, związany z tym, 
o czym w tej chwili mówimy: „Bez ascezy milczenia pasterze 
stają się ludźmi nieciekawymi, więźniami nudnego i patetycz-
nego słowotoku. Bez życia Ducha Świętego i bez milczenia 
nauczanie księdza jest tylko chaotyczną, niespójną paplaniną. 
Słowo prezbitera powinno być pewną formą jego duszy i zna-
kiem Bożej Obecności.... Im bliżej Ducha Świętego jesteśmy, 
tym więcej w nas milczenia, a im bardziej oddalimy się od 
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Ducha, tym bardziej jesteśmy gadatliwi. Każdy prezbiter, każdy 
biskup powinien móc powiedzieć za świętym Augustynem: 
„Voce Ecclesiae loquor” (mówię głosem Kościoła)... Każdy 
prezbiter, każdy biskup pamięta, że w strasznym dniu sądu sam 
będzie musiał odpowiedzieć przed Bogiem za grzechy tych 
ludzi, których przez swoje niedbalstwo nie umiał nawrócić” 
(Kardynał Robert Sarah, „Moc milczenia”, Warszawa 2017, 
s. 115). To tyle cytatu – zachęcam do lektury tej książki.

2. Nasza posługa liturgiczna – liturgia

W Ewangelii dzisiejszej czytamy: „Z nastaniem dnia wy-
szedł i udał się na miejsce pustynne. A tłumy szukały Go i przy-
szły aż do Niego; chciały Go zatrzymać, żeby nie odchodził 
od nich” (Łk 4, 42). Po co Jezus udał się na miejsce pustynne? 
Z pewnością po to, żeby się modlić, aby rozmawiać z Ojcem.

Każdy prezbiter, każdy biskup jest nie tylko głosicielem 
słowa Bożego, ale jest także liturgiem, przewodnikiem w mo-
dlitwie wspólnotowej Kościoła. Jest powołany do modlitwy; 
jest powołany, by sprawować święte sakramenty, na czele 
z Najświętszym Sakramentem, jakim jest Eucharystia. Msza 
św. to najświętsza czynność jaką spełniamy na ziemi. Winna 
być sprawowana z dostojeństwem, skupieniem, milczeniem. 
Oddajmy znowu głos ks. kard. Sarahowi. We wspomnianej 
książce: „Moc milczenia” m.in. pisze: „Wzywam do praw-
dziwego nawrócenia! Na każdej celebracji eucharystycznej 
z całego serca usiłujmy stać się «Hostią czystą, Hostią świętą, 
Hostią niepokalaną!» Nie bójmy się ciszy liturgicznej. Jakże 
chciałbym, żeby pasterze i wierni wchodzili z radością w to 
milczenie, pełne świętej czci i miłości do niewysłowionego 
Boga. Jakże chciałbym, żeby kościoły były domami, gdzie 
króluje wielka cisza, która zwiastuje i objawia adorowaną 
obecność Boga. Jakże chciałbym, żeby chrześcijanie podczas 
liturgii mogli doświadczyć mocy milczenia” (Kardynał Robert 
Sarah, „Moc milczenia”, Warszawa 2017, s. 197). Pomyślmy 
jak wyglądają nasze celebracje Eucharystii: te codzienne, 



275

a w szczególności – niedzielne. One wymagają przygotowania, 
zwłaszcza duchowego. Najlepszą obroną przed rutyną, przed 
spowszednieniem jest refleksja, namysł, milczenie, modlitwa.

I przejdźmy jeszcze do naszej trzeciej funkcji, do funkcji 
służebnej, do diakonii.

3. Nasza posługa miłości – diakonia

W dzisiejszej Ewangelii czytaliśmy: „O zachodzie słońca 
wszyscy, którzy mieli cierpiących na rozmaite choroby, przyno-
sili do Niego. On zaś na każdego z nich kładł ręce i uzdrawiał 
ich” (Łk 4, 40).

Diakonia, służba człowiekowi w miłości jest konsekwencją 
i sprawdzianem autentyczności naszego przepowiadania i spra-
wowanej liturgii. Głoszenie słowa Bożego i celebracja litur-
giczna winna mieć przedłużenie w naszej służbie człowiekowi, 
także temu, który nas denerwuje, który może jest agresywny, 
pretensjonalny. Wiele skarg, które przychodzą do kurii na księży 
dotyczy przede wszystkim agresywności księży, braku delikat-
ności a nawet podstawowych wymogów ludzkiej kultury. Musi-
my się kontrolować. Ludzie zapamiętują i wspominają księży, 
nie tyle dobrych kaznodziejów, aktywistów, budowniczych, 
działaczy społecznych, ile kapłanów spokojnych, wrażliwych 
na człowieka, zwłaszcza: chorego, biednego, potrzebującego. 
Róbmy sobie często z tego sektora naszej działalności, rachu-
nek sumienia. Nie traktujmy nigdy ludzi jako tych, którzy nam 
przeszkadzają w naszym prywatnym życiu. Jesteśmy sługami 
Boga i człowieka – na okrągło – 24 godziny na dobę.

Zakończenie

Drodzy bracia, módlmy się dziś, abyśmy w na tych trzech 
polach naszej kapłańskiej posługi, byli podobni do naszego 
Pana, który nas powołał, abyśmy przedłużali jego działalność 
w dzisiejszym Kościele i świecie. Amen.
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Umacniające i mobilizujące spotkania 
z Matką Bożą

Grodziszcze, 6 września 2017 r.
Msza św. podczas peregrynacji figury Matki Bożej Fatimskiej 

Kościół pw. św. Anny

Wstęp

W homilii obecnej spojrzymy na Maryję nawiedzającą 
ludzi. Najpierw spójrzmy na nawiedzenia biblijne, opisane 
w Piśmie Świętym, a potem na nawiedzenia eklezjalne. Z tych 
pierwszych wybierzmy dwa dzisiaj przypomniane, natomiast 
z tych eklezjalnych wybierzmy nawiedzenie w Fatimie, którego 
obchodzimy setny jubileusz oraz obecne nawiedzenie Maryi 
w znaku figury. Jest Ona bardzo podobna do tej wizji, którą 
Ewangelista Jan zostawił Kościołowi, wizję Niewiasty oble-
czonej w słońce z księżycem pod stopami i koroną z gwiazd 
dwunastu na głowie.

1. Bibijne nawiedziny Maryi

Biblijne nawiedzenia, najpierw u Elżbiety. Maryja ma w so-
bie Dziecię Boże, przybywa do swojej krewnej, która jest także 
w stanie błogosławionym. Tu Maryja prezentuje wszystkim 
nam w tej swojej modlitwie, pieśni, którą wyśpiewuje Boga, 
który spogląda na człowieka: wejrzał na uniżenie swojej słu-
żebnicy, który spogląda z miłością na ludzi pokornych, który 
wielkie rzeczy czyni ludziom: wielkie rzeczy uczynił mi ten, 
którego imię jest święte. Pokazuje Boga, który jest miłosierny: 
okazuje miłosierdzie z pokolenia na pokolenie, który strąca 
pysznych z tronu, a wywyższa pokornych i pokazuje Boga, 
który jest wierny swojej obietnicy. Dziękujemy Maryi za ten 
obraz Boga, który pod natchnieniem Ducha Świętego zostawiła 
w tej pieśni „Magnificat”.

Spoglądamy na drugie nawiedzenie w Kanie Galilejskiej. 
Maryja jest na weselu, Jezus jest wówczas na początku swojej 
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działalności publicznej. Maryja wypowiada słowa, które dzisiaj 
są nieustannie powtarzane w Kościele: zróbcie wszystko cokol-
wiek wam powie. Zawsze Jej chodziło i chodzi o Jezusa, żeby 
On był ważny dlatego prosiła: zróbcie wszystko cokolwiek wam 
powie. To ostatnie słowa zapisane w Ewangeliach, które Maryja 
wypowiada, słowa testamentalne, bardzo ważne dla Kościoła, 
dla świata. A co Jezus mówi to wiemy z Pisma Świętego.

2. Maryjne wezwanie do modlitwy, pokuty i nawrócenia

Jeśli chodzi o objawienia Maryi to było ich wiele w ciągu 
historii Kościoła, a my dzisiaj mówimy o Fatimie. Maryja ob-
jawiła się trzem pastuszkom Łucji. Hiacyncie i Franciszkowi. 
Maryja przybyła przed stu laty, w czasie niespokojnym, był 
to czas I wojny światowej, kiedy ginęły miliony ludzi i trwała 
bezsensowna rzeź ludzi i nie było widać ani zwycięzców, ani 
zwyciężonych. W Rosji sowieckiej była przygotowywana rewo-
lucja październikowa, w Rzymie rozwijała się masoneria, walka 
z Bogiem stała się widoczna i wtedy Maryja przychodzi by 
przypomnieć, że jest naszą Matką, by nas chronić i by wezwać 
do pokuty, do modlitwy, do nawrócenia. Przychodzi z bardzo 
ewangelicznym orędziem, co często podkreślał Jan Paweł II, 
że orędzie fatimskie jest jakby wyjęte ze środka Ewangelii: na-
wracajcie się i wierzcie w Ewangelię. W takim trudnym czasie 
Maryja przychodzi, kiedy tak wielu ludzi było przeciwko Bogu. 
Maryja przychodzi, żeby ratować świat i wzywa do modlitwy, 
do pokuty, do nawrócenia. Nawiązując do modlitwy ma na myśli 
szczególnie modlitwę różańcową. Na wszystkich spotkaniach 
mówi: „Módlcie się codziennie na różańcu, żeby się wojna 
skończyła, żeby świat uniknął kary Bożej, żeby świat stał się 
lepszy, bo świat można naprawić przez modlitwę różańcową”. 
A na końcowym spotkaniu się przedstawiła: „Jestem Matka 
Boża Różańcowa”.

Wezwaniem kolejnym było wezwanie do pokuty. Na spo-
tkaniu czerwcowym zapytała dzieci czy są w stanie przyjąć 
cierpienie. Dzieci odpowiedziały, że tak. To cierpienie przyszło 
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bo w ciągu 3 lat po objawieniach Hiacynty i Franciszka już 
nie było, Franciszek zmarł w 1919 r., a Hiacynta w 1920 r. Do 
śmierci te dzieci szły przez cierpienie, bardzo chorowały, były 
też cierpienia psychiczne bo były nachodzone przez wrogów 
Kościoła, doznawały przykrości od najbliższych.

Trzecia część orędzia mówiła o nawracaniu. Maryja prawie 
przy wszystkich spotkaniach mówiła, że świat się powinien 
nawrócić. To orędzie do dzisiaj nie jest wypełnione przez 
ludzi. Papież Benedykt powiedział, że dzieło Fatimy nie jest 
wypełnione.

3. Peregrynacja figury Matki Bożej w diecezji 
świdnickiej a bieżące wyzwania

Powiemy jeszcze o nawiedzeniu eklezjalnym, które trwa 
w naszej diecezji. Maryja przychodzi w znaku figury, żeby nam 
przypomnieć, że jest naszą Matką, którą Chrystus ofiarował 
ludzkości gdy umierał na krzyżu. Kościół ma Matkę, którą 
się Chrystus z nami podzielił. Chce nam przypomnieć, że nie 
tylko jesteśmy dziećmi Bożymi przez chrzest, ale także przez 
całe dzieło zbawienia jesteśmy Jej dziećmi. Papież Franciszek 
powiedział na Jasnej Górze, że jeśli świat ma jakiś powód do 
dumy, do chluby, to jedynym powodem jest Maryja, która była 
zawsze Bogu posłuszna i była najpełniej z Bogiem zjedno-
czona. Jezus zstąpił na ziemię przez Nią. O to chodzi w tych 
nawiedzinach, żebyśmy odkryli, że mamy Matkę, która nas 
miłuje i nam pomaga być lepszymi ludźmi, byśmy mogli żyć 
ewangelią i wykonywać Jej słowa: „Zróbcie wszystko cokol-
wiek wam powie”.

Mamy wśród nas Matkę, ale zanośmy do Niej prośby nie 
tylko prośby nasze osobiste, pamiętajmy o świecie, o całym 
Kościele, o całej ludzkości. Mówiąc o całej ludzkości mamy 
na myśli pokój, by zamieszkał w ludzkich sercach pokój 
Chrystusowy, wołajmy do Maryi: „Królowo Pokoju, módl się 
za nami”. Módlmy się by nie zabijano bezbronnych dzieci. 
Jest się o co modlić. A Bóg jest pokorny i cierpliwy, czeka na 
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nasze modlitwy, pokutę i nawrócenie. Wspomnijmy jeszcze 
o naszym ojczystym domu. Zostały uchwalone dwa ważne 
projekty. Pierwszy projekt to ograniczenie handlu w niedziele. 
Solidarność walczyła o wolne soboty, wywalczyła, to nam zajęli 
niedziele. Pamiętaj abyś dzień święty święcił, o Eucharystii, 
o modlitwie, o życiu rodzinnym, o odwiedzinach przyjaciół, 
chorych. Tak powinno się świętować niedzielę, a ile biednych 
pań siedzi przy kasach. Zysk ekonomiczny nie jest najważ-
niejszą wartością na naszej ziemi. Drugi projekt to inicjatywa 
obywatelska, żeby wykluczyć aborcję eugeniczną bo na tysiąc 
przypadków aborcji rocznie w Polsce dziewięćdziesiąt parę 
procent dokonuje się z tego tytułu.

Takie są realia, w takich sytuacjach mamy nawiedziny Maryi 
u nas. To sobie uświadamiamy, żeby wiedzieć w jakim świecie 
jesteśmy. O tym w mediach się nie mówi. Mamy się o co modlić 
i mamy o czym z Maryją rozmawiać. Prośmy dzisiaj, żeby te 
nawiedziny u was i w całej diecezji przyniosły wielkie owoce 
dobra, które jest nam potrzebne, jest potrzebne kościołowi, 
światu i naszej ojczyźnie. Amen.

Cierpliwie i wytrwale brońmy nadal 
życia ludzkiego
Kalisz, 7 września 2017 r.

Msza św. w pierwszy czwartek miesiąca podczas XII dorocznej Pielgrzymki 
Rodziny Radia Maryja do Świętego Józefa Kaliskiego,  

mającej hasło: „Zróbmy milowy krok w kierunku całkowitej ochrony 
poczętego życia ludzkiego” 

Sanktuarium św. Józefa

Wstęp

Ekscelencjo, Najdostojniejszy Księże Biskupie Łukaszu,
Ekscelencje, Dostojni Księża Biskupi Seniorzy, Księże 

Biskupie Stanisławie i Teofilu,
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Czcigodny Ojcze Tadeuszu, założycielu i dyrektorze Radia 
Maryja wraz z ojcami towarzyszącymi i ekipą techniczną Radia 
Maryja i Telewizji Trwam,

Czcigodni Bracia kapłani wszystkich otrzymanych godności 
i sprawowanych urzędów,

Czcigodne osoby Życia konsekrowanego,
Drodzy pielgrzymi, w szczególności uczestnicy XII Piel-

grzymki Rodziny Radia Maryja do Świętego Józefa Kaliskiego,
Drodzy bracia i siostry, łączący się z nami w tej modlitwie 

poprzez Radio Maryja i Telewizję Trwam w kraju i za granicą,
Wszyscy czciciele Świętego Józefa i Świętej Rodziny, Bracia 

i Siostry w Chrystusie!
Od wielu już lat, Sanktuarium Świętego Józefa w Kaliszu 

stało się centralnym miejscem wielkiej, narodowej modlitwy 
w obronie życia ludzkiego od poczęcia do naturalnej śmierci 
oraz modlitwy o świętość naszych rodzin. Ta modlitwa zin-
tensyfikowała się szczególnie po pielgrzymce św. Jana Pawła 
II do tego Sanktuarium w dniu 4 czerwca 1997 roku. Ojciec 
Święty swoją obecnością w Kaliszu i przesłaniem, które tu 
zostawił, wytyczył nam drogę modlitwy o cywilizację życia 
za  wstawiennictwem św. Józefa, opiekuna Syna Bożego i Ko-
ścioła.

W homilii dzisiejszej, w świetle usłyszanego słowa Boże-
go, rozważymy, co możemy zrobić jako dzisiejsi uczniowie 
Chrystusa w dziele ochrony ludzkiego życia, zwłaszcza w jego 
pierwszej fazie, gdy ono znajduje się pod sercem matki. W uj-
rzeniu tych zadań niech nam pomoże słowo Boże zawarte 
w dzisiejszej Ewangelii i we fragmencie Listu św. Pawła Apo-
stoła do Kolosan.

1. Jezus w Łodzi Piotrowej – wczoraj i dziś

Jezus otoczony tłumem ludzi nad Jeziorem Genezaret, 
wszedł do łodzi Szymona Piotra i podjął nauczanie, a po jego 
zakończeniu polecił Piotrowi wypłynąć na głębię i zarzucić sieci 
na połów. Było to po całonocnym bezowocnym połowie. Szy-
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mon był mocno zaskoczony, bowiem czas dnia nie był dobrem 
czasem na łowienie ryb. Posłuchał jednak Jezusa. Wspólnicy 
Piotra zarzucili sieci i zagarnęli wielkie mnóstwo ryb. Swoje 
zdumienie, zaskoczenie ale i wdzięczność wobec Jezusa wyraził 
Szymon Piotr w słowach: „Odejdź ode mnie Panie, bo jestem 
człowiek grzeszny” (Łk 5, 8). Chrystus mu odpowiedział: „Nie 
bój się, odtąd ludzi będziesz łowił” (Łk 5, 10b).

Ten sam Jezus jest dziś w łodzi Piotrowej, której na imię 
Kościół. Tak jak nad Jeziorem Genezaret w tamtym czasie, 
tak w dziejach Kościoła, a także dzisiaj, Chrystus jest wśród 
swoich uczniów, jest i czyni to samo, co wówczas nad Jeziorem 
Genezaret. Jezus dzisiaj głosi w Kościele swoją Ewangelię oraz 
wspomaga nas w naszych potrzebach. Wydaje nam polecenia, 
które – jeśli je spełniamy – otrzymujemy niespodziewane dary, 
potrzebne nam i naszym bliźnim, dary które napawają nas ra-
dością i są dla nas błogosławieństwem.

Jednakże jest tak, że Chrystus przez wielu jest dzisiaj nieste-
ty nie słuchany. Niektórzy uważają, że Jego wskazania, które 
zostawił i które są dziś głoszone w Kościele, są przestarzałe. 
Przykładem tego może być wymóg ochrony życia nienaro-
dzonych. Wierzymy w to mocno, że tutaj w Kaliszu, w tym 
Sanktuarium, Chrystus Pan ustami papieża św. Jana Pawła 
II upomniał się o Ewangelię Życia, tak dzisiaj poniewieraną 
i zwalczaną w świecie, szczególnie w Europie, a także przez 
niektórych i w Polsce. Przypomnijmy chociażby fragment tej 
„Evangelium vitae”, którą św. Jan Paweł II, dokładnie przed 
dwudziestu laty, tutaj głosił. Wielki Syn naszego narodu i Ko-
ścioła mówił wtedy: „Józef z Nazaretu, który uchronił Jezusa 
od okrucieństwa Heroda, staje w tej chwili przed nami jako 
wielki rzecznik sprawy ochrony życia ludzkiego od pierwszej 
chwili poczęcia aż do naturalnej śmierci. Pragniemy więc w tym 
miejscu polecić Bożej Opatrzności i świętemu Józefowi życie 
ludzkie, zwłaszcza życie nie narodzonych – i w naszej Ojczyźnie 
i na całym świecie”... Miarą cywilizacji – miarą uniwersalną, 
ponadczasową, obejmującą wszystkie kultury – jest jej stosunek 
do życia. Cywilizacja, która odrzuca bezbronnych, zasługuje na 
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miano barbarzyńskiej. Choćby nawet miała wielkie osiągnię-
cia gospodarcze, techniczne, artystyczne, naukowe... Drodzy 
bracia i siostry, bądźcie solidarni z życiem. Wołanie to kieruję 
do wszystkich moich rodaków bez względu na przekonania 
religijne. Do wszystkich ludzi, nikogo nie wyłączając. Z tego 
miejsca raz jeszcze powtarzam to, co powiedziałem w paź-
dzierniku ubiegłego roku: «Naród, który zabija własne dzieci, 
staje się narodem bez przyszłości»... Potrzebna jest przeto po-
wszechna mobilizacja sumień i wspólny wysiłek etyczny, aby 
wprowadzić w czyn wielką strategię obrony życia. Dzisiaj świat 
stał się areną bitwy o życie. Trwa walka między cywilizacją 
życia a cywilizacją śmierci... I proszę wszystkich, stójcie na 
straży życia. Jest to wasz wielki wkład w budowanie cywilizacji 
miłości. Niech szeregi obrońców życia stale rosną. Nie traćcie 
otuchy. To jest wielkie posłannictwo i misja, jakie Opatrzność 
wam powierzyła. Niechaj Bóg, od którego pochodzi wszelkie 
życie, błogosławi wam!”.

Podobne słowa wypowiadał św. Jan Paweł II w innych 
miejscach świata podczas swego długiego pontyfikatu. Dro-
dzy bracia i siostry, wiemy, że te słowa św. Jana Pawła II, 
zostały lekceważone przez tych, którzy stanowią dziś prawo 
w cywilizowanych państwach świata. Prawo do aborcji jest 
dziś zalegalizowane prawie we wszystkich krajach naszego 
kontynentu, w większości krajów świata, także w katolickiej 
Polsce, chociaż z dużym ograniczeniem. Najnowsze statystyki 
podają, że każdego roku w skali światowej jest zabijanych oko-
ło 40 milionów nienarodzonych dzieci, w samym Wietnamie 
ponad 1,5 miliona rocznie. To prawie tak, jakby każdego roku 
powtarzała się II wojna światowa. Jest to chyba najczarniejsza 
plama na obliczu współczesnego świata. Jeśli świat ma być 
ocalony przed destrukcją i przed karą, którą ludzie sami sobie 
mogą wymierzyć, to musimy „zejść z kanapy” i trwać nadal 
na modlitwie, zwłaszcza na codziennej modlitwie różańcowej 
a także podjąć pokutę i działanie contra tej sytuacji. Nikt nie 
może być zwolniony z tego zadania. Nie mówmy, że nie mamy 
możliwości. Jeśli rzeczywiście nie mamy w naszych rękach za 



283

wiele możliwości, to na pewno zawsze pozostaje w zasięgu 
wszystkich modlitwa i pokuta.

2. Cierpliwość i stałość w modlitwie

Drodzy bracia i siostry, Apostoł Paweł pisał do Kolosan, 
a dziś te słowa zostały skierowane do nas: „Nie przestajemy 
za was się modlić i prosić Boga, abyście doszli do pełnego 
poznania Jego woli... abyście już postępowali w sposób godny 
Pana, w pełni Mu się podobając, wydając owoce wszelkich 
dobrych czynów i rosnąć przez poznanie Boga. Niech moc Jego 
chwały w pełni was umacnia do okazywania wszelkiego rodzaju 
cierpliwości i stałości” (Kol 1, 9-12). Apostoł modlił się, aby 
jego adresaci postępowali w sposób godny Chrystusa i zabiegali 
o to, aby się podobać Bogu. Prosił także dla swoich przyjaciół 
o cierpliwość i stałość. Drodzy bracia i siostry, droga Rodzino 
Radia Maryja, my też chcemy się modlić tu w Kaliszu i gdzie 
indziej, abyśmy nie tylko my, ale także nasi rodacy, synowie 
i córki naszej ojczystej ziemi, także nasi wybrańcy do parlamen-
tu, abyśmy chcieli podobać się nie ludziom, nie przywódcom 
Unii Europejskiej, nie tym, którzy niektórych z naszych kupują 
za pieniądze, za stanowiska pikantne, ale abyśmy chcieli podo-
bać się przede wszystkim Bogu, który za wierność Jego prawu, 
Jego przykazaniom obdarza nas swoim błogosławieństwem. 
Przypomnijmy, że Bogu się podobamy, gdy Go słuchamy, gdy 
wypełniamy Jego wszystkie przykazania, nie jedynie niektóre, 
ale wszystkie, także przykazanie: „Nie zabijaj”.

Drodzy bracia i siostry, także ważne jest to Pawłowe wezwa-
nie do cierpliwości i stałości. Gdy dzisiaj doświadczamy potęgi 
zła, rozmiarów kłamstwa, hipokryzji, przeróżnych oszustw, 
manipulacji, przewrotności, to ludzie zabiegający o prawość, 
o wierność Bożemu prawu i własnemu sumieniu, ci ludzie mogą 
tracić cierpliwość i pytać czy wobec takiej machiny kłamstwa 
i zła warto się sprzeciwiać, czy lepiej nie poddać się? Nawet 
niektórzy politycy, którzy przyznają się do katolicyzmu mówią 
dla świętego spokoju zostańmy przy tym, co jest, unikniemy 
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wtedy czarnych marszów, unikniemy histerii. Apostoł dziś 
jednak mówi: „Niech moc Jego chwały w pełni was umacnia 
do okazywania wszelkiego rodzaju cierpliwości i stałości” 
(Kol 1, 11). A więc na naszej drodze prawdy i dobra, w naszej 
trosce o ochronę poczętego życia, zachowujmy cierpliwość, 
stałość, czyli wytrwałość w dążeniu na naprawy świata wedle 
Bożych wskazań. Możemy być nieco zmartwieni, bo oto zno-
wu – jak słyszymy – ruszyła kampania „Ratujmy kobiety”. Są 
znowu zbierane podpisy pod projektem dopuszczającym aborcję 
do 12 tygodnia ciąży, czyli praktycznie na życzenie. Inicjatywę 
wspierają partie lewicowe, wśród których jest także wielu no-
minalnych obrońców demokracji i obecnej konstytucji. Jakoś 
im nie przeszkadza, że wszelkie próby liberalizacji aborcji są 
sprzeczne z polską konstytucją.

W obliczu tej sytuacji, skonkretyzujmy w trzeciej części 
naszej refleksji nasze działania na najbliższą przyszłość w sek-
torze ochrony życia nie narodzonych.

3. Nasze najbliższe, najważniejsze zadania

Nasze zadania w dziele ochrony życia dzieci poczętych, 
które mają być naszą odpowiedzią na wezwanie i upomnienie 
Pana Boga, wyrażone ustami św. Jana Pawła II, a także jako 
sprzeciw wobec faktu rzezi niewiniątek. Zadania te możemy 
sprowadzić do trzech najważniejszych: do szczerej, wytrwałej 
modlitwy, klarownego, prawego słowa i dobrego czynu.

a) Modlitwa różańcowa

Gdy w roku stulecia objawień fatimskich zapoznajemy się 
ze spotkaniami Matki Bożej z pastuszkami fatimskimi, to za-
uważamy, że podczas wszystkich sześciu zjawień w roku 1917 
Maryja zawsze prosiła dzieci o codzienną modlitwę różańcową. 
Tę modlitwę różańcową zawsze możemy dopełniać postem, 
czyli pokutą i jałmużną. Świat ratujemy i naprawiamy naszą 
modlitwą różańcową.
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b) Słowo prawdy o życiu

Gdy toczą się dyskusje na temat życia, na temat aborcji, 
zapłodnienia in vitro, czystości przedmałżeńskiej i małżeńskiej, 
gdy zauważamy, że ktoś promuje zasady laickie a nie wynika-
jące z prawa Bożego, to nie chowajmy głowy w piasek. Jeżeli 
wtedy milczymy, znaczy to, że aprobujemy kłamstwo, zło. 
Łacińskie powiedzenie brzmi: „Qui tacet, consentire videtur”. 
(Kto milczy, wyraża zgodę). Doczekaliśmy się dziś takiego 
czasu, w którym już nie tylko trzeba bronić wiary, ale także 
rozumu. Rozum kierowany logiką i prawością odkrywa zawsze 
prawdę o dobru, które powinno się wolną decyzją wybrane, by 
czynić człowieka lepszym.

c) Czyn – działanie

Po nieudanej, ubiegłorocznej próbie legislacji prawnego 
zakazu aborcji, która wyzwoliła histerię w postaci czarnych 
marszów, publicznych protestów, sprawa ograniczenia aborcji 
w naszym prawodawstwie wraca do naszego parlamentu. Jak 
z pewnością wszyscy już wiemy, że Marszałek Sejmu Marek 
Kuchciński zarejestrował obywatelski komitet Krajowy Inicja-
tywy Ustawodawczej „Zatrzymaj aborcję”. Celem przedsię-
wzięcia, w które zaangażowało się już ok 10 tysięcy wolunta-
riuszy jest usunięcie z ustawy o planowaniu rodziny, ochrony 
płodu ludzkiego i warunkach dopuszczalności przerywania 
ciąży, możliwości zabicia dziecka ze względu na podejrzenie 
niepełnosprawności bądź choroby. Datowana na 31 sierpnia 
br. decyzja oznacza zielone światło dla zbiórki podpisów wy-
rażających poparcie dla złożonego projektu. Przypomnijmy, że 
w ubiegłym roku z mocy prawa zabito w polskich szpitalach 
1098 dzieci poczętych, w zdecydowanej większości (1042 dzie-
ci) z powołaniem się na przesłankę eugeniczną. Z tego wynika, 
że średnio było zabijanych troje dzieci dziennie. Są w nich dzieci 
z zespołem Downa i Turnera, z niepełnosprawnością fizyczną, 
ale i zdrowe, z błędnie postawioną diagnozą. Powstrzymanie 
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tego okrutnego procederu to sprawa ogromnej wagi, dlatego 
też każdy podpis pod projektem ustawy jest bardzo cenny. Owo 
zbieranie podpisów w ramach obywatelskiej inicjatywy ustawo-
dawczej „Zatrzymaj aborcję”, zmierzającej do wprowadzenia 
ustawowego zakazu aborcji eugenicznej, już się rozpoczęło 
i otrzymało wyraźne poparcie Episkopatu.

Jest bardzo pożądane, aby w to dzieło poparcia tej tak ważnej 
inicjatywy poprzez składanie podpisów włączyła się Rodzina 
Radia Maryja. Zauważmy, że od samego początku w dziele 
obrony życia nienarodzonych jest obecne Radio Maryja i Te-
lewizja Trwam. Spodziewamy się, że nasz obecny parlament 
na fali „dobrej zmiany”, oprze się propagandzie środowisk 
proaborcyjnych, protestom feministek, tzw. Komitetowi Obrony 
Demokracji i presji mediów liberalnych i libertyńskich, finan-
sowanych w dużej mierze przez wrogów Chrystusa i Kościoła. 
Polska potrzebuje nie tylko dobrej, silnej gospodarki, nie tylko 
zapewnienia bezpieczeństwa, ale prawnego zabezpieczenia 
ochrony życia ludzkiego od poczęcia aż do naturalnej śmierci. 
Panowie i panie parlamentarzyści, członkowie naszego rządu, 
wołamy do was z Kalisza, z sanktuarium św. Józefa, obrońcy 
życia naszego Zbawiciela Jezusa Chrystusa, jeśli staracie sie 
oprzeć wadliwej, zachodniej polityce migracyjnej, jeśli chcecie 
zregenerować naród i państwo przez wzmocnienie kondycji 
polskiej rodziny, rozważcie w swoim sumieniu, że o wiele 
ważniejszą sprawą jest prawne zabezpieczenie wszystkim 
obywatelom, także tym najsłabszym i bezbronnym – prawa do 
życia. Prawo do życia jest pierwszym i podstawowym prawem 
każdego człowieka, z którego wypływają wszystkie inne prawa 
osoby ludzkiej. To uzdrowienie chorej cywilizacji europejskiej 
i światowej, która w ostatnich dziesiątkach lat skierowała 
się tak wyraźnie przeciwko życiu nienarodzonych, mogłoby 
wyjść z Polski. Nie jesteśmy jeszcze potęgą gospodarczą, 
finansową czy militarną, ale możemy stać się potęgą moralną, 
państwem dobrego, słusznego, sprawiedliwego prawa, stoją-
cego na  straży życia i naturalnej i nadprzyrodzonej godności 
człowieka.
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Znany dziś w Kościele, cieszący się wysokim autorytetem, 
gwinejski kard. Robert Sarah, prefekt Kongregacji ds. Kultu 
Bożego i Dyscypliny Sakramentów, w jednym ze swoich wy-
wiadów udzielonych w Polsce pt. „Polska ma misję w Europie”, 
powiedział: „Jestem głęboko przekonany, ze Polska ma wielką 
misję względem Europy. Jest to trudna misja, bo ta misja idzie 
pod prąd powszechnym nurtom panującym na zachodzie. Za-
chód chce osiągnąć pełną autonomię wobec Boga, a Polska musi 
to zwalczyć i powiedzieć: jesteśmy niczym bez Boga. Bez Boga 
każdy z nas jest niczym, bo becz Boga przypominamy drzewo 
z odciętymi korzeniami. A drzewo, które jest pozbawione ko-
rzeni, umiera” (Ks. kard. Robert Sarah, „Bez Boga jesteśmy 
drzewem bez korzeni”, Warszawa 2016, s. 64.)

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, po cudownym połowie ryb i po 
wyznaniu swojej grzeszności przez Szymona Piotra, Jezus 
powiedział do niego: „Nie bój się, odtąd ludzi będziesz łowił” 
(Łk 5, 10b). Niech te słowa dziś usłyszą wszyscy ochrzczeni, 
dla których Chrystus jest pierwszym nauczycielem i prze-
wodnikiem życia, niech usłyszą i niech się nie lękają żadnych 
straszydeł, żadnych pogróżek, niech z odwagą i pokorą łowią 
ludzi do Jego sieci. Amen.



288

Życie Kościoła i każdego ochrzczonego 
zawierzone Maryi
Świdnica, 8 września 2017 r.

Msza św. w święto Narodzenia NMP 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

1. Maryja jako Jutrzenka Zaranna

Możemy być zdziwieni, że w święto narodzenia Matki Bożej 
czytamy teksty o narodzeniu Jezusa. Jest tak dlatego, że w Pi-
śmie Świętym nie znajdujemy żadnej informacji o narodzeniu 
Najświętszej Marii Panny dlatego Kościół czyta teksty biblijne 
mówiące o narodzeniu Jej Syna Jezusa Chrystusa, który z Niej 
się narodził. By mógł się narodzić Jezus to najpierw musiała 
się narodzić Jego Matka Maryja. Dzisiaj to narodzenie wspo-
minamy.

To święto narodzin Matki Bożej zostało wprowadzone do-
piero w V w. W pierwszych wiekach było obchodzone tylko 
Boże Narodzenie, a gdy odbyły się sobory maryjne w 431 r. 
i 451 r. w Efezie, które ogłosiły prawdę o Maryi, wtedy zaczęto 
także obchodzić święto Narodzenia Maryi Panny. Mamy tylko 
3 osoby, których nie tylko obchodzimy dzień śmierci, ale także 
dzień narodzin: Jezusa, Maryi i Jana Chrzciciela. Wszyscy inni 
święci są czczeni w dzień narodzin do nieba czyli w dzień śmier-
ci. Napisano potem, że Jan Chrzciciel jest tym kto zapowiada 
Światło, Maryja jest tą, którą nazwano Jutrzenką Zaranną, która 
zwiastuje Wschód Słońca, a Jezus otrzymał nazwę Światła bo 
gdy się rodził to światło przybyło na ziemię. Tak to w Kościele 
jest widziane. Dzisiejszy dzień jest dniem wielkiej wdzięcz-
ności za narodziny Maryi. Maryja była niepokalanie poczęta, 
została od grzechu uwolniona z tego tytułu, że Bóg postanowił 
Ją wybrać na Matkę dla Mesjasza. Kościół wierzy w to, że 
Maryja przyszła na świat bez grzechu pierworodnego dlatego 
jest niepokalanie poczęta i Jej narodzenie było zapowiedzą 
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narodzin Syna Bożego. Kościół dziękuje za Maryję, z której 
narodził się Zbawiciel.

Gdy wspominamy narodziny Najświętszej Marii Panny to 
możemy też pomyśleć o naszym narodzeniu i Bogu podzięko-
wać także za nasze narodzenie. Możemy także podziękować za 
każdy początek, mamy tyle w życiu początków i zakończeń, 
narodziny to jest początek życia w łonie świata bo najpierw 
człowiek żyje w łonie matki, potem w łonie świata, a najdłużej, 
na zawsze w łonie wieczności.

2. Zawierzenie Niepokalanemu Sercu Maryi

To był wątek liturgiczny, w drugiej części naszej refleksji 
będzie kilka myśli związanych z naszym oddaniem, zawie-
rzeniem nas, naszych parafii, naszej diecezji Niepokalanemu 
Sercu Maryi. Dzisiaj we wszystkich parafiach ma miejsce to 
zawierzenie. To jest życzenie samej Maryi, które wyraziła 
w czasie spotkań z dziećmi fatimskimi, szczególnie mówiła 
o tym 13 lipca 1917 r. kiedy prosiła o zawierzenie Rosji i całe-
go świata Jej Niepokalanemu Sercu, żeby się wojna skończyła 
i świat uniknął katastrofy. Potem jeszcze, już po śmierci Fran-
ciszka i Hiacynty Matka Boża ukazała się samej Łucji, było to 
10 grudnia 1925 r. kiedy Łucja była już w zakonie. Posłuchajmy: 
dnia 10 grudnia 1925 r. zjawiła się Najświętsza Panna w Pon-
tevedra a z boku w jasności Dzieciątko. Najświętsza Dziewica 
położyła Łucji rękę na ramieniu i pokazała cierniami otoczone 
serce, które trzymała w drugiej ręce. Dzieciątko powiedziało: 
„Miej współczucie z Sercem Twej Najświętszej Matki, oto-
czonym cierniami, którymi niewdzięczni ludzie je wciąż na 
nowo ranią, a nie ma nikogo, kto by przez akt wynagrodzenia 
te ciernie powyciągał”. To były słowa Jezusa, zauważmy, że 
nie powiedział mojej Matki, ale twojej Matki, co znaczy, że 
Maryja jest Matką wszystkich ludzi. Posłuchajmy dalej: Potem 
powiedziała Najświętsza Panna: „Córko moja, spójrz, Serce 
moje otoczone cierniami, którymi niewdzięczni ludzie przez 
bluźnierstwa i niewdzięczność stale ranią. Przynajmniej ty 
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staraj się mnie pocieszyć i przekaż wszystkim, że w godzinę 
śmierci obiecuję przyjść na pomoc z wszystkimi łaskami tym, 
którzy przez 5 miesięcy w pierwsze soboty odprawią spowiedź, 
przyjmą Komunię Św., odmówią jeden różaniec i przez 15 
minut rozmyślania nad piętnastu tajemnicami różańcowymi 
towarzyszyć Mi będą w intencji zadośćuczynienia”. Takie były 
słowa Maryi, to jest wskazanie na pierwsze soboty.

Kościół poprzez akt zawierzenia Matce Najświętszej jakby 
wyjmuje ciernie z Jej serca, ciernie, które są wbijane każdym 
grzechem. To jest analogiczne do Serca Jezusa. Dlatego dzisiaj 
dokonujemy zawierzenia. Łucja często o tym mówiła i pisała do 
papieży, pierwszym papieżem, który tego dokonał był Pius XII 
dnia 31 października 1942 r. niemal w środku II wojny świato-
wej. Potem pytano Łucję czy to jest spełnienie życzenia Matki 
Bożej i odpowiedziała, że jeszcze nie. Dopiero nasz papież 
dokonał tego oddania w Fatimie, a potem w Rzymie w jedności 
z biskupami, którzy przyjechali do Rzymu. To się dokonało na 
placu św. Piotra przed figurą Maryi, którą papież kazał sprowa-
dzić z Fatimy, było to 25 marca 1984 r. A gdy idzie o Kościół 
w Polsce to narodowe oddanie Kościoła i narodu miało miejsce 
8 września 1946 r. Przybyło wtedy ponad milion ludzi na Jasną 
Górę. Dzisiaj mija dokładnie 71 rocznica tego wydarzenia. 
Biskupi postanowili powtórzenie tego oddania we wszystkich 
parafiach dlatego chcemy dzisiaj to w naszej katedrze ponowić 
wraz z całą parafią.

Chciejmy teraz w imieniu wszystkich parafian i całej diecezji 
powtórzyć słowa zawierzenia Matce Bożej. Odmówimy ten 
tekst po homilii, tak jak to było na Jasnej Górze i na Krzep-
tówkach, proszę powstać.
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Wiara skarbem zdobywanym 
i przekazywanym
Świdnica, 9 września 2017 r.

Msza św. z racji VI Forum Rad Parafialnych 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

W dzisiejszym fragmencie Listu św. Pawła Apostoła do 
Kolosan, słyszeliśmy słowa: „Bylebyście tylko trwali w wierze, 
ugruntowani i stateczni” (Kol 1, 23). Apostoł był przekonany, 
że w życiu ziemskim najważniejsza jest wiara. Niech rzeczy-
wistość wiary w nas stanie się przedmiotem naszej refleksji 
homilijnej.

1. Wiara skarbem najważniejszym w życiu

Dosyć często w naszym życiu osobistym, rodzinnym i spo-
łecznym pojawia sie pytanie, co jest w naszym, ludzkim życiu 
najważniejsze?, o co trzeba nam najbardziej w życiu zabiegać, 
o co się starać? Najczęściej pada odpowiedź, że zdrowie, nie-
którzy mówią, że pieniądze, kasa, gdyż bez pieniędzy trudno 
żyć, wszędzie trzeba za coś płacić. Jeszcze inni mówią, że 
najważniejsze jest zdobycie wykształcenia dobrze płatnego 
stanowiska. Rzadko ktoś powie, że najważniejsza jest wiara. 
Takiej odpowiedzi nie usłyszymy nawet od praktykujących 
katolików. Gdy przysłuchujemy się np. życzeniom, jakie so-
bie ludzie składają z okazji świąt, imienin czy urodzin, to na 
pierwszy plan wysuwa się życzenie dobrego zdrowia. Często 
słyszmy słowo „zdrówka” jeszcze raz „zdrówka”, bo zdrowie 
– mówią – jest najważniejsze. Następnie dołączają życzenie: 
„wszelkiej pomyślności i dużo pieniędzy”. A oto św. Paweł 
Apostoł w Liście do Kolosan wskazał, że najważniejsza jest 
wiara, że ona stanowi o jakości naszego życia. Słowa św. Pawła, 
jego wskazania pochodzą od Pana Boga, a Bóg się nie myli, 
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dlatego winniśmy przyjmować te słowa za słowa prawdy o nas, 
o naszym życiu. Zatem przypomnijmy sobie czym jest wiara 
w naszym życiu?

2. Wiara darem i zadaniem – wiara dana i zadana

Spoglądając na rzeczywistość wiary w nas, winniśmy wyjść 
od stwierdzenia, że wiara w pierwszym rzędzie jest darem, jest 
łaską dawaną przez Boga. Gdy Piotr na pytanie Jezusa: „A wy 
za kogo Mnie uważacie?” wyznał: „Ty jesteś Mesjasz, Syn 
Boga żywego” (Mt 16, 16) – Chrystus go pochwalił, nazywa-
jąc go błogosławionym, ale od razu dodał: „Błogosławiony 
jesteś Szymonie, synu Jony. Albowiem nie objawiły ci tego, 
ciało i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie” (Mt 16, 17). 
A innym razem powiedział: „Nikt nie może przyjść do Mnie, 
jeśli go nie pociągnie mój Ojciec, który jest w niebie” (J 6, 44), 
a św. Paweł wyznał: „Nikt nie może powiedzieć bez pomocy 
Ducha Świętego: «Panem jest Jezus»” (1 Kor 12,3).

To, że wiara jest łaską, darem, zrozumieli pewnego dnia 
uczniowie, dlatego skierowali do Jezusa prośbę: „Panie, przy-
mnóż nam wiary”. Dlatego tę prośbę powinniśmy za Apostołami 
jak najczęściej powtarzać.

Jednakże wiara jest nie tylko łaską, darem, jest nie tylko 
dana, ale i zadana, W każdym akcie wiary, w naszej wierze jest 
także coś naszego. To my wierzymy, jako ludzie wolni. Żadna 
prawda wiary nie jest oczywista i nie zmusza naszego umysłu do 
przyjęcia. Jako ludzie wolni możemy ją przyjąć albo odrzucić. 
Wiemy, ze są ludzie, którzy prawdy wiary akceptują, chociaż 
nie mają na nimi stuprocentowych argumentów. I są ludzie, 
którzy je odrzucają.

Skoro, moi drodzy wiara jest zadana, to w jaki sposób 
możemy ją pogłębiać, rozwijać? Pierwszym sposobem jest 
słuchanie, czytanie słowa Bożego”. Wiara jest ze słuchania 
słowa Bożego. Jest odpowiedzią na to słowo słuchane czy 
czytane. Wiara w nas ożywia się i pogłębia, gdy słuchamy albo 
czytamy budujące rozważania, gdy uczestniczymy w dobrych 
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rekolekcjach, gdy bierzemy udział w spotkaniach religijnych, 
w takich jak chociażby dzisiejszym.

3. Składniki wiary

W wierze możemy wyróżnić trzy składniki. Pierwszy z nich 
to prawdy wiary, które przyjmujemy za prawdziwe, a więc to, 
w co wierzymy. Drugim czynnikiem jest nasze zaufanie do 
tego, komu wierzymy. a więc zaufanie do Boga, który nam 
daną prawdę ogłasza, podaje dowierzenia. Trzecim składnikiem 
wiary jest nasze posłuszeństwo Bogu, Prawda pochodząca od 
Boga kryje w sobie jakieś zobowiązanie, domaga się od nas 
odpowiedzi, przyjęcia określonej postawy życia.

4. Obowiązek przekazywania wiary

Wiara jest do przekazywania. Ona rozwija się i umacnia, 
gdy jest przekazywana. Wiarę przekazujemy w wychowaniu. 
Jest posagiem, który wynosimy z domu rodzinnego. Potem 
jest umacniana w katechezie i w liturgicznym życiu Kościoła.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, śpiewaliśmy dzisiaj po pierwszym 
czytaniu słowa: „Bóg podtrzymuje całe moje życie”. Pod-
trzymuje całe nasze życie, a więc życie biologiczne, ale nade 
wszystko życie wiary, życie duchowe, nadprzyrodzone, na które 
się składa wiara, nadzieja i miłość. Powierzmy się Panu Bogu 
w tej Eucharystii przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie, 
aby On podtrzymywał całe nasze życie: duchowe i cielesne, 
doczesne i wieczne. Amen.
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Przesłanie Matki Bożej Bardziej 
dla pielgrzymów
Bardo, 10 września 2017 r.

Msza św. podczas pielgrzymki polsko-niemiecko-czeskiej z Ząbkowic Śląskich
Sanktuarium Matki Bożej Strażniczki Wiary

Wstęp

Czcigodny Ojcze Mirosławie, proboszczu i kustoszu tego 
sanktuarium,

Czcigodni bracia kapłani,
Drodzy pielgrzymi z Ząbkowic Śląskich i z powiatu Ząb-

kowickiego,
Drodzy pielgrzymi z Niemiec i z Republiki Czeskiej,
Umiłowani w Panu bracia i siostry!
Jesteśmy w Sanktuarium Matki Bożej Bardzkiej Strażniczki 

Wiary, gdzie znajduje się – jak wykazały ostatnie badania – 
najstarsza obecnie w Polsce Figurka Matki Bożej, pochodząca 
z pierwszych lat XI wieku. Od wieków do tego Sanktuarium 
przybywali pielgrzymi z Polski, Niemiec i Czech. Cieszymy 
się, że została wznowiona pielgrzymka z Ziemi Ząbkowickiej, 
która przed II wojna światową miała tutaj bardzo długa tradycje. 
W oparciu o usłyszane słowo Boże zastanówmy się jakie jest 
przesłanie do nas kieruje dziś Maryja.

Maryja w scenie nawiedzenia, zwłaszcza w swojej mo-
dlitwie „Magnificat” odsłania mam prawdę o Bogu, ukazuje 
nam Jego przymioty, ale także w swoich słowach i w swojej 
postawie przekazuje nam wezwania, abyśmy starali się być 
do Niej podobni. Spróbujmy sobie uświadomić te wezwania, 
przynajmniej niektóre z nich.

1. Wezwanie do pośpiechu w czynieniu dobra

W pierwszym zdaniu dzisiejszej Ewangelii były słowa: 
„Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do pewnego 
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miasta w pokoleniu Judy” (Łk 1, 39). To słowo „ z pośpie-
chem” spotykamy w Piśmie Świętym jeszcze w kilku innych 
sytuacjach. Pasterze betlejemscy z pośpiechem udali się do 
stajni, ażeby oddać hołd Dzieciątku (Łk 2, 16). Z pośpiechem 
zeskoczył Zacheusz z drzewa sykomory, kiedy usłyszał, że 
Jezus chce przyjść do niego w gościnę (Łk 19, 6). Znamy 
powiedzenie ks. Jana Twardowskiego: „Spieszmy się kochać 
ludzi, tak szybko odchodzą”. Maryja udająca się z pośpiechem 
do krewnej Elżbiety przypomina nam, że dobro trzeba czynić 
chętnie, z radością i natychmiast. „Dwa razy daje, kto szybko 
daje” – mówi przysłowie. Zatem czynienia dobra nie wolno 
odkładać na później, na potem. Potem może oznaczać „nigdy”. 
Spieszmy się kochać ludzi, nie opóźniaj się w miłości, w prze-
baczeniu, w byciu dobrym. Bądź dobry już dzisiaj, już dzisiaj 
przebacz, już dzisiaj pomóż, nie odkładaj tego na jutro!

2. Wezwanie do zawierzenia słowu Bożemu

„Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa 
powiedziane ci od Pana” (Łk 1, 45). Kto wierzy Bogu nigdy 
nie jest bankrutem, ale jest błogosławionym, szczęśliwym. 
Kogo słuchasz w swoim życiu? Kto ma na cienie największy 
wpływ? Najpewniej jest słuchać Pana Boga. Jeszcze nikt z ludzi 
nie żałował, że słuchał Pana Boga. Niech Bóg będzie nadal dla 
ciebie najważniejszy i pierwszy, kogo słuchasz!

3. Wezwanie do radosnego wielbienia Pana Boga

„Wielbi dusza moja Pana i raduje się duch mój w Bogu 
Zbawcy moim” (Łk 1, 46). Radość w Bogu, radość przed Bo-
giem to nasza ostateczna przyszłość. Wieczność będzie wypeł-
niona taką radością w Bogu. Maryja chce nam przypomnieć, 
że już na ziemi winniśmy uczyć się takiej radości i taka radość 
przeżywać. w Piśmie Świętym znajdujemy wiele wezwań do 
takiej radości w Bogu. Do takiej radości wzywał kiedyś pro-
rok Sofoniasz: „Wyśpiewuj, Córo Syjońska! podnieś radosny 
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okrzyk, Izraelu! Ciesz się i wesel z całego serca” (So 3, 14). 
Prorok podaje motyw, powód do takiej radości: „Oddalił Pan 
wyroki na ciebie.... Król Izraela, Pan jest pośród ciebie... Pan, 
twój Bóg, Mocarz, pośród ciebie” (por So 3, 14-18). A więc 
radość, że Bóg jest pośród nas, że oddalił wyroki na nas, czyli 
odpuścił nam grzechy; objął nas swoim miłosierdziem”. Czy 
masz w sobie taką radość, to jest właśnie radość autentyczna, 
nie na pokaz, nie do kamery, ale radość z doświadczania Pana 
Boga, Jego miłosiernej miłości. W takiej postawie radości 
za wzorem Maryi trzeba wielbić Boga. A więc przestań się 
smucić. Smutek jest tylko wskazany przy twoich grzechach, 
ale z grzechu trzeba wychodzić, by odzyskiwać radość, radość 
z czystego serca, radość z obecności Boga, radość z czynienia 
drugim dobrze.

4. Wezwanie do uniżenia i pokory

Uniżenie i pokora do najpewniejsza droga do świętości. 
Drogą uniżenia i pokory szedł Jezus. Podobną drogą szła Ma-
ryja. Taka drogą kroczyli święci. A więc nie wstydźmy się być 
pokornymi. Jak już powiedzieliśmy: przez uniżenia idzie się do 
wywyższenia, przez ciemne doliny przechodzi się na przestrzeń, 
gdzie świeci słońce.

Zakończenie

Módlmy się dzisiaj, abyśmy te wezwania wypływające 
z Maryjnego hymnu „Magnificat” wzięli sobie do serca i aby-
śmy nań jak najlepiej odpowiadali. Amen.
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W Krzyżu Chrystusa nasze zbawienie
Świdnica, 10 września 2017 r.

Msza św. z okazji obchodów 750-lecia kościoła i Komandorii Krzyżowców 
(1267-2017) 

Kościół pw. św. Krzyża (św. Michała)

Wstęp

Czcigodni księże prałacie Radosławie, dyrektorze naszej 
diecezjalnej „Caritas” wraz z kapłanami tu obecnymi,

Drogie siostry zakonne,
Przedstawiciele władz samorządowych,
Umiłowani w Panu bracia i siostry!
W dzisiejszą niedzielę wzięliśmy liturgię ze święta Pod-

wyższenia Świętego, które będziemy obchodzić w najbliższym 
tygodniu, w dniu 14 września. Okazją ku temu jest świętowana 
dzisiaj przez nas 750 rocznicy powstania w tym miejscu kościo-
ła św. Michała, dzisiejszego św. Krzyża i 750-lecia Komandorii 
Krzyżowców.

Odczytaliśmy fragment Ewangelii, w którym Pan Jezus 
porównuje się do drzewa z wężem, wywyższonym na pustyni. 
Ta wypowiedź Jezusa wyraźnie wskazuje na Jego Krzyż jako na 
Drzewo Życia. Wyprowadźmy kilka wniosków z ogłoszonego 
słowa Bożego.

1. Wniosek pierwszy: Nieposłuszeństwo Bogu 
prowadzi do różnych nieszczęść

Prawda tych słów ujawniła się już w raju. Diabeł symboli-
zowany przez węża wzbudził w rajskim człowieku podejrzenie 
w życzliwość Pana Boga do ludzi. Potrafił chytrze namówić 
człowieka do zerwania owocu z zakazanego drzewa. Człowie-
kowi zaczęło się wydawać, że nie musi się zdawać na Pana 
Boga, że to on sam, a nie Bóg, może ustalać co jest dobre a co 
złe. Taka postawa musiała prowadzić do nieszczęścia. Świat 
budowany przez ludzi bez liczenia się z prawem Bożym musiał 
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stawać się światem nieludzkim, a ludzie musieli wpaść w róż-
norodne nieszczęścia. Tak stało się podczas wędrówki narodu 
wybranego do ziemi obiecanej. Gdy ludzie wystąpili przeciw 
Bogu, z pretensjami, a nawet bluźnierstwami, przyszła kara. 
Pojawiły się węże a palącym jadzie, w wyniku czego wielka 
liczba Izraelitów zmarła. Przestraszeni ludzie, doświadczywszy 
swojej niemocy, pobiegli do Mojżesza z prośbą o ratunek.

Prawdę tę trzeba przypominać dzisiejszym ludziom, któ-
rzy lekceważą to, co Bóg powiedział, którzy chcą przewrócić 
porządek ustanowiony przez Boga i grzech nazywać osiągnię-
ciem, postępem, a postawę dobrą, właściwą – za coś, co trzeba 
odrzucić. Ojciec św. Jan Paweł Ii często nas ostrzegał, że cy-
wilizacja odwracająca się od Boga, zwraca się także przeciwko 
człowiekowi.

2. Wniosek drugi: W krzyżu ratunek, w krzyżu 
zbawienie

Kiedy plaga jadowitych węży spadła na lud, Bóg kazał 
Mojżeszowi sporządzić węża. miedzianego. Każdy, kto spoj-
rzał na tego węża był uratowany. Wydarzenie to zapowiadało 
Ukrzyżowanego Chrystusa. Każdy, kto z wiarą i miłością spoj-
rzy na krzyż, może być ocalony przed śmiercią wieczną. Jezus 
Chrystus jest jedynym i powszechnym Zbawicielem świata. To 
nie jest tak, ze jednych ludzi zbawia np. Budda, drugich – Ma-
homet a jeszcze innych Jezus. Świat ma jednego Zbawiciela, 
któremu na imię Jezus Chrystus. Św. Piotr powiedział przed 
Sanhedrynem, podczas przesłuchania: „On jest kamieniem 
odrzuconym przez was budujących, tym, który stał się głowicą 
węgła. I nie ma w żadnym innym zbawienia, gdyż nie dano 
ludziom pod niebem żadnego innego imienia, przez które mo-
glibyśmy być zbawieni” (Dz 4, 11-12). Powtórzmy raz jeszcze, 
że to zbawienie dokonało się przez śmierć na krzyżu. Stąd też 
krzyż winien nam zawsze przypominać o naszym zbawieniu, 
bowiem „zbawienie przyszło przez krzyż” – jak śpiewamy 
w naszej pasyjnej pieśni.
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3. Wniosek trzeci: Kto się uniża, będzie wywyższony

W czytanym dziś fragmencie Listu św. Pawła Apostoła do 
Filipian były słowa: „Chrystus Jezus, istniejąc w postaci Bożej, 
nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, 
lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy 
się podobnym do ludzi. A w tym, co zewnętrzne, uznany za 
człowieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż 
do śmierci, i to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg wywyższył 
Go ponad Wszystko i darował Mu imię ponad wszelkie imię, 
aby na imię Jezusa zgięło się każde kolano istoto niebieskich 
i ziemskich, i podziemnych, i aby wszelki język wyznał, że 
Jezus Chrystus jest Panem ku chwale Boga Ojca” (Flp 2, 6-11).

Jezus przez uniżenie osiągnął wywyższenie i wskazał nam 
drogę do prawdziwego wywyższenia, która prowadzi przez 
uniżenie.

Wiemy jak wiele zła wyrządzili w dziejach ludzie niepo-
korni, pyszni. Brak pokory, pycha jest źródłem różnych wad 
i grzechów. Z ludźmi pysznymi tak trudno jest współpracować. 
Wiedzą o tym dobrze małżonkowie. Ileż to nieszczęść rodzi 
się z postawy pychy. Dobrzy, rozsądni małżonkowie wiedzą, 
że w życiu małżeńskim i rodzinnym trzeba wyniszczać miłość 
własną w sobie i robić w swoim sercu miejsce dla innych osób, 
w pierwszej kolejności dla współmałżonka.

Zakończenie

Moi drodzy, prośmy dzisiaj szczerze Pana Jezusa, abyśmy 
zawsze byli posłuszni Bogu, abyśmy nieśli z cierpliwością 
i miłością różne krzyże i abyśmy starali się uniżać samych 
siebie, by potem dostąpić wywyższenia od Pana Boga. Amen.
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Ufna modlitwa i odważne działanie
Świdnica, 12 września 2017 r.

Msza św. ku czci Matki Bożej Świdnickiej 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Dzisiaj, 12 września, wspominamy ważne wydarzenie, 
jakie rozegrało się na naszym kontynencie europejskim. Dnia 
12 września 1683 r. miała miejsce bitwa pod Wiedniem, którą 
stoczył z wojskami tureckimi król Polski Jan III Sobieski. Król 
stał na czele koalicji wojsk sprzymierzonych: austriacko-nie-
miecko-polskich. To zwycięstwo jest przypisywane modlitwie 
różańcowej, którą podjęto w wielu chrześcijańskich krajach 
Europy, a przede wszystkim w Krakowie i w Polsce. Jak ważne 
miejsce winna mieć modlitwa w naszym życiu ukazuje nam 
dzisiejsza Ewangelia.

1. Modlitwa przechodząca w działanie w życiu Jezusa

„Jezus wyszedł na górę, aby się modlić, i całą noc spędził na 
modlitwie do Boga” (Łk 6, 12). Po długiej modlitwie na górze 
Jezus przywołał do siebie swoich uczniów. Wybrał spośród 
nich dwunastu, których nazwał apostołami. Zeszedł z nimi 
na dół i zatrzymał się na równinie, gdzie oczekiwał Go tłum 
ludzi z całej Judei i z Jerozolimy oraz z wybrzeża Tyru i Sydo-
nu. Przyszli oni, aby słuchać Jezusa i znaleźć uzdrowienie ze 
swoich chorób. Ewangelista zaznacza, że „cały tłum starał się 
Go dotknąć, ponieważ moc wychodziła od Niego i uzdrawiała 
wszystkich” (Łk 6, 19).

Trwa dzisiaj w Kościele nauczanie i działanie Chrystusa. 
Jest głoszona w Kościele Ewangelia Jezusa a sam Jezus działa 
w sprawowanych sakramentach, szczególnie podczas Eucha-
rystii. Jezus ma w sobie tę samą moc, którą miał, gdy chodził 
po ziemi i nauczał. On jest naszym, pierwszym uzdrowicielem 
i wspomożycielem. Jako ci, którzy dzisiaj szukają u Niego po-
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mocy, powinniśmy przyjąć postawę z tamtego czasu, to znaczy 
trwać na modlitwie i z wiarą przystępować do Jezusa, z wiarą 
w Jego moc i w Jego miłość do nas. Mocni Jego wsparciem, 
przez Niego uzdrawiani, winniśmy potem świadczyć, kim On 
jest dla nas i dla świata.

2. Odsiecz wiedeńska przypomina nam jak ważna 
jest ufna modlitwa i odważne działanie

Islamscy Turcy wielokrotnie średniowiecznej i nowożytnej 
Europie. W roku 1571 zostali pokonani na Morzu Śródziem-
nym pod Lepanto. W XVII wieku podjęli nową wyprawę 
na chrześcijańska Europę, tym razem drogą lądową. W roku 
1683 dotarli pod Wiedeń, stolicę cesarstwa. Wydawało się, że 
nie ma już ratunku ani dla oblężonego miasta, ani dla całego 
chrześcijaństwa. W tym ciężkim położeniu wyprawił papież 
Innocenty XI posła do króla Jana III Sobieskiego z prośbą, 
aby król pośpieszył na odsiecz. Także od cesarza austriackie-
go przybył poseł, aby błagać o pomoc. Jednak sejm polski, 
mając na uwadze pusty skarb i wyczerpany wojnami kraj, 
wahał się. Wtedy szalę przechylił świątobliwy kapłan, jezuita 
Stanisław Papczyński, spowiednik króla Jana III Sobieskiego. 
Na modlitwie błagał Maryję o radę. Matka Boża ukazała się 
swemu czcicielowi i zapewniła go o zwycięstwie. Kazała iść 
pod Wiedeń i walczyć. Ojciec Papczyński wystąpił wobec 
króla i senatu, legata papieskiego i przemówił tymi słowy „Za-
pewniam cię królu, imieniem Dziewicy Maryi, że zwyciężysz 
i okryjesz siebie, rycerstwo polskie i Ojczyznę nieśmiertelną 
chwałą”. Sobieski słysząc, że sama Królowa wyraziła swą 
wolę, wyruszył na odsiecz Wiednia, zabierając ze sobą około 
27 tysięcy wojska. Przed wyruszeniem odwiedził Jasną Górę. 
Przez cały dzień gorąco się modlił i służył do Mszy św. Po wyj-
ściu z Jasnej Góry nawiedził jeszcze kilka innych sanktuariów 
maryjnych, m.in. Piekary Śląskie, aby błagać Maryję o pomoc. 
Gdy przybył do Krakowa, odbył tam pielgrzymkę do siedmiu 
kościołów i 15 sierpnia, w święto Wniebowzięcia NMP, opu-
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ścił miasto, aby dołączyć do wojska, które wyszło wcześniej 
pod dowództwem hetmana Sieniawskiego i Jabłonowskiego. 
Królowa Marysieńka odprowadziła męża do Będzina, a potem 
powróciła do królewskiego grodu. Tutaj, jak zaświadczają opisy 
z tego okresu, mieszkańcy miasta trwali na nieustannej modli-
twie, towarzysząc w ten sposób wojsku. Nawet w nocy budziły 
ich dzwony, aby według zaleceń biskupa uklękli i odśpiewali 
„Ojcze nasz” i „Święty Boże”. Budującym dla wszystkich 
przykładem była sama królowa Marysieńka. Każdego ranka 
udawała się do innego sanktuarium krakowskiego na specjalne 
nabożeństwo. O północy zaś wraz z całym dworem udawała się 
do kaplicy kazimierzowskiego pałacu w Łobzowie, aby błagać 
o zwycięstwo. Gdy 10 września wojska polskie przekroczyły 
granicę austriacką, Kraków podjął jeszcze bardziej intensywną 
modlitwę. Kościoły krakowskie wypełniły się ludźmi. Sobieski 
dotarł do Wiednia i stanął nas szczycie kalenberskiej góry, na-
przeciw miasta. Podobno na widok ponad stutysięcznej armii 
nieprzyjacielskiej znużeni i wygłodniali rycerze polscy zadrżeli. 
Król jednak wprawnym okiem dostrzegł błędne rozporządzenia 
wodza nieprzyjaciół i uznał to za pierwszy znak Bożej pomocy. 
Nazajutrz, 12 września Sobieski uczestniczył w trzech Mszach 
świętych. Przystąpił do Komunii świętej i leżąc krzyżem, wraz 
z całym wojskiem ufnie polecał się Matce Najświętszej. Chcąc, 
aby wszystko działo się pod Jej znakiem, dał rycerstwu hasło: 
„I imię Panny Maryi – Panie Boże, dopomóż!”.

O godz. drugiej po południu ruszono do ataku, śpiewając 
„Bogurodzicę”. Sobieski stał na wzgórzu, błogosławił walczą-
cych drzewem Krzyża świętego i relikwiami świętych, a w roz-
strzygającym momencie sam dowodził husarią. Po krótkim 
czasie rozsypała się w proch potęga muzułmańska. Tego dnia 
zginęło 25 tysięcy Turków a Polaków około jednego tysiąca.

Zwycięski król nie przypisał jednak sobie tego zwycięstwa, 
lecz Bogu i Matce Najświętszej. Wyraził to w słynnych słowach: 
„Veni, vidi, Deus vincit” – Przybyłem, zobaczyłem, Bóg zwy-
ciężył”. Wysłał też list do papieża Innocentego XI z prośbą, aby 
ustanowił dzień 12 września świętem imienia Maryi. Miał to być 
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znak wdzięczności i świadectwo wobec wszystkich pokoleń, że 
mocą tego Imienia osiągnięto tak wielkie zwycięstwo.

Warto jeszcze dodać, że w tym czasie, kiedy sprzymierzone 
wojska walczyły pod Wiedniem, w Krakowie wyruszył z kate-
dry na Wawelu w kierunku kościoła Mariackiego procesjonalny 
pochód. Ze śpiewem różańca niesiono Najświętszy Sakrament 
i cudowny obraz Matki Bożej Różańcowej Zwycięskiej z ko-
ścioła Ojców Dominikanów. Po drodze przy ustawionych oł-
tarzach wygłaszano kazania. Wielkie tłumy brały udział w tej 
uroczystości. Za Najświętszym Sakramentem szła królowa 
Marysieńka w czarnej pokutnej sukni, a za nią dwór składający 
się w przeszło tysiąca osób. Następnie szło około sześciuset za-
konników niosących relikwie różnych świętych i pięćdziesięciu 
patrycjuszów z płonącymi świecami, którzy otaczali Najświęt-
szy Sakrament i obraz Matki Bożej. Tego dnia niemal wszyscy 
mieszkańcy Krakowa zmobilizowali się do gorącej modlitwy 
różańcowej. Ustał handel, nie myślano o pracy zarobkowej, 
ani nawet o przygotowaniu posiłków. Ważne było tylko jedno: 
wymodlić zwycięstwo! I – jak się okazało – wymodlono!

Król po zwycięskim powrocie do kraju, składał wota dzięk-
czynne w sanktuariach maryjnych, fundował kościoły. Była to 
forma wynagrodzenia dla Maryi za wymodlone zwycięstwo.

Zakończenie

Moi drodzy, to nieprawda, że cuda się skończyły wraz 
z odejściem Jezusa do nieba. Bóg dzisiaj w Chrystusie za 
pośrednictwem Maryi dokonuje wiele cudów, o których może 
wielu nie wie. Ważne jest nasze zawierzenie, ale także potem 
wynagradzanie, o co prosiła Matka Boża w Fatimie. Spróbujmy 
i dzisiaj z wiarą pierwszych uczniów dotknąć się Chrystusa, 
tutaj przy cudownym obrazie Matki Bożej Świdnickiej. Niech 
Ona uprosi nam uzdrowienie duchowe i cielesne.
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Różańcowa więź z Maryją
Wałbrzych, 12 września 2017 r.

Msza św. fatimska 
Kościół pw. św. Józefa Robotnika

1. Biblijne spotkania Maryi

W Ewangeliach mamy dwa znaczące nawiedzenia Matki 
Najświętszej, kiedy widzimy Maryję wśród ludzi. Pierwsze 
to nawiedzenie św. Elżbiety. Maryja po zwiastowaniu poszła 
do krewnej Elżbiety dowiedziawszy się że także jej krewna 
Elżbieta w swojej starości poczęła syna, niewiasta, która była 
niepłodna. Wiemy, że był to poczęty w starości Jan Chrzciciel 
Poprzednik Pański. Te nawiedziny były błogosławione, Elżbieta 
została napełniona Duchem Świętym i także dzieciątko w jej 
łonie zostało uświęcone.

Drugie nawiedzenie Matki Bożej, znane z Ewangelii, to 
obecność Maryi na weselu w Kanie Galilejskiej. To był znak, 
że Jezus pierwszy cud uczynił na weselu, a więc u rodziny. 
Widzimy jak ważna była obecność Maryi. Gdy nowożeńcy 
znaleźli się w potrzebie Maryja podjęła interwencję, a Jezus 
chciał, żeby w tym cudzie miała udział jego Matka dlatego 
tak pokierował tym wydarzeniem, że Ona pierwsza zauważyła 
brak u nowożeńców i zgłosiła do Jezusa. Wiedziała kim jest 
Jezus, że wszystko może zrobić i dlatego do Niego zgłosiła tą 
potrzebę. Potem powiedziała do sług słowa: zróbcie wszystko 
cokolwiek wam powie. Warto zauważyć, że to ostatnie słowa 
Maryi zapisane w Ewangeliach. Zostawiła nam je w testamen-
cie, żebyśmy wiedzieli, że warto słuchać Jezusa.

2. Maryja przybywa do swoich dzieci

To były nawiedzenia w czasie Jej ziemskiego życia, ale po 
wniebowzięciu Maryja jest nie tylko w niebie, ale nawiedza 
ten świat, przychodzi do uczniów Jej Syna, żeby przypomnieć, 



305

że jest Matką ludzi odkupionych przez Jej Syna. Historia Ko-
ścioła jest nasycona tymi nawiedzeniami Maryi. Najwięcej 
nawiedzeń było w czasach nowożytnych, niektóre są uznane 
przez kościół jako autentyczne. Te wszystkie nawiedzenia były 
błogosławione, zawsze z wielką korzyścią dla ludzi z woli 
Bożej. Przypomnijmy pierwsze zjawienie potwierdzone przez 
Kościół, to było w Meksyku w Guadalupe w 1531 r. Dzisiaj 
jest tam najliczniej odwiedzane sanktuarium maryjne świata. 
Maryja ukazała się tam ochrzczonemu Indianinowi i prosiła by 
było tam dla Niej miejsce, by mogła tam mieć miejsce gdzie 
będzie mogła spotykać się z ludźmi. Najwięcej zjawień odno-
towanych przez Kościół było w XIX w. Najpierw w 1846 r. 
w La Salette, potem w 1858 r. w Lourdes i w drugiej połowie 
XIX w. objawienie w Gietrzwałdzie w 1877 r. I 40 lat później 
jest Fatima w 1917 r., sześciokrotne zjawienia. Przy każdym 
zjawieniu Maryja mówiła o różańcu i prosiła o codzienny ró-
żaniec: „Módlcie się codziennie na różańcu”.

Dzisiaj musimy koniecznie wskazać na skuteczność modli-
twy różańcowej, to jest wielka moc jaka w tej modlitwie jest 
obecna z woli Maryi. Przy pierwszym zjawieniu, 13 maja, Łucja 
zadała Maryi śmiałe pytanie: „Czy Hiacynta będzie w niebie”, 
„Czy ja będę w niebie?” Usłyszała odpowiedź pozytywną. Za-
pytała też o Franciszka czy będzie w niebie i Maryja odpowie-
działa, że będzie w niebie ale jeszcze będzie musiał odmówić 
wiele różańców. Te słowa znaczą, że różaniec jest drogą do 
nieba, warto o tym pamiętać.

3. Historyczne dowody skuteczności modlitwy 
różańcowej w obliczu trudności

Dzisiaj musimy wskazać na wydarzenie, które zapisało się 
w historii złotymi zgłoskami. Dokładnie dzisiaj mija 334 rocz-
nica bitwy pod Wiedniem, która przysporzyła dużej chwały 
naszemu narodowi w osobie króla Jana III Sobieskiego. Turcy 
już wcześniej zaatakowali Europę, w XVI wyruszyli drogą 
morską, żeby pokonać chrześcijan, którzy mieli bardzo słabą 
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flotę. W zatoce Lepanto w 1571 r. stał się cud za sprawą różańca 
bo chrześcijanie odnieśli zwycięstwo. A dzisiaj chcemy przypo-
mnieć to co stało się w wieku XVII w 1863 r. pod Wiedniem. 
Turcy tym razem wybrali drogę lądową i chcieli dotrzeć do 
Rzymu, żeby bazylikę św. Piotra zamienić na meczet. W dro-
dze do Rzymu trzeba było podbić Wiedeń. W Europie powstał 
wielki popłoch, znowu chwycono za różaniec. Papież Innocenty 
XI wysłał legata by prosić króla polskiego o pomoc. Nie było 
łatwo tej pomocy udzielić bo na udział wojsk w wojnie poza 
granicami kraju trzeba było mieć zgodę sejmu i senatu. Po-
czątkowo posłowie zagłosowali na „nie” bo skarbiec był pusty 
i Polska była zmęczona wojnami. Był taki jezuita o. Stanisław 
Papczyński, który był spowiednikiem króla Jana Sobieskiego. 
Stanął on przed posłami i senatorami powiedział o tym, że 
objawiła mu się prywatnie Maryja, która powiedziała, że trze-
ba iść z pomocą. Po jego wystąpieniu zgodzono się na udział 
naszego wojska w wyprawie na Wiedeń. Przed wyprawą król 
pojechał na Jasną Górę gdzie spędził cały dzień i uczestniczył 
w trzech Mszach Świętych. W drodze odwiedził kilka sanktu-
ariów maryjnych i się modlił. Było też poruszenie w narodzie 
bo biskupi wezwali naród do modlitwy różańcowej. Ludzie się 
modlili. 10 września stanął pod Wiedniem, a bitwa się rozpoczę-
ła 12 września w południe. Król widział, że wróg popełnił parę 
błędów taktycznych i dostrzegł w tym znak opatrzności Bożej. 
Wojska tureckiego było ponad sto tysięcy, a król z Polski zabrał 
dwadzieścia kilka tysięcy. Turków zginęło 25 tysięcy, a naszych 
zginęło ponad tysiąc. W Krakowie, w dniu bitwy, wyruszyła 
procesja z Wawelu do kościoła Mariackiego z Najświętszym 
Sakramentem. Śpiewano różaniec. Koło Najświętszego Sakra-
mentu znalazł się obraz Matki Bożej i szła w tej procesji królowa 
Marysieńka w sukni pokutnej. Otaczało ją 600 zakonników. Po 
drodze z Wawelu do rynku zatrzymywano się przy ołtarzach 
i zakonnicy głosili kazania. Trwało to wiele godzin. Był to czas 
kiedy Sobieski toczył główną bitwę. Król nasz wiedział, że to 
nie on zwyciężył tylko sam Bóg za wstawiennictwem Maryi. 
Dlatego w telegramie, który wysłał do papieża znalazły się 
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słowa: „Veni, vidi, Deus vincit” – „Przybyłem, zobaczyłem, 
Bóg zwyciężył”. Papież Innocenty XI upamiętnił ten dzień 
wspomnieniem w liturgii Najświętszego Imienia Maryi.

Dlatego gdy Europa dzisiaj jest zagrożona, cywilizacja 
w Europie jest zagrożona to trzeba pilnować różańca, który jest 
sprawdzoną formą pomocy Matki Najświętszej. Dlatego sami 
odmawiajmy i zachęcajmy nasze otoczenie, jest to modlitwa na 
każdy czas. Nie tylko Wiedeń, jest wiele innych historycznych 
wydarzeń, w których moc różańca się objawiła. Matka Boża 
Fatimska to jest Matka Boża Różańcowa, tak się przedstawiła 
13 października. Niech to nam wystarczy, żebyśmy pokochali 
różaniec. Te nabożeństwa fatimskie mają nam pomóc odnawiać 
naszą więź z Maryją przez różaniec święty. Amen.

Peregrynacja Matki Bożej Fatimskiej 
i co dalej?

Świdnica, 13 września 2017 r.
Msza św. podczas peregrynacji figury Matki Bożej Fatimskiej 

Kościół pw. Ducha Świętego

1. Maryja uczy nas rozważania Bożych spraw

Tematem nauki rekolekcyjnej, do której przystępujemy, 
będą słowa: peregrynacja Matki Bożej Fatimskiej i co dalej? 
A więc pomyślimy w jakiej postawie będziemy przeżywać 
dalsze nasze życie, ubogaceni obecnością, nawiedzinami Matki 
Bożej. Przesłanie Ewangelii, dzisiaj czytanej, zestawimy z orę-
dziem fatimskim Matki Najświętszej, które przekazała nam 
wszystkim przez pastuszków fatimskich. Zwróćmy uwagę na 
zachowanie i słowa Maryi. W czasie zwiastowania po wejściu 
Anioła i po pozdrowieniu Maryi, Ewangelista napisał słowa: 
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„Ona zmieszała się na te słowa i rozważała co miałoby znaczyć 
to pozdrowienie”. A więc Maryja jest zmieszana i rozważa 
w duchu to co usłyszała od Anioła. To można złączyć z pierw-
szą częścią orędzia fatimskiego, mianowicie z wezwaniem do 
modlitwy różańcowej: „Odmawiajcie codziennie różaniec”. 
Matka Boża prosiła przy każdym spotkaniu, a dzisiaj jest setna 
rocznica piątego objawienia Matki Bożej pastuszkom. Było 
ono krótkie w treści, Maryja rozpoczęła to spotkanie od słów: 
„Odmawiajcie codziennie różaniec, żeby się wojna skończyła, 
żeby nastąpił pokój”. My w różańcu rozważamy życie Matki 
Najświętszej i Jezusa, poczynając od zwiastowania, a kończąc 
na koronowaniu Matki Bożej na Królową nieba i ziemi. Mamy 
dwadzieścia tajemnic, wiemy, że Jan Paweł II dodał kolejną 
część różańca – tajemnice światła bo byśmy całe życie Jezusa 
mogli objąć w rozważaniu. Moi drodzy, chciejmy dokładnie 
wypełniać życzenie Maryi. Odmawianie różańca bo ta modlitwa 
ma wielką moc. Jeżeli będziemy codziennie gorliwie modlić się 
na różańcu, nikt nas nie pokona, poradzimy sobie ze wszystkim.

Wczoraj była 334 rocznica odsieczy wiedeńskiej. Król 
Jan III Sobieski, wysyłając depeszę o zwycięstwie napisał: 
„Veni, vidi, Deus vincit” – „przyszedłem, zobaczyłem, Bóg 
zwyciężył”. Nie przypisał sobie tego sukcesu, ale Bogu i Mat-
ce Bożej, która się wstawiała za nami. Gdy rozpoczynała się 
bitwa to w Krakowie trwała procesja eucharystyczna. Tuż przy 
monstrancji i obrazie Matki Bożej szła królowa Marysieńka 
w sukni pokutnej. To było wsparcie modlitewne walczących. 
To jest jeden z przykładów skuteczności modlitwy różańcowej. 
Teraz nas straszą zagrożeniami, nie ma innej rady, zostaje tylko 
różaniec. Jest to w naszym zasięgu bo nie jesteśmy posłami, 
senatorami, ministrami, jesteśmy zwykłymi ludźmi, ale przez 
różaniec możemy zmieniać świat na lepszy i bronić go przed 
katastrofą. Oddanie świata Matce Bożej w 1984 r. uchroniło 
świat od wojny jądrowej. A więc rozważajmy sprawy Boże 
przed Bogiem: „Ona zmieszała się na te słowa i rozważała co 
miałoby znaczyć to pozdrowienie”. Naśladujmy Matkę Bożą 
w tej zadumie nad prawdami Bożymi.
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2. Poznanie prawdy o sobie jako początek naszego 
nawrócenia

Gdy Anioł oznajmił, że została wybrana by urodzić Syna 
i nazwać Go imieniem Jezus, Maryja wtedy zapytała: „Jakże się 
to stanie skoro nie znam męża?” Miała świadomość, że jest za-
ślubiona Bogu, że zachowuje czystość, niepokalaność i dlatego 
takie pytanie postawiła. To jest dochodzenie prawdy. Te słowa 
Maryi można złączyć z dochodzeniem do nawrócenia bo jeżeli 
chcemy się nawrócić to musimy poznać prawdę o sobie, kim 
jestem, jakie mam zalety, jakie mam też wady. To jest ważne 
byśmy znali prawdę o sobie, jakie mamy zalety i wady bo z tych 
wad trzeba się nawracać, z tego co jest złe, na to co jest dobre. 
Każdy człowiek powinien się nawracać, nawet ten dobry, bo 
możemy się nawracać z tego co dobre na to co lepsze by się 
Bogu bardziej podobać. Za wzorem Maryi winniśmy dochodzić 
prawdy, żeby się nawrócić, trzeba znać siebie, żeby wiedzieć 
z czego się nawracać i też trzeba rozpoznać miłosierdzie Boże, 
mieć właściwy obraz Boga. To jest zadanie dla naszego umy-
słu, ale także i dla naszej woli bo nie wystarczy poznać, to co 
poznane trzeba też pokochać.

3. Dyspozycja do pełnienia woli Bożej znakiem 
naśladowania Maryi

Jeszcze jeden punkt, mianowicie, na końcu Maryja mówi 
słowa: „Oto Ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według 
słowa Twego” – wyrażenie zgody na to co Anioł powiedział, 
zaproponował. „Niech mi się stanie według słowa Twego” – to 
jest wyrażenie zgody na dolę i niedolę, na życie łatwe, ale też 
na krzyż, na cierpienie. Przypomnijmy sobie, że 13 czerwca 
Maryja zapytała pastuszków czy są gotowi przyjąć cierpienie, 
które wam Bóg ześle. Dzieci odpowiedziały, że tak. I oto przy-
szło. Franciszek zmarł niecałe 2 lata po objawieniach, a Łucja 
w 1920 r. Najpierw cierpiały psychicznie od przeciwników 
Boga, a potem przyszło cierpienie fizyczne. To jest to: „Niech 
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mi się stanie według słowa Twego”. I cokolwiek się w naszym 
życiu stanie to trzeba przyjąć na wzór Maryi i powtarzać za 
Matką Bożą słowa: „Niech mi się stanie według słowa Twego, 
nie jak ja chcę, ale jak Ty chcesz bo wiem, że Twoja wola jest 
najważniejsza i najlepsza”.

W takim stylu powinniśmy podjąć życie po nawiedzinach 
Matki Bożej Fatimskiej. Będziemy się modlić byśmy tę po-
stawę Maryi ze sceny zwiastowania i powtórzoną w innym 
wydaniu w orędziu fatimskim, byśmy byli zdolni wypełniać. 
To jest sprawa naszego szczęścia już tu na ziemi, zaczyna się 
niebo jak jesteśmy przyjaciółmi Boga, jak naśladujemy Matkę 
Najświętszą. Amen.

Modlitwa różańcowa ratunkiem teraz 
i w godzinę śmierci

Lutomia Dolna, 13 września 2017 r.
Msza św. podczas peregrynacji figury Matki Bożej Fatimskiej 

Kościół pw. Przemienienia Pańskiego

1. Setna rocznica piątego zjawienia się Matki Bożej 
w Fatimie

W ramach wstępu chciałem zauważyć, że dzisiaj wysłuchali-
śmy dwie Ewangelie. Pierwszą czytaliśmy w ramach powitania 
figury Matki Bożej Fatimskiej, mówiła nam o nawiedzeniu 
przez Maryję św. Elżbiety. Druga Ewangelia jako integralna 
część tej Eucharystii ukazuje nam Maryję na weselu w Kanie. 
Maryja w tych dwóch wydarzeniach zostawia przesłanie. U św. 
Elżbiety zostawiła przepiękną modlitwę „Magnificat”, a w Ka-
nie Galilejskiej zostawiła nam polecenie, które jest ważne na 
każdy czas: „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”, a więc 
kieruje nas do Jezusa i nas wzywa byśmy czynili to wszystko 
co Chrystus nam mówi. Dlatego my z tym wszystkim się zapo-
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znajemy czytając Ewangelię, a szczególnie słuchając Ewangelii 
w każdą niedzielę.

Dzisiaj mamy szczególny dzień gdyż mija dokładnie 100 
lat od piątego zjawienia się Maryi w Fatimie pastuszkom 
Hiacyncie, Franciszkowi i Łucji. Przypomnę, że wszystkich 
zjawień było sześć. Bóg chciał przygotować dzieci na te spo-
tkania przez posyłanie Anioła, który zjawił się trzy razy rok 
przed objawieniami Maryi, a potem wysłał Maryję z orędziem, 
które przekazała dzieciom. Nie wybrała sobie ani teologów, 
filozofów, ani wielkich tego świata, ale chciała rozmawiać 
z dziećmi, przez nich przekazała ludzkości swoje orędzie. Dzi-
siaj przypomnimy sobie to co Maryja powiedziała 13 września 
1917 r. Opis tego spotkania pochodzi od Łucji. Posłuchajmy 
co pisze Łucja. „Kiedy zbliżyła się godzina przeciskałam się 
z Hiacyntą i Franciszkiem przez tłum ludzi, który nam ledwo 
pozwalał przejść. Ulice były zatłoczone ludźmi. Wszyscy 
chcieli nas widzieć i rozmawiać z nami. Wiele osób, nawet 
zacne panie i panowie, przeciskało się przez tłum, który nas 
otaczał. Padali na kolana przed nami, prosząc, byśmy Matce 
Boskiej przedstawili ich prośby. Inni, którzy nie mogli się do 
nas dostać, wołali z daleka: «Na miłość Boską, proście Maryję, 
żeby mi uzdrowiła syna kalekę». Inny wołał: «Niech wyleczy 
moje niewidome dziecko». A znowu inny: «A moje jest głu-
che». I znowu inny: «Niech mi przyprowadzi z wojny do domu 
mego męża i mego syna. Niech mi nawróci grzesznika. Niech 
mnie uzdrowi z gruźlicy» itd. Tam ukazała się tam cała nędza 
biednej ludzkości. Niektórzy krzyczeli z drzew, inni z muru, 
na którym siedzieli, aby nas zobaczyć, gdy przechodziliśmy. 
Jednym obiecując spełnienie ich życzeń, innym podając rękę, 
aby mogli się podnieść z ziemi, mogliśmy się dalej posuwać 
dzięki kilku mężczyznom, którzy nam torowali drogę przez 
tłum. Kiedy teraz czytam w Nowym Testamencie o tych cu-
downych scenach, które się zdarzyły w Palestynie, kiedy Pan 
Jezus przechodził przypominam sobie te, które jako dziecko 
mogłam przeżyć na ścieżkach i ulicach z Aljustrel do Fatimy 
do Cova da Iria. Dziękuję Bogu i ofiaruję Mu wiarę naszego 
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dobrego ludu portugalskiego. Myślę, że jeżeli ci ludzie na 
kolana padali przed trojgiem biednych dzieci, jedynie dlatego, 
że z miłosierdzia Bożego doznały łaski rozmawiania z Matką 
Boską, to co by dopiero robili, gdyby widzieli przed sobą same-
go Jezusa Chrystusa? Więc dobrze, ale to wszystko do tego nie 
należy. Było to raczej poślizgnięcie się pióra w tym kierunku, 
do którego właściwie nie zmierzałam. Cierpliwości, znowu coś 
zbędnego! Nie usuwam jej jednak, aby nie niszczyć zeszytu. 
Doszliśmy wreszcie do Cova da Iria koło dębu skalnego i zaczę-
liśmy odmawiać różaniec z ludem. Wkrótce potem ujrzeliśmy 
odblask światła i następnie Naszą Panią nad dębem skalnym. 
«Odmawiajcie w dalszym ciągu różaniec, żeby uprosić koniec 
wojny. W październiku przybędzie również Nasz Pan, Matka 
Boska Bolesna i z Góry Karmelu oraz św. Józef z Dzieciątkiem 
Jezus, żeby świat pobłogosławić. Bóg jest zadowolony z wa-
szych serc i ofiar, ale nie chce, żebyście w łóżku miały sznur 
pokutny na sobie. Noście go tylko w ciągu dnia». Polecono mi, 
żebym Panią prosiła o wiele rzeczy: o uzdrowienie pewnego 
chorego i jednego głuchoniemego. Tak, kilku uzdrowię, innych 
nie. W październiku uczynię cud, aby wszyscy uwierzyli. I za-
czynając się wznosić, znikła jak zwykle.”

To jest zapis Łucji dotyczący piątego zjawienia 13 września 
1917 r. W porównaniu do innych zjawień to zjawienie to było 
krótkie i skromne w słowa Maryi. Była mowa o różańcu, żeby 
się modlić na różańcu i żeby sensownie przeżywać pokutę. 
Dzieci zapytane w czerwcu czy chcą przyjąć cierpienie odpo-
wiedziały, że tak i to cierpienie przyszło. Było cierpienie mo-
ralne bo ich wrogowie prześladowali, straszyli, ale też przyszło 
cierpienie fizyczne bo Hiacynta i Franciszek przed śmiercią 
bardzo cierpieli, ale mieli świadomość, że Maryja o to pytała 
i to cierpienie nie jest puste tylko jest ono włączone w dzieło 
zbawienia, ofiarowane za drugich ludzi, żeby się nawrócili. I tu 
jest mowa by sznur pokutny nosić tylko w ciągu dnia.

Moi drodzy, to wezwanie do modlitwy różańcowej się 
powtórzyło we wszystkich sześciu zjawieniach bo zły duch 
chce nas zdominować a my musimy się pilnować bo jesteśmy 
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dziećmi Bożymi. Dzisiaj w teologii mało się o piekle mówi, ale 
opierając się na przesłaniach fatimskich możemy powiedzieć, 
że piekło jest rzeczywistością, którą sami ludzie stworzyli, ci, 
którzy się sprzeciwili Bogu. Więc w tym wrześniowym spo-
tkaniu jest wezwanie do modlitwy różańcowej.

2. Historyczne świadectwo mocy modlitwy różańcowej

Wczoraj minęła 334 rocznica odsieczy wiedeńskiej za 
sprawą króla Jana III Sobieskiego. To zwycięstwo sam król 
zawdzięczał Maryi, nie sobie, było wyproszone przez różaniec. 
Papież Innocenty XIII zarządził krucjatę różańcową, a w dniu 
bitwy w Krakowie szła procesja. Królowa Marysieńka szła 
w sukni pokutnej tuż obok najświętszego sakramentu i obrazu 
Matki Bożej. To był dla ludzi dowód jak wielką moc ma mo-
dlitwa różańcowa. Nasz papież jeszcze ubogacił różaniec jedną 
częścią, tajemnicami światła. Odczytam fragment listu, który 
napisał w związku z rozszerzeniem różańca 16 października 
2002 r. Trzy lata przed śmiercią ogłosił „Rok Różańca” i napisał 
tak: „Różaniec – skarb, który trzeba odkryć. Modlitwa tak łatwa, 
a jednocześnie tak bogata, naprawdę zasługuje, by wspólnota 
chrześcijańska ponownie ją odkryła. Zwracam się szczególnie 
do was drodzy bracia w biskupstwie, kapłani, diakoni oraz 
do Was, pełniących rozmaite posługi na polu duszpasterstwa, 
abyście, poznając z osobistego doświadczenia piękno różańca, 
stawali się jego gorliwymi promotorami. Oby ten mój apel nie 
popadł w zapomnienie nie wysłuchany! Na początku dwudzie-
stego piątego roku mojego Pontyfikatu powierzam ten List 
apostolski czułym dłoniom Maryi Panny, korząc się w duchu 
przed Jej obrazem we wspaniałym sanktuarium wzniesionym 
dla Niej przez bł. Bartłomieja Longo, apostoła różańca. Chętnie 
wypowiadam jego wzruszające słowa, jakimi kończy on słynną 
Suplikę do Królowej Różańca Świętego: O, błogosławiony 
różańcu Maryi, słodki łańcuchu, który łączysz nas z Bogiem; 
więzi miłości, która nas jednoczysz z aniołami; Wieżo Ocalenia 
od napaści piekła; Bezpieczny Porcie w morskiej katastrofie! 
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Nigdy cię już nie porzucimy. Będziesz nam pociechą w godzinie 
konania. Tobie ostatni pocałunek gasnącego życia. A ostatnim 
akcentem naszych warg będzie Twoje słodkie imię, o Królowo 
Różańca z Pompei, o Matko nasza droga, o Ucieczko grzeszni-
ków, o Władczyni, Pocieszycielko strapionych. Bądź wszędzie 
błogosławiona, dziś i zawsze, na ziemi i w niebie.”

3. Różaniec modlitwą ewangeliczną

Moi drodzy, różaniec jest modlitwą bardzo biblijną, wziętą 
ze środka Ewangelii. Są dwie klamry każdej dziesiątki. Pierwsza 
klamra to Ojcze nasz, modlitwa podyktowana i zostawiona nam 
przez Jezusa, druga klamra to „Chwała Ojcu”, to jest doksologia, 
wierzymy Boga w Trójcy jedynego i oddajemy mu chwałę. I są 
zdrowaśki, ta modlitwa ma dwie części, pierwsza jest wzięta 
z Ewangelii, to jest powtórzenie tego co Anioł w Nazarecie 
Maryi powiedział, a drugą część dodał kościół i wynika z po-
trzeby jaka istniała w średniowieczu w XIII w. Ogromne zarazy 
dziesiątkowały ludzi, nie było antybiotyków, ludzie umierali 
dlatego Kościół zaczął wołać: „Święta Maryjo, Matko Boża, 
módl się za nami teraz, gdy są zagrożenia, gdy jest cierpienie, 
gdy nie możemy sobie poradzić i w godzinę śmierci naszej 
bo chcemy wszyscy dobrze umrzeć”. Jak ktoś tyle razy prosił 
w życiu „Święta Maryjo Matko Boża módl się za nami teraz 
i w godzinę śmierci naszej” to Maryja nie może być obojętna.

Niech ta refleksja wystarczy skoncentrowana wokół war-
tości różańca bo jest to jedno z wezwań orędzia fatimskiego. 
Chciejmy przez te rekolekcje maryjne, w obecności figury Matki 
Bożej Fatimskiej, na nowo pokochać modlitwę różańcową, 
którą nam Maryja zleciła, żeby ratować świat, żeby go chronić 
przed katastrofą i żeby świat czynić lepszym. Amen.
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Nasze spotkania z krzyżem
Wałbrzych, 14 września 2017 r.

Mszy św. odpustowej 
Kościół pw. Podwyższenia Krzyża Świętego

Wstęp

Czcigodny księże prałacie Janie, proboszczu i kustoszu tego 
Sanktuarium Relikwii Drzewa Krzyża Świętego wraz z kapła-
nami tu obecnymi,

Drogie siostry zakonne,
Przedstawiciele władz samorządowych szczebla miejskiego 

i gminnego,
Drodzy członkowie Bractwa Krzyża Świętego,
Drodzy chórzyści, poczty sztandarowe, Umiłowani w Panu 

bracia i siostry!
Wczoraj zmarł w Kielcach w wieku 78 lat biskup kielecki 

senior, biskup Kazimierz Ryczan. Służył w Kościele kieleckim 
jako biskup diecezjalny w latach 1993-2014, a więc 21 lat. 
W komunikacie po jego śmierci, jego następca, obecny biskup 
kielecki, ks. biskup Jan Piotrowski napisał, że kluczem do 
zrozumienia jego posługi duszpasterskiej są trzy słowa: krzyż, 
Maryja i wspólnota. Pan Bóg powołał ks. Kazimierza Ryczana, 
aby głosił Ewangelię krzyża na ziemi kieleckiej, gdzie znajdują 
się Góry Świętokrzyskie ze znanym w Polsce sanktuarium Krzy-
ża Świętego. Pan Bóg także doświadczył go krzyżem ciężkiej 
choroby przez ostatnie dziesięć lat. Zmarły biskup w swojej po-
słudze pasterskiej wygłosił wiele kazań poświęconych krzyżowi 
świętemu. Korzystając z jego przemyśleń i jego pobożności 
pasyjnej, podejmijmy pasyjny temat dzisiejszej odpustowej 
homilii pod tytułem „Spotkanie z krzyżem”.

1. Od krzyża hańby do krzyża chwały

Do czasów Chrystusa nikt specjalnie nie zajmował się krzy-
żem. Krzyż był środkiem poniżania człowieka. Był wymyślona 
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przez starożytnych Persów torturą zadawaną ludziom. Był 
szubienicą, na której wieszano i pozbawiano życia zbrodniarzy 
i publicznych przestępców. Kogo powieszono na krzyżu, nie 
wolno go było wspominać, a krzyż jako szubienica był narzę-
dziem pogardy i hańby. Nie możemy się dziwić, że krzyż na 
którym umarł Jezus, został wrzucony do cysterny i przysypany 
kamieniami. Tradycja podaje, że św. Helena, matka cesarza 
Konstantyna Wielkiego, odnalazła krzyż, a dzisiejsze święto 
jest pamiątką jego wywyższenia. Taka był historia krzyża 
do momentu spotkania krzyża z Jezusem. Od momentu, gdy 
krzyż spoczął na ramionach Jezusa na dziedzińcu Piłata, od 
drogi krzyżowej, od chwili, kiedy Jezusa przybito do krzyża 
gwoździami, już nikt nie potrafi oddzielić krzyża od Jezusa. 
Krzyż stał się Jezusowy. Jezus stał się zjednoczony z krzyżem. 
Krzyż zaczął oznaczać odkupienie dokonane przez Jezusa, stał 
się przebłaganiem Boga Ojca, stał się wykupieniem z niewoli 
grzechu, krzyż oznacza zbawienie wszystkich ludzi. Od tego 
momentu świętość Jezusa przeszła na krzyż. Miłość Jezusa, 
odkupienie świata przeszło na krzyż.

Od tego momentu, spotkanie z krzyżem jest spotkaniem 
z Jezusem. Miłość krzyża jest miłością Jezusa, a nienawiść 
krzyża jest nienawiścią do Jezusa.

Od tego momentu kto walczył z Jezusem, ten walczył z krzy-
żem. Kto poniżał Jezusa, poniżał krzyż. Kto chciał dokonać 
profanacji Jezusa profanował krzyż. Kto walczył z wierzącymi 
w Chrystusa, ten usuwał krzyże ze ścian, niszczył krzyże przy-
drożne i na świątyniach.

Od tego momentu krzyż stał się własnością Jezusa.

2. Spotkanie z krzyżem osób z czasu męki i śmierci 
Chrystusa

Popatrzmy na spotkania ludzi z krzyżem Jezusowym. Po-
patrzmy najpierw na Maryję Matkę Jezusa, Jezus z Betlejem, 
Jezus z Nazaretu, Jezus z Kany Galilejskiej, Jezus skazany, 
sponiewierany był Jej ukochanym Synem. Na Golgocie Maryja 
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zobaczyła Swojego Syna z krzyżem a potem przybitego i po-
wieszonego na krzyżu. Tam pod krzyżem stała się naszą Matką. 
Kto spotka się z krzyżem, ten staje się inny. Matka Jezusa stała 
się Matka wszystkich, których Jezus odkupił.

Z krzyżem Jezusowym spotkała się Maria Magdalena. Stała 
razem z Maryją, z Janem Apostołem i z Marią, żoną Kleofasa. 
To ją chcieli kamienować za grzechy. Jezus ją wtedy uratował 
i przebaczył jej. Teraz przyszła. Nie bała się, chociaż inni się 
wystraszyli i uciekli. Nie potrafiła uratować Jezusa, jak On ją 
uratował. Po raz pierwszy ujrzała Go zjednoczonego z krzyżem. 
Spotkała krzyż i stała się inna. Potem pójdzie do ogrodu, gdzie 
Go pochowano i będzie płakać, gdyż nie było Go w grobie. To 
właśnie jej ukaże się jako pierwszej po zmartwychwstaniu. To 
ją, która otarła się o krzyż na Kalwarii, pośle do Apostołów, by 
im oznajmić, że On zmartwychwstał. Kto spotkał się z krzyżem, 
ten staje się inny.

Z Chrystusowym krzyżem spotkał się Szymon Cyrenejczyk. 
On musiał nieść krzyż Jezusa, gdy Jezus utracił siły. Krzyż Jezu-
sa włożono Cyrenejczykowi na plecy. Tak doszedł do Kalwarii. 
Nic więcej o nim nie piszą ewangeliści.

Szymonie, z Cyreny, kto komu bardziej pomógł – ty Jezu-
sowi czy Jezus tobie? Powróciłeś do domu. Tradycja podaje, że 
synowie twoi zostali uczniami Chrystusa i ponieśli śmierć. Czy 
ty im przekazałeś miłość do krzyża? Po spotkaniu z krzyżem 
człowiek staje się inny.

3. Nasze spotkania z krzyżem

Zacznijmy od przykładu. W Rzeszowie wyszła lekarka za 
mąż i była szczęśliwa. Pracowała bardzo solidnie. Prowadziła 
dobrze dom i dbała o męża. Pewnego dnia mąż oświadczył, że 
opuszcza ją i idzie do innej. Był to dla niej straszliwy cios. Poja-
wił się bunt przeciwko Bogu. Zjawiło się pytanie: dlaczego mnie 
spotyka tak przykre doświadczenie? Obraziła się na Pana Boga. 
Zerwała więź z Kościołem. Nie chodziła też do spowiedzi. 
Jedyną osobą pozostała matka., ale cóż może w takiej sytuacji 
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matka? Mogła się tylko modlić. Po kilku latach oddalenia od 
Boga szła ulicą 3 maja w Rzeszowie. bezwiednie wstąpiła do 
kościoła pw. Świętego Krzyża. Podeszła bliżej i uklękła. Nie 
wie, dlaczego. Nie wie. ile czasu minęło, jak klęczała. Wie, że 
po kilku godzinach wyszła już po spowiedzi. Mąż nie wrócił. 
Życie było dalej ciężkie, dalej samotne, ale ona była inna.

Kto zbliży się do krzyża, ten się zmienia, ten staje się Chry-
stusowy. Uwielbiamy Cię, Chryste i błogosławimy Ciebie, bo 
przez Krzyż twój święty świat odkupiłeś.

Spotkanie z krzyżem odmieniło już tyle ludzi. A jak jest 
w twoim życiu. Spotkanie z krzyżem Chrystusa odmieniło ludzi, 
którzy pytali o sens cierpienia.

Zakończenie

Moi drodzy, prośmy dzisiaj szczerze Pana Jezusa, abyśmy 
zawsze byli posłuszni Bogu, abyśmy nieśli z cierpliwością 
i miłością różne krzyże i abyśmy starali się uniżać samych 
siebie, by potem dostąpić wywyższenia od Pana Boga. Amen.

Siedem Boleści Najświętszej Maryi Panny
Wałbrzych, 15 września 2017 r.

Msza św. z racji uroczystości Matki Bożej Bolesnej, Patronki miasta 
Kolegiata pw. Matki Bożej Bolesnej i św. Aniołów Stróżów

Wstęp

Czcigodny księże Wiesławie, proboszczu tutejszej parafii, 
kustoszu Sanktuarium Matki Bożej Bolesnej Patronki Wałbrzy-
cha, prepozycie Kapituły Kolegiackiej przy parafii Świętych 
Aniołów Stróżów i Matki Bożej Bolesnej w Wałbrzychu, 
dziekanie dekanatu Wałbrzych – Południe,

Dostojny księże infułacie Julianie, czcigodna Kapituło Ko-
legiacka Matki Bożej Bolesnej i Świętych Aniołów Stróżów,
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Wszyscy bracia kapłani tu obecni,
Drogie siostry zakonne,
Szanowni: parlamentarzyści, panie prezydencie, panie 

starosto, pozostali przedstawiciele władz samorządowych, 
oświatowych, służb mundurowych,

Drodzy członkowie Bractwa Krzyża Świętego,
Drodzy górnicy, poczty sztandarowe, mieszkańcy Wałbrzy-

cha, przybyli pielgrzymi i tutejsi parafianie,
Wczoraj byliśmy naszymi myślami i modlitwami na Gol-

gocie przy krzyżu, na którym Jezus oddał za nas swoje życie. 
Dzisiaj, będąc nadal pod krzyżem, spoglądamy na Maryję, 
którą umierający Jezus powierzył w opiekę swojemu umiło-
wanemu uczniowi Janowi, mówiąc słowa: „Niewiasto, oto 
syn twój”, a uczniowi: „Oto Matka twoja” (por. J 19, 26-27a). 
W ubiegłym roku podczas uroczystości Matki Bożej Bolesnej, 
podjęliśmy refleksję nad końcowym zdaniem Ewangelii, opi-
sującej to zdarzenie. To zdanie brzmi: „I od tej godziny uczeń 
wziął Ją do siebie” (J 19, 27b). Patrzyliśmy na Maryję, którą 
wziął do siebie Kościół powszechny, Kościół w Polsce, miasto 
Wałbrzych i każdy i każda z nas? Podczas tegorocznej homilii 
skoncentrujemy się wokół Matki Bożej Bolesnej, która w swoim 
ziemskim życiu przeżyła siedem boleści. Były to następujące 
boleści: proroctwo Symeona podczas ofiarowania małego Je-
zusa; ucieczka do Egiptu; zgubienie Jezusa; spotkanie Jezusa 
na drodze krzyżowej, ukrzyżowanie i śmierć Jezusa; zdjęcie 
z krzyża, złożenie do grobu. Nie trudno zauważyć, że pierwsze 
trzy boleści Maryi miały miejsce w dzieciństwie Pana Jezusa, 
a następne cztery wystąpiły podczas męki, śmierci i pogrzebu 
Pana Jezusa. Rozważmy te boleści.

1. Boleść pierwsza Maryi: Proroctwo Symeona

W Ewangelii według św. Łukasza czytamy: „Symeon zaś 
błogosławił Ich i rzekł do Maryi, Matki Jego: «Oto Ten przezna-
czony jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą – a Twoją duszę miecz przenik-
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nie – aby na jaw wyszły zamysły serc wielu»” (Łk 2,  34-35). 
Symeon podczas ofiarowania w świątyni, czterdziestego dnia 
po narodzeniu Jezusa, przepowiada Maryi cierpienie: „Twoją 
duszę miecz przeniknie”. Mówi także o przewrotnych zamy-
słach, które ujawnią się przy tym cierpieniu. Proroctwo starca 
Symeona spełniło się. Cierpienie do Maryi przychodziło wiele 
razy. Kumulacja tego cierpienia nastąpiła w Wielki Piątek.

Bracie i siostro, może ci dotąd nikt nie przepowiadał cierpie-
nia, które cię kiedyś dopadnie. Nie trzeba być prorokiem, żeby 
przyjąć, że to cierpienie kiedyś przyjdzie, a może już jest. Nie 
trzeba się jednak zamartwiać. W twoim cierpieniu nie będziesz 
sam, sama. Bóg kiedyś wielu prorokom mówił: „Nie bój się, 
Ja będę z tobą”. Gdy w Fatimie Łucja żaliła się przed Maryją, 
że po szybkim odejściu z tego świata Franciszka i Hiacynty, 
ona zostanie sama na ziemi, bez przyjaciół, bez krewnych, 
usłyszała od Maryi słowa: „Nie, moja córko! Cierpisz bardzo? 
Nie trać odwagi. Nigdy się nie opuszczę, moje Niepokalane 
Serce będzie twoją ucieczką i drogą, która cię zaprowadzi do 
Boga”. Dlatego i my nie bójmy się. Maryja nas nie zostawi bez 
pomocy, bez wsparcia.

2. Boleść druga Maryi: Ucieczka do Egiptu

W Ewangelii św. Mateusza czytamy: „Gdy oni (Mędrcy ze 
Wschodu) się oddalili, oto anioł Pański ukazał się Józefowi 
we śnie i rzekł: «Wstań, weź Dziecię i Jego Matkę i uchodź do 
Egiptu, pozostań tam, aż ci powiem, bo Herod będzie szukał 
dziecięcia, aby Je zgładzić». On wstał, wziął w nocy Dziecię 
i Jego Matkę i udał się do Egiptu; tam pozostał aż do śmierci 
Heroda” (Mt 2,13-15a).

Pamiętaj, że masz w twoim otoczeniu nie tylko przyjaciół, 
ale i wrogów, którzy cię nie lubią i są przeciw tobie. Może 
teraz doświadczasz czyjeś wrogości, złośliwości wobec cie-
bie. Dzisiejsi Herodowie mają różne imiona. Nie zapomnij, 
że Bóg czuwa nad tobą. Bóg pomaga ci przez dobrych ludzi. 
Z pewnością już miałeś takiego anioła z ludzką twarzą, który 
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cię przestrzegał, dobrze radził i który ci pomógł. Nie zapominaj, 
ze jeśli Bóg pamięta o małym robaczku, o każdym ptaszku, to 
o ile więcej pamięta o tobie. Nie bój się, wierz tylko!

3. Trzecia boleść Maryi: Zgubienie Jezusa

Maryja z Józefem zagubili dwunastoletniego Jezusa podczas 
pielgrzymki do jerozolimskiej świątyni. (por. Łk 2, 41-50). 
Po trzech dniach Jezus został znaleziony. Jeśli kiedyś zgubisz 
Jezusa w swoim życiu, nie mów, że nic się nie stało, że to nie 
ważne, przecież jest wielu takich, którzy żyją jako nie wierzą-
cy i nic się im nie dzieje. Nie dzieje się do czasu. Twoje życie 
winno się toczyć w obecności Boga. Popatrz, Maryja i Józef 
skoro tylko zorientowali się, że Jezus z nimi nie wraca do domu, 
natychmiast zawrócili z drogi, by Go odszukać. Pilnuj, żebyś nie 
zagubiła Jezusa, a jeśli spostrzeżesz, że nie ma Go przy Tobie, 
wyrusz na poszukiwanie. Zrób wszystko, żeby Go odnaleźć, bo 
twoje miejsce jest przy Jezusie, tu na ziemi, a potem w niebie.

4. Czwarta boleść Maryi: Spotkanie na drodze krzyżowej

Podczas Drogi Krzyżowej, gdy jesteśmy przy czwartej stacji, 
patrzymy na spotkanie Jezusa z Matką. Maryja zostawiła Jezusa 
na pewien czas, gdy Ten nauczał, gdy czynił cuda, ale przyszła 
tam, gdzie Jej Syna dotknęło cierpienie i to wielkie cierpienie. 
Przyszła, by swoją obecnością współcierpieć. Może wiedziała, 
że cierpienie dzielone staje się połową cierpienia

Bracie i siostro, nie zapomnij, że Maryja także przychodzi 
do ciebie, zwłaszcza wtedy, gdy cierpisz, gdy niesiesz krzyż. 
Bierz do ręki różaniec, abyś odczuł, że Ona naprawdę jest, że 
pomaga i zmniejsza się choć trochę twoje cierpienie.

5. Piąta boleść Maryi: Ukrzyżowanie i śmierć Jezusa

Na Golgocie Maryja zobaczyła zmaltretowanego Syna, któ-
rego przybijają do krzyża, a potem patrzyła i przeżywała Jego 
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konanie. Tu stała się prawdziwie Matką Bolesną. Tu stała się 
Matką wszystkich, których Jezus odkupił.

Odmawiaj, bracie i siostro, codziennie zdrowaśki, aby ta 
Matka z Golgoty, stanęła kiedyś przy twoim krzyżu, na którym 
będziesz odchodził z tego świata.

Niech nas wesprze jeszcze rozmodlony autor: „Któż od 
smutku się powstrzyma, mając Matkę przed oczyma, która cier-
pi z Synem swym. Widzi jak samotnie kona, owoc Jej czystego 
łona, dając życie na ten świat. Gdy kres dni przede mną stanie, 
przez Twą Matkę dojść mi, Panie, do zwycięstwa palmy daj”.

6. Szósta boleść Maryi: Zdjęcie z krzyża

Maryja z bólem przyjmuje martwe ciało swego Syna, zdjęte 
z krzyża. Może przypomniała sobie ten czas, gdy Go rodziła 
w betlejemskiej grocie, ten czas, kiedy Go wydała światu. a te-
raz świat oddał Jej zakrwawiony strzęp człowieka., oderwany 
od krzyża.

A my, co oddajemy za miłość. Co dajemy w zamian za 
życie, które otrzymaliśmy? Może ważniejszy jest telewizor, 
Internet, zakupy, fryzjer niż chwila modlitwy, niż spełnienie 
wobec kogoś uczynku miłości.

7. Siódma boleść Maryi: Złożenie do grobu

Św. Łukasz kończąc opis męki i śmierci Jezusa, napisał: 
„Były przy tym niewiasty, które z Nim przyszły z Galilei. 
Obejrzały grób i w jaki sposób zostało złożone ciało Jezusa. 
Po powrocie przygotowały wonności i olejki, lecz zgodnie 
z przykazaniem zachowały spoczynek w szabat” (Łk 23, 35-36).

Ty też byłeś juz nie na jednym pogrzebie. Czy wtedy choć 
podczas jakiegoś pogrzebu pomyślałeś, że podobnie będzie 
wyglądał twój pogrzeb, ze przyjdzie taki dzień, w którym twoi 
bliscy będą cię żegnać? To nie będzie tragedia.
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Zakończenie

„W ogniu Panno, niech nie płonę. Ty mnie w swoją weź 
obronę, gdy nadejdzie sądu gniew. Krzyż Chrystusa niech mnie 
broni, niech mnie Jego śmierć osłoni i otworzy łaski zdrój. Kie-
dy umrze moje ciało, obleczona wieczna chwałą dusza niech 
osiągnie raj Amen”.

Przez krzyż do chwały
Pomianów Dolny (parafia Lubnów), 16 września 2017 r.

Msza św. odpustowa 
Kościół pw. Matki Bożej Bolesnej

1. Matka, której serce przeniknął miecz boleści

Poświęciliśmy wasze prace związane z waszą świątynią, 
która jest wybudowana pod wezwaniem Matki Bożej Bolesnej. 
Wczoraj było wspomnienie Matki Bożej Bolesnej, a dzisiaj tutaj 
niejako jest przedłużenie tej czci, którą składamy Matce Bożej 
Bolesnej. Wypada nam w tym rozważaniu zatrzymać się przed 
Matką Bożą, która ma tytuł Matki Bożej Bolesnej.

Matka Boża ma wiele tytułów, które są uwidocznione 
w Litanii loretańskiej bo jest przebogata w swojej świętości, 
jest najświętsza pośród ludzi. I w tych licznych nazwach jest 
Matka Boża Bolesna. Ten przymiot boleści wskazał już Maryi 
stary Symeon kiedy było ofiarowanie Dzieciątka Jezus w czasie 
ofiarowania małego Jezusa w świątyni. Wówczas wyraził on 
radość, że może powitać Syna Bożego. Nazwał Go Światłością 
na oświecenie pogan i znakiem, któremu się będą sprzeciwiać 
oraz dodał słowa, które dotyczyły Maryi, że Jej duszę miecz 
przeniknie. Była to zapowiedź, że życie Maryi będzie złączone 
z cierpieniem. W dzisiejszym I czytaniu mieliśmy przypomnia-
ną Ewę, pierwszą niewiastę, która stanęła obok pierwszego 
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mężczyzny Adama. Została nazwana matką wszystkich żyją-
cych i ukazana w sytuacji sprzeniewierzenia się Bogu bo dała 
się skusić szatanowi, przekroczyła Boże przykazanie, które 
Bóg dał. Zachwiało to porządkiem moralnym i osłabiło ludzką 
naturę, która od tego czasu stała się bardziej skłonna do złego 
niż do dobrego. My to dziedzictwo mamy w sobie bo jesteśmy 
dziećmi Adama i Ewy i też doświadczamy jak trudno czasem 
zwyciężyć egoizm, złe przyzwyczajenia. To są konsekwencje 
grzechu pierworodnego, ale pojawiła się w dziejach ludzkości 
Maryja, która powiedziała w czasie zwiastowania Bogu tak: 
„Niech mi się stanie według słowa Twego”. Przez całe życie 
Maryja była wierna, to nowa Ewa, która nie zdradziła Boga, 
była najświętsza, wytrwała w przyjaźni z Bogiem do końca 
swoich dni.

Przepowiednia Symeona najbardziej się urzeczywistniła na 
Golgocie gdy Jezus umierał. Maryja była przy umierającym 
Synu, wspomagała Go swoją obecnością, a co się działo w Jej 
sercu to najlepiej matki wiedzą co musiała przeżywać jak stała 
pod krzyżem, a Jej święty niewinny Syn został okrutnie przez 
ludzi potraktowany, osądzony, stracony na krzyżu. Krzyż był 
wtedy szubienicą, znakiem hańby gdzie umierali złoczyńcy. 
I Maryja to przeżywała, wiedząc, że to jest wielka pomyłka, ze 
to najciemniejsza chwila w dziejach świata. Tam pod krzyżem 
Ona stała się Matką Bolesną, ale także stała się Matką nas 
wszystkich. Jezus, widząc Maryję i Jana pod krzyżem, powie-
dział: „Niewiasto oto syn Twój”, do Jana powiedział: „Oto 
matka Twoja”. Dotyczyło to całej ludzkości więc mamy wspólną 
Matkę. Maryja jest nam dana na drodze naszego ziemskiego 
życia. Maryja jest Matką Kościoła i jest na drodze krzyżowej 
każdego z nas. Bo nasze życie na ziemi nie tylko jest życiem 
radości, chwały, na ziemi przychodzą też ciemne doliny, cho-
roby, dolegliwości i trzeba pamiętać, że Maryja nasza Matka 
jest z nami tak jak była na drodze krzyżowej swojego Syna. 
Maryja jest z nami dlatego Ją kochamy i czcimy jako naszą 
wspólną Matkę. Od Maryi się uczymy pokornego przyjmowa-
nia woli Bożej. Ona też przyjęła wolę Bożą, także trudną gdy 
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trzeba było przeżywać odejście niewinnego Syna z tego świata, 
zamęczonego w sposób okrutny na drzewie krzyża.

2. Maryja wzorem wierności Bogu w cierpieniu

Uroczystość Matki Bożej Bolesnej nam pokazuje, że przez 
cierpienie my też oddajemy Bogu chwałę i też jesteśmy bogatsi 
duchowo. Ludzie chorzy, którzy są wśród nas uczą nas cier-
pliwości, miłości, dzięki nim stajemy się lepsi. Słyszeliście, 
że zmarł ks. bp Kazimierz Ryczan, biskup kielecki. W Radiu 
Maryja była audycja w czasie której zadzwonił lekarz onkolog, 
który leczył bpa Ryczana i złożył piękne świadectwo o dobroci 
tego kapłana, jego cierpliwości. On nigdy nie narzekał choć 
był mocno doświadczany przez cierpienie. Mówił przepiękne 
homilie, krótkie, treściwe, był bardzo wrażliwy na obłudę, 
zakłamania, których dziś nie brakuje, był bardzo prawym 
kapłanem. To takie przypomnienie byśmy starali się o taką 
prawość w myśleniu, mówieniu, działaniu, byśmy trzymali się 
właściwej drogi. Chciałbym was zachęcić, żebyście słuchali 
Radia Maryja, oglądali Telewizję Trwam. Zawsze schodźmy 
z dróg zakłamania, z dróg obłudy, znieczulicy.

Patrzmy na Maryję, która ma serce otwarte, miłujące. Sto 
lat temu przyniosła takie ważne orędzie w Fatimie byśmy 
różańcem ratowali świat, czynili go lepszym, żebyśmy pokutę 
podejmowali. Jest zagrożenie świata wojną nuklearną. Co się 
dzieje w Europie zachodniej. Islam w natarciu, cywilizacja 
zachodnia jest zagrożona, Europejczycy wyrzekają się wartości 
chrześcijańskich. To wszystko nam daje sposobność do modli-
twy dlatego pilnujmy modlitwy różańcowej, prośmy nie tylko 
o własne sprawy osobiste ale szerzej.

Dlatego, kończąc tę refleksję poświęconą głównie Matce 
Bożej Bolesnej, zachęcam do modlitwy, do przynoszenia pod 
krzyż i przed Matkę Bożą naszych trudnych spraw. Maryja 
jest zawsze z Jezusem, nie ma Bożego narodzenia bez Maryi, 
nie ma ofiary krzyża bez Maryi, bo Ona tam była i dzisiaj jest 
w Kościele dlatego uczmy się od Niej postawy w cierpieniu, 
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wiedząc, że to jest naturalna droga do zwycięstwa, do zmar-
twychwstania, do przyszłej chwały. Jest takie powiedzenie 
łacińskie „per crucem ad lucem” – „przez krzyż do światła”. 
Droga do wielkości, do chwały niebieskiej prowadzi przez 
krzyż, ale pamiętajmy, że ten krzyż jest nam w życiu dawany 
na nasze możliwości, jest jakby wyciosany na nasze siły, żeby 
on był możliwy do uniesienia. Dlatego pilnujmy się krzyża 
i stójmy przy krzyżu i także przy Matce Bożej Bolesnej abyśmy 
mogli wygrać życie doczesne i wieczne.

Jak skorzystać z daru istnienia?
Wambierzyce, 16 września 2017 r.

Diecezjalny Dzień Młodzieży 
Sanktuarium Matki Bożej Królowej Rodzin

1. Przesłanie Benedykta XVI do młodzieży

W mojej homilii chciałem nawiązać do wydarzenia, które 
miało miejsce 11 lat temu w Krakowie na Błoniach. Była to 
wizyta Ojca Świętego Benedykta XVI w dniach 25-28 maja 
2006 r. Papież Benedykt przybył, żeby zobaczyć ślady jakie 
zostawił na naszej ziemi ojczystej św. Jan Paweł II. Taka była 
intencja tego przyjazdu, tej podróży pasterskiej do naszego kra-
ju, a hasłem były słowa św. Pawła: „Trwajcie mocni w wierze”. 
27 maja na Błoniach Krakowskich było spotkanie z młodzieżą. 
Była wówczas czytana taka Ewangelia jak dzisiaj. O drzewie, 
które wydaje owoce dobre, to jest wówczas dobre drzewo, 
natomiast to, które wydaje złe owoce jest drzewem złym. Nie 
może dobre drzewo wydawać owoców złych, a złe drzewo nie 
może wydawać owoców dobrych. Jezus w ten sposób ilustrował 
nasze życie. Jeżeli jesteśmy dobrzy, dobroć jest zagnieżdżona 
w naszym sercu, jest naszym w sercu miłość do Boga, do czło-
wieka to nasze owoce życiowe w postaci mówienia, w postaci 
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czynu są dobre. A jak nie ma w sercu miłości tylko złośliwość, 
brak miłości to wtedy nasze słowa i czyny się Bogu nie podobają 
bo są przeważnie złe.

Ojciec Święty Benedykt XVI mówił więcej o budowie domu 
na skale. Jezus powiedział, że trzeba budować dom na skale, 
przy czym ten dom rozumiemy nie w sensie materialnym, ale 
rozumiemy go jako nasze życie. Myślę, że jest sensownie mówić 
o budowie domu życia czyli na czym budować nasze życie tu 
na ziemi. Dla was to pytanie jest bardzo ważne bo jesteście na 
początku życia, należycie do tej grupy społecznej, która ma na 
imię młodzież, macie marzenia i to pytanie o budowanie domu 
życia jest bardzo zasadne, jest na miejscu. Papież Benedykt XVI 
wskazał na takie dwa elementy budowy życia ziemskiego na 
skale. Powiedział, że tą skałą jest Jezus Chrystus oraz Kościół, 
którym jesteśmy. A my jeszcze dzisiaj dodamy, z tego tytułu, 
że jesteśmy w sanktuarium maryjnym, że tą skałą także jest 
Maryja, Matka Chrystusa i Matka nasza. Spróbujmy po kilka 
myśli do tych trzech punktów sobie powiedzieć.

2. Chrystus pewnym fundamentem życia

Najpierw oznajmiamy, że trzeba budować dom naszego życia 
na Jezusie Chrystusie, na Jego Ewangelii i na Jego miłości, którą 
nam pokazał gdy za nas cierpiał rany, gdy oddał swoje życie 
na drzewie krzyża. Zapowiedział, że „nie ma większej miłości 
nad tę gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich”. Jezus 
z miłości to życie oddał za nas. Dzisiaj w I czytaniu św. Paweł 
wyjaśnił, że Jezus przyszedł by umrzeć za grzeszników i dodał: 
„z których pierwszym ja jestem”. My jesteśmy wszyscy grzesz-
nikami i jak ktoś powie, że „ja jestem pierwszym grzesznikiem 
w Kościele”, to mówi prawdę i jest człowiekiem pokornym. 
Dzisiaj się wmawia ludziom, żeby nie mieli poczucia grzechu 
bo jest to podobno obciążenie psychiczne. Niektórzy nazywają 
to nawet jakąś chorobą, zniekształceniem psychicznym. Taki 
pogląd jest fałszywy, zdrowi psychologowie twierdzą, że po-
czucie winy jest czymś normalnym dlatego wszyscy czujmy 
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się jako grzesznicy, których wybawił od śmierci wiecznej za 
nasze grzechy Jezus Chrystus. Dwa dni temu zakończyły się 
rekolekcje kapłańskie w Świdnicy. Prowadzący postawił pytanie 
za co Jezus dziękował Ojcu w czasie Ostatniej Wieczerzy. Tak 
są takie słowa, że wziął chleb i składając dziękczynienie, łamał 
i podał uczniom swoim. Za co Jezus mógł Ojcu dziękować? 
Jezus dziękował Ojcu za to, że mógł umrzeć za ludzi, za nas. 
To jest szczególny rodzaj miłości, miłości pełnej, najdoskonal-
szej, żeby można było podziękować za to, że można umrzeć za 
grzechy ludzi, żeby oni mieli dostęp do szczęścia wiecznego.

Drodzy młodzi przyjaciele, budujemy dom naszego życia na 
Ewangelii Jezusa, która jest Ewangelią miłości. Jezus powie-
dział: „Jak mnie umiłował Ojciec tak i ja was umiłowałem”. 
To jest bardzo ważne byśmy pamiętali, że mamy przy sobie 
na ziemi Jezusa Chrystusa, który nas pokochał, który zgodził 
się za nas umrzeć na drzewie krzyża, który został w Kościele, 
który nas karmi słowem prawdy i który nas wspomaga mocą 
Ducha Świętego. A więc drodzy moi przyjaciele budujcie dom 
swojego życia z Jezusem Chrystusem na Jezusie Chrystusie. 
To jest ta skała, to jest ten niezawodny fundament i takiego 
domu życiowego nikt nie zniszczy. Jezus zestawiał to z domem 
fizycznym. Ostatnio były nawałnice w Polsce i poniszczyły 
domy o słabych fundamentach, a huragan Irma też niszczył 
wszystko co ludzie za słabo osadzili na niewłaściwym funda-
mencie. Podobnie jest w życiu duchowym. Szatan obala domy 
życiowe i ludzi powala na ziemię, tych, którzy nie budują domu 
na mocnym fundamencie czyli na Jezusie, na Jego Ewangelii, 
na Jego miłości.

Papież Benedykt też wspominał, że ta budowa domu dzisiaj 
jest trudna, ponieważ Jezus jest niekochany przez wielu ludzi. 
W Europie, w Unii Europejskiej Jezus ma tylu wrogów, mówi 
się, że Jezus był dobry dla przeszłości, jest królem przeszłości, 
ale nie może być królem na dzisiaj, że jutro do Niego nie należy. 
To są bałamutne, szatańskie poglądy, które ludzie, którzy nie 
lubią Boga, szerzą i chcą innych do tego przekonać. A więc 
punkt pierwszy mamy za sobą, mianowicie budujemy dom 
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naszego życia na mocnym fundamencie, na skale, którą jest 
Ewangelia Jezusa Chrystusa, Jego Ewangelia, Jego Eucharystia, 
Jego miłość.

3. Kościół domem dla człowieka wierzącego

Punkt drugi budujemy nasze życie w Kościele i z Kościołem, 
we wspólnocie Kościoła. Dzisiaj się próbuje rozdzielić Kościół 
od Chrystusa. Niektórzy mówią: „Chrystus: tak, Kościół: 
nie”. A przypomnijmy sobie, jak Szaweł został powalony pod 
Damaszkiem to Jezus nie powiedział mu: „Dlaczego Szawle 
prześladujesz mój Kościół, moich wyznawców, którzy we Mnie 
uwierzyli?”, ale zapytał: „Dlaczego mnie prześladujesz?”. Jezus 
się utożsamił z uczniami dlatego nigdy nie możemy rozłączać 
Chrystusa i Kościoła. Kościół jest naszą matką. Tak jak Chrystus 
obrywa dzisiaj od swoich wrogów tak i Kościół jest atakowa-
ny przez tych samych ludzi, którzy wyszukuję różne słabości 
ludzi Kościoła, żeby Kościół ośmieszyć, żeby też powiedzieć, 
że Kościół nie ma przyszłości. Tak nam mówili gdy ja byłem 
w waszym wieku i dzisiaj w podobny sposób chcą nam kościół 
obrzydzić. A my się czujemy dobrze w Kościele jak w domu 
rodzinnym. Zamykamy punkt drugi i został punkt trzeci.

4. Dom życia budowany razem z Maryją

Budujemy dom naszego życia z Matką Najświętszą, którą 
nam Chrystus podarował. Przypomnijmy sobie scenę spod 
krzyża. Gdy Jezus umierał pod krzyżem stały trzy kobiety wśród 
których była Maryja oraz św. Jan Ewangelista, umiłowany 
uczeń. Jezus powiedział wówczas do Maryi: „Niewiasto oto 
syn Twój”, wskazując na Jana, a do niego: „Oto Matka twoja”. 
A więc Maryja stała się naszą Matką z Maryją my idziemy przez 
życie. A kto idzie z Maryją przez życie ten życie wygrywa i do-
czesne i wieczne. Dlatego pilnujmy się tej wspólnej Mamy, która 
ma na imię Maryja. Każde z was ma swoją mamę i pamiętajcie, 
że to co w waszej mamie jest najlepsze, co was ujmuje, to te 
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przymioty Maryja ma w stopniu najwyższym, najpełniejszym. 
A to co się u waszej mamy nie podoba, jest przedmiotem preten-
sji, którą macie do mamy, to tego u Maryi nie ma. Maryja jest 
Matką przepiękną w swojej duchowości i w swojej wielkości 
i taką Mamę warto kochać, i z taką Mamą warto budować dom 
swojego życia. Mama, która będzie nas pilnować, która będzie 
nas wspomagać gdy nam coś będzie groziło.

Powtórzmy, budujemy dom naszego życia, zaczynając od 
młodych lat, z Chrystusem, na Chrystusie, na Jego Ewangelii, 
na Jego krzyżu, na Jego Eucharystii, sakramentach świętych. 
Budujemy dom naszego życia w Kościele, zawsze z papieżem, 
z pasterzami, którzy znają zapach owiec. I budujemy dom na-
szego życia z Maryją, naszą najlepszą Matką. Amen.

Pamiętamy, ale przebaczamy
Świdnica, 17 września 2017 r.

Mszy św. za Sybiraków i za poległych na Kresach Południowo-Wschodnich 
Drugiej Rzeczypospolitej 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Czcigodni bracia kapłani,
Drogie siostry zakonne,
Szanowni i drodzy przedstawiciele organizacji kombatanc-

kich i patriotycznych: a wśród nich drodzy Sybiracy, miłośnicy 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich,

Poczty sztandarowe,
Przedstawiciele placówek oświatowych,
Bracia i siostry w Chrystusie!
Przeżywamy ostatnie dni kalendarzowego lata. Jako ludzie, 

istoty myślące i wolne, noszące w sobie podobieństwo do Pana 
Boga, żyjemy nie tylko teraźniejszością i przyszłością, ale także 
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wracamy do przeszłości. Ten powrót do przeszłości jest nam 
bardzo potrzebny, bowiem historia jest nauczycielką życia. 
Z historii czerpiemy natchnienie do dobrych działań, czerpiemy 
wzory do naśladowania, ale także wyciągamy wnioski z popeł-
nionych błędów i staramy się ich nie powtarzać.

1. Wrześniowe wspomnienia i przestrogi

Przeżywamy miesiąc wrzesień, w którym w przeszłości 
miały miejsce ważne i bolesne wydarzenia. W miesiącu tym 
wspominamy przede wszystkim wybuch II Wojny Światowej. 
Pierwszego września tego roku minęła 78. rocznica agresji nie-
mieckiej na nasz kraj, zaś dokładnie dzisiaj 17 września, mija 
78. rocznica napadu Sowietów na naszą Ojczyznę. Broniący się 
przez ponad dwa tygodnie Naród przed zachodnim najeźdźcą, 
otrzymał cios w plecy ze strony wschodniego agresora. W ten 
sposób został dokonany czwarty rozbiór Polski i Ojczyzna nasza 
weszła w ciemną dolinę okupacji niemieckiej i sowieckiej. Za-
częła się nowa, dotąd niespotykana w historii gehenna naszego 
Narodu. Już za kilka miesięcy, po rozpętaniu wojny w strefie 
sowieckiej, 10 lutego 1940 r. zaczęły się pierwsze wywózki na 
Sybir. W sposób barbarzyński wyrywano rodziny ze swoich 
gniazd i w bydlęcych wagonach, jak zwierzęta wywożono 
w krainę śniegów, mrozów i lodów, w krainę głodu i tęsknoty 
za utraconą Ojczyzną i ojcowizną. W czasie wywózek wielu 
rodaków umarło już w drodze, a potem tam, gdzie ich wypę-
dzono z wagonów, czy też sań, którymi dojeżdżali na miejsce 
zesłania. W tym samym roku, wczesną wiosną zginęli jeńcy 
wojenni rozstrzelani w lasach katyńskich i innych miejscach. 
Trzy lata później, w roku 1943. nasiliły się mordy na Polakach 
przez ukraińskie bandy UPA. Okrucieństwom nie było końca. 
Takich wyrafinowanych mordów, na taką skalę, nie znał dotąd 
świat. Nikt dokładnie nie potrafi zliczyć, ile naszych rodaków 
pochłonęła Golgota Wschodu.

Każdego roku, we wrześniu, wspominamy to martyrolo-
gium naszego Narodu, nie po to, by siać nienawiść, by myśleć, 
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broń Boże, o jakimś odwecie, ale czynimy to w imię prawdy 
historycznej, gdyż tylko na prawdzie można budować pokój 
i jedność, pomyślną przyszłości narodów i państw. Jest to także 
nasze zobowiązanie wobec tych, którzy cierpieli i ginęli za to, 
że byli Polakami, naszymi rodakami i także, za to, że byli kato-
likami. Nasz wieszcz wyznał w modlitwie: „Jeżeli zapomnimy 
o nich, Ty wielki Boże zapomnij o nas”.

2. Przebaczanie, głównym tematem liturgii słowa 
XXIV Niedzieli Zwykłej

Podczas naszej dzisiejszej modlitwy, przyjmujemy w naszej 
katedrze słowo Boże, które nam wytycza drogę ku przyszłości. 
Jest to droga przebaczenia Tak wielu ludzi ma spore kłopoty 
z przebaczaniem. W sytuacjach konfliktowych, spornych 
między ludźmi pojawiają się oświadczenia w rodzaju: „ja mu 
tego nigdy nie wybaczę, ja mu tego do śmierci nie zapomnę”. 
Niektórzy mówią, że przebaczenie jest wynikiem słabości albo 
strachu.

Pamiętamy jaki wielki sprzeciw ze strony komunistów 
wywarły słowa zamieszczone w Liście biskupów polskich do 
biskupów niemieckich z listopada 1965 r. Zbliżało się polskie 
millennium, 1000-lecie chrztu naszego Narodu i tysiąclecia 
państwa polskiego. Episkopat Polski napisał Listy do wielu 
episkopatów świata, w tym także najdłuższym list do biskupów 
niemieckich. w tym Liście znalazły się słowa: „Przebaczamy 
i prosimy o przebaczenie”. Pisano wówczas na transparentach: 
„Nigdy nie przebaczymy”. Biskupów zaś nazwano zdrajcami.

Sprawa przebaczenia wchodzi w grę tam, gdzie komuś stała 
się krzywda. Nie jest łatwo powiedzieć słowo „przebaczam” 
w sytuacji, gdy doznało się wielkiej krzywdy, wielkiej nie-
sprawiedliwości. A jednak Bóg nas wzywa do przebaczenia 
i oznajmia, że nasze wzajemne przebaczenie jest warunkiem 
otrzymania przebaczenia od Boga.

Gdy Piotr zapytał Jezusa: „Ile razy mam przebaczyć, jeśli 
mój brat wykroczy przeciwko mnie? Czy aż siedem razy?” 
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(Mt 18, 21), usłyszał od Chrystusa: „Nie mówię ci, że siedem 
razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem razy” (Mt 18, 22), czyli 
zawsze. Prawdę o potrzebie przebaczenia Jezus zilustrował 
przypowieścią o niewdzięcznym i nielitościwym dłużniku. 
Zakończył ja słowami: „Podobnie uczyni wam Ojciec mój nie-
bieski, jeżeli każdy z was nie przebaczy z serca swemu bratu” 
(Mt 19, 35). A więc przebaczenie bliźniemu jest warunkiem 
otrzymania przebaczania od Boga. Przebaczamy wszystkim, 
gdyż Bóg nam przebaczył. Jeśli o tym pamiętamy, to lepiej ro-
zumiemy dlaczego w modlitwie „Ojcze nasz” Pan Jezus polecił 
nam mówić: „I odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy 
naszym winowajcom”.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, gdy wspominamy w tych dniach, 
zwłaszcza dzisiaj, cierpienia naszego narodu zgotowane nam 
przez wschodniego Sąsiada, módlmy się, by takie wydarzenia 
już nigdy się nie powtórzyły. Niech Pan Bóg da poległym i za-
mordowanym wieczne szczę2.ście a nas na ziemi udzieli pokoju.

Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki
Leżajsk, 18 września 2017 r.

Msza św. pogrzebowa za zmarłą Marię Dec-Zygmunt, 
rodzoną siostrę ks. biskupa Ignacego Deca 

Bazylika pw. Zwiastowania NMP

Wstęp

Czcigodny Ojcze Sylwestrze, proboszczu i kustoszu tego 
Sanktuarium Matki Bożej Pocieszenia wraz z cała wspólnotą 
ojców i braci bernardynów,

Czcigodni księża diecezjalni na czele z ks. prałatem 
Markiem Ciskiem, dziekanem i proboszczem leżajskiej fary, 
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ks. prałatem Stanisławem Chomiakiem, kanclerzem Świdnickiej 
Kurii Biskupiej i ks. prałatem Tadeuszem Chlipałą, rektorem 
Wyższego Seminarium Duchownego w Świdnicy,

Drodzy bracia diakoni i klerycy ze Świdnicy,
Czcigodne siostry zakonne,
Droga rodzino zmarłem Marii: siostry i bracie Janie wraz 

z waszymi rodzinami,
Drogie dzieci zmarłej Marii: Tereso, Ryszardzie i Wojciechu 

wraz z waszymi rodzinami,
Drodzy krewni, sąsiedzi i znajomi zmarłej Marii i jej rodziny,
Mieszkańcy tej parafii, Leżajska i Huciska, a także wierni 

świeccy przybyli z diecezji świdnickiej,
Drodzy, wszyscy żałobni słuchacze, bracia i siostry w Chry-

stusie!
W tekstach modlitewnych Kościoła znajdujemy antyfonę, 

której słowa brzmią: „Nasze lata przemijają jak trawa, a Ty, 
Boże, trwasz na wieki”. Słowa te przychodzą nam na myśl, gdy 
przeżywamy śmierć naszych bliskich. Każdy umierający czło-
wiek zabiera swoje doświadczenie śmierci do wieczności. My 
natomiast, zostający jeszcze przy życiu na ziemi, doświadczamy 
ich śmierci i w tej sytuacji uświadamiamy sobie, że kiedyś i nam 
przyjdzie umrzeć i odejść z tego świata, że na naszej ziemi 
wszystko przemija, a czeka na nas nieprzemijająca wieczność.

1. I w życiu i śmierci należymy do Pana

We wczorajszej, niedzielnej liturgii, a także podczas obecnej 
Mszy św. pogrzebowej, słyszeliśmy słowa św. Pawła Apostoła 
z Listu do Rzymian: „Nikt z nas nie żyje dla siebie i nikt nie 
umiera dla siebie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana, je-
żeli umieramy, umieramy dla Pana. I w życiu wiec, i w śmierci 
należymy do Pana. Po to bowiem Chrystus umarł i powrócił 
do życia, by zapanować tak nad umarłymi, jak i żywymi” 
(Rz 14, 7-9). Wierzymy w te słowa i wyznajemy, że nasze życie 
pochodzi od Boga. Bóg je nam dał przez naszych rodziców. 
On nam wybrał czas i miejsce życia na ziemi. On nam wybrał 



335

rodziców, którzy nas urodzili i wychowali. Żyjemy zatem z daru 
Pana Boga i dla Niego także umieramy, przechodzimy z domu 
ziemskiego do domu wiecznego. On nam także wybierze dzień 
i godzinę odejścia z tego świata. Umieramy tu na ziemi, nasze 
ciała składane do ziemi kiedyś ożyją, gdy nadejdzie czas koń-
cowego zmartwychwstania. Jezus Chrystus, który zwyciężył 
śmierć swoim zmartwychwstaniem i zapowiedział nasze przy-
szłe zmartwychwstanie, powiedział dziś do nas: „Kto spożywa 
ten chleb, będzie żył na wieki” (J 6, 58). Dlatego staramy się 
spożywać ten chleb, który On nam dał, a którym jest On sam, 
abyśmy mogli żyć z Nim na wieki. Jeżeli żegnamy na tej ziemi 
zmarłych i wiemy, że podczas życia przyjmowali oni Chleb 
eucharystyczny, to jest w nas nadzieja, że będą żyć na wieki 
zjednoczeni z Bogiem. Możemy myśleć tak o śp. Marii, która 
podczas ziemskiego życia, najczęściej w tej bazylice, regularnie 
przyjmowała Ciało Chrystusa, zadatek życia wiecznego.

Jest taki zwyczaj, że w czasie przekazywania Panu Bogu 
naszych zmarłych do wieczności spoglądamy na ich życie 
ziemskie, abyśmy lepiej wiedzieli za co winniśmy dziękować 
Panu Bogu i o co prosić Pana Boga. Spójrzmy zatem na życie 
zmarłej Marii, które zakończyło się tu n a ziemi 15 września 
br. we wspomnienie Matki Bożej Bolesnej.

2. Curriculun vitae śp. Marii Dec Zygmunt (1934-2017)

Śp. Maria Zygmunt z domu Dec urodziła się 7 lipca 1934 r. 
w oddalonym od Leżajska o 10 km Hucisku, jako druga córka 
Wojciecha i Anieli Siuzdak. Gdy miała 5 lat wybuchła II wojna 
światowa. Wraz z starszą siostrą Zosią od najmłodszych lat 
pomagała rodzicom w pracach domowych a potem także w pra-
cach polowych na niewielkim gospodarstwie rolnym. Wojna 
zakłóciła uczęszczanie do szkoły podstawowej w Hucisku 
i w Woli Zarczyckiej. W młodym wieku przy mamie nabyła 
sztukę gotowania, dlatego też w wieku 20 lat podjęła pracę 
w stołówce w Zakładach Chemicznych w Sarzynie. Po kilku 
latach przeniosła się z mieszkaniem i z pracą do Leżajska. Tutaj 
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podjęła posługę w kuchni, w Internacie Liceum Ogólnokształ-
cącego im. B. Chrobrego w Leżajsku, gdzie pracowała długie 
lata aż do emerytury.

Dnia 28 sierpnia 1959 r., wieku 25 lat, zawarła sakramental-
ny związek małżeński z Mieczysławem Zygmuntem w kościele 
pw. Trójcy Świętej w Leżajskiej Farze. W ich małżeństwie 
przyszło na świat troje dzieci: Teresa (30 III 1961), Ryszard 
(1 IV 1963) oraz Wojciech (6 IV 1972). Wszystkie dzieci za-
łożyły swoje nowe rodziny. Jako babcia doczekała się ośmioro 
wnucząt i trzy prawnuczki. Dnia 26 marca 2002 roku, a więc 
przeszło 15 lat temu, zmarł jej mąż. Swoją jesień życia spędzi-
ła przy swoich dzieciach i wnukach. Całe swoje życie młode 
i dorosłe spędziła w cieniu tej bazyliki. Była wielką czcicielką 
Matki Bożej Leżajskiej. W ostatnich latach, po przebyciu po-
ważnej operacji straciła zdolność do normalnego mówienia. 
Wszystkie doświadczenia przyjmowała jako wolę Bożą dla 
niej przeznaczoną.

Drodzy bracia i siostry, proszę pozwolić mi jeszcze na 
osobiste wspomnienie i rodzinne słowo pożegnania. Chcę je 
wypowiedzieć tutaj w bazylice wobec Pana Boga, Matki Bożej 
i wszystkich was.

3. Słowo pożegnania

Droga nasza siostro Mario, przychodzi chwila, by pożegnać 
cię w tej bazylice, w świątyni twego życia, w której wielbiłaś 
Boga i nabierałaś sił duchowych do życia, do niesienia życio-
wych krzyży. Odchodzisz z grona naszego rodzeństwa jako 
pierwsza spośród naszej ósemki. Dołączyłaś tam w wieczności 
do naszych rodziców, do Twojego męża i do wielu innych przy-
jaciół, którzy wcześniej odeszli od nas z tej ziemi. Jako twój 
brał, w imieniu rodzeństwa, pragnę Ci wyrazić naszą wdzięcz-
ność za to, kim byłaś dla nas. Spośród licznego rodzeństwa 
może najwięcej dobra doświadczonego od ciebie przypadło 
mnie w udziale. Dziękuję dzisiaj, w dniu twego pogrzebu, że 
mnie przyjęłaś do swego skromnego mieszkania w Leżajsku, 
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gdy byłem uczniem Liceum Ogólnokształcącego, abym mógł 
się uczyć i zdać maturę. Dziękuję, że przez wiele lat miałem 
przystań w Leżajsku u Ciebie, skąd wyruszałem w szeroki 
świat. W okresie szkolnym razem pracowaliśmy z rodzicami 
na polu przy żniwach, przy wykopkach i innych pracach po-
lowych i domowych. Razem w rodzinnym domu spędzaliśmy 
z rodzicami największe święta. To Ty z mamą odprowadzałaś 
mnie z tej bazyliki na stację kolejową, gdy wezwano mnie 
jako kleryka do wojska i gdy moje powołanie kapłańskie zo-
stało wystawione na próbę. To Ty z tatą przyjechałaś potem 
na przysięgę wojskową, 15 grudnia 1963 roku. To Ty byłaś 
główną gospodynią na moich prymicjach w domu rodzinnym, 
29 czerwca 1969 r. Dawałaś nam przykład łączenia fizycznej 
pracy z modlitwą. Odwiedzałaś regularnie nasz rodzinny dom, 
naszych rodziców. Pamiętasz jak jednego roku jechaliśmy ro-
werami razem po rodzinnej wieczerzy wigilijnej na Pasterkę 
do tej bazyliki, po lodowatej drodze. Kochałaś rodzinny dom, 
w którym się urodziłaś. Byłaś przy śmierci naszej mamy, a po-
tem, to Ty najczęściej odwiedzałaś ich grób, przynosząc nań 
modlitwę, kwiaty i lampiony. Nie napisałaś żadnej książki. Nie 
widywaliśmy cię na stronicach gazet czy ekranie telewizora, 
ale byłaś dla nas i dla wielu innych przykładem pracowitości, 
uczciwości i pobożności. Dobrze wychowałaś swoje dzieci. Gdy 
zakładały własne rodziny i odchodziły z domu, nie mogłaś im 
przekazać wielkiego wiana materialnego, ale zabrali z waszego 
domu rodzinnego wiano dobrego wychowania.

Zakończenie

Droga Marysiu, Bóg wybrał Ci piękny, maryjny dzień za-
śnięcia na wieczny spoczynek, dzień wspomnienia Matki Bożej 
Bolesnej. Żegnamy cię w postawie dziękczynienia Bogu za 
ciebie. Dziękujemy Bogu za wszelkie dobro, które przez twoją 
posługę przekazał ludziom. W tej Eucharystii, sprawowanej 
prze obliczem Matki Bożej Leżajskiej, gdzie tyle razy się mo-
dliłaś, teraz podczas tej Eucharystii, prosimy Jezusa naszego 
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Zbawiciela, aby w swojej zbawczej krwi wybielił wszystkie 
cienie twego życia, obdarzył Cię miłosierdziem i przydzielił 
mieszkanie w niebie, w gronie świętych i zbawionych niewiast. 
Niech na te niebieskie komnaty zaprowadzi cię Maryja, której 
imię nosiłaś tui i której byłaś gorliwa czcicielką. Droga Siostro, 
spoczywaj w pokoju i światłości wiekuistej. Do zobaczenia 
w wieczności, w Domu Ojca.

Matczyna troska i pomoc Maryi
Bystrzyca Górna, 20 września 2017 r.

Msza św. podczas Peregrynacja figury Matki Bożej Fatimskiej 
Kościół pw. Wniebowzięcia NMP

1. Maryja w Kanie Galilejskiej

Rozważymy trzy wątki w czasie naszej homilii, która jest 
początkiem drogi rekolekcyjnej: Maryja w Kanie Galilejskiej, 
Maryja w Fatimie i Maryja w Bystrzycy Górnej. Na początek 
Maryja w Kanie Galilejskiej. Odczytana Ewangelia przypo-
mniała nam to zdarzenie, bardzo wymowne, znaczące, które 
miało miejsce na początku publicznej działalności Jezusa. 
Maryja znalazła się na weselu, na które była zaproszona wraz 
z Jezusem. Z pewnością nikt nie przewidywał na tym weselu, 
że może zaistnieć jakiś brak, jakiś niepokój i oto stało się. 
Maryja pierwsza zauważyła, że brakuje wina, a brak wina 
oznaczał kompromitację dla gospodarzy jako znak, że wesele 
nie zostało dobrze przygotowane. Był problem i Maryja zgłosiła 
Jezusowi. Z pewnością Jezus chciał, żeby to Jego Matka ten 
brak zauważyła i do Niego zwróciła się z prośbą by zaradził 
potrzebie. Tak to zaplanował, żeby zapowiedzieć, że będzie 
ludziom pomagał poprzez swoją Matkę, że Ona zawsze będzie 
przy Nim jak będzie ludziom pomagał.

W tym zdarzeniu opisanym w Ewangelii mamy kilka krę-
gów dialogu, który się toczy. Najpierw dialog Jezusa z Maryją. 
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Maryja go zaczyna i interweniuje w potrzebie ludzi, żeby Jezus 
zaradził potrzebie. Możemy powiedzieć, że to jest rola Maryi 
w całych dziejach zbawienia, także w naszym czasie. Maryja 
się nami interesuje, myśli o nas, patrzy na nas i dostrzega nasze 
braki. Jan Paweł II tłumaczył tak ten obraz, że Maryja także 
w naszym pokoleniu Jezusowi zgłasza dramaty współczesnego 
życia, braki całej rodziny ludzkiej ale także każdego człowieka, 
że ma wrażliwe oczy, że widzi ludzkie potrzeby w czasie ca-
łych dziejów historii. To pierwszy dialog, Maryja rozmawia ze 
swoim Synem w sprawie ludzi, którzy są w potrzebie – „Synu 
wina nie mają”.

Idziemy dalej i widzimy, że ma miejsce dialog Maryi ze 
sługami. Maryja mówi do nich ważne słowa, które stały się 
przesłaniem dla całego Kościoła: „Zróbcie wszystko cokolwiek 
wam powie”. To jest rada, która jest zarazem prośbą. Wiemy, że 
nie było odpowiedzi słownej na tę prośbę, ale była odpowiedź 
w czynie bo oto gdy Jezus powiedział do sług: napełnijcie 
stągwie wodą napełnili i to nie byle jak, ale aż po brzegi czyli 
wykonali zadanie jak najlepiej. Potem było drugie polecenie 
Jezusa: „Zaczerpnijcie i zanieście staroście weselnemu”. Jezus 
każe zanieść to co się stało drugim. To znaczy że to było dla 
wszystkich uczynione, woda została przemieniona w wino 
dla wszystkich. Z tego pierwszego spotkania Maryi w Kanie 
Galilejskiej wyciągamy wniosek, że zawsze warto zapraszać 
Jezusa i Maryję w swoje życie osobiste i rodzinne. Nie tylko jak 
jest jakieś zmartwienie, żeby jakąś łaskę uzyskać, ale zawsze. 
Jezus nam nigdy życia nie zepsuje, nigdy nas nie ograbi z tego 
co jest dobre i rodzi szczęście, co jest pożyteczne dla naszej 
duszy i ciała. Więc Kana Galilejska ma między innymi takie 
przesłanie, żeby Jezusa z Maryją zapraszać w każdej sytuacji 
naszego życia, a będzie dobrze.

2. Maryja w Fatimie

I przechodzimy do wątku drugiego: Maryja w Fatimie. Skąd 
przyszła? Z nieba. Gdy Łucja Ją zapytała 13 maja 1917 r. skąd 
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przychodzi, odpowiedziała, że z nieba czyli niebo jest. Maryja 
nie przyszła znikąd, a że Maryja jest w niebie to przekonał się 
już św. Jan Ewangelista, który wcześniej stał pod krzyżem przy 
Maryi. Zgodnie z prośbą Jezusa, Jan wziął Maryję do siebie, 
a jak została wzięta do nieba zobaczył Maryję w przepięknej 
wizji: „Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod jej sto-
pami, a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu”. To była 
Maryja uwielbiona w chwale wniebowzięcia i jak się ukazała 
w Fatimie również była w jasności, w słońcu. Przedstawiła 
się jako Matka Boża Różańcowa. Maryja do Fatimy przyszła 
z nieba i wskazała, że różaniec jest drogą do nieba. Kto pil-
nuje modlitwy różańcowej to ma niebo zapewnione. Maryja 
przychodzi z nieba, żeby nas prosić i wzywać do modlitwy, 
pokuty i nawrócenia by ocalić świat, który wówczas pogrążo-
ny był w krwawej, bezsensownej wojnie, w Rosji szykowano 
rewolucję bolszewicką i nasilały się ruchy masońskie. Maryja 
zapowiedziała przez dzieci, że wojna się skończy, że przyjdzie 
lepszy czas jeżeli się ludzie nawrócą, podejmą pokutę, wezmą 
do ręki różaniec i oddadzą się Jej Niepokalanemu Sercu. Dzisiaj, 
po stu latach od tych wydarzeń, rozwinęła się technika, ale czy 
zmniejszyło się zło? Toczą się wojny, jest rzeź chrześcijan na 
Bliskim Wschodzie, jest obawa przed użyciem broni jądrowej 
prze Koreę, jest tyle powodów, żeby stanąć przed Maryją 
i podjąć Jej orędzie, wziąć do ręki różaniec, podjąć pokutę. Za 
dwa tygodnie w Polsce będzie modlitwa w ramach Różaniec 
do granic, żeby bronić świat i naszej Ojczyzny. Widzimy co 
dzieje się w Polsce i Europie, przychodzi niebezpieczeństwo 
islamizacji Europy i chrześcijaństwa.

3. Maryja w Bystrzycy Górnej

Takie są realia, ale Maryja jest dzisiaj u was. Wierzcie 
mocno, że w tym znaku figury będzie z wami. Jest nam bardzo 
potrzebna pomoc i wstawiennictwo Matki Bożej, a my Polacy 
mamy dowody na to, że Maryja nam tyle razy pomogła, począw-
szy od obrony Jasnej Góry, tyle jest świadectw. A popatrzcie 
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na wasze rodziny, czy wszystko jest dobrze z waszymi dziećmi 
i wnukami? Sami nie poradzicie, sami nie dacie rady, przycho-
dzą zmartwienia, choroby, dramaty, wypadki. Pewna kobieta, 
która pochowała swoje szóste dziecko, zapytana jak to znosi, 
jak to przeżywa, odpowiedziała: „Za wszystko Bogu dziękuję 
co się dzieje”. Szła drogą krzyżową, ale to przyjęła. Potrzebna 
jest Boża pomoc, żeby się nie buntować, żeby wiedzieć dlacze-
go trzeba cierpieć, dlaczego trzeba się modlić. Maryja w tym 
pomoże byśmy to zrozumieli i podjęli orędzie fatimskie dlatego 
módlmy się, żebyście z Matką Bożą dobrze przeżyli te dni. My-
ślcie o tych, których tu nie ma, którzy posłuchali tego smoka, 
o którym była mowa w I czytaniu bo diabeł nigdy na urlop nie 
wyjeżdża tylko ludzi bałamuci. Chrystus zwycięża, ale walka 
ciągle trwa. W tej walce musimy zwyciężyć nie o własnych 
siłach, ale te siły musimy wziąć z nieba od Boga, żebyśmy nie 
zepsuli do końca świata, żebyśmy go ciągle naprawiali przy 
Bożej pomocy. Amen.

Gotowość na przyjście Pana
Lądek-Zdrój, 21 września 2017 r.

Msza św. pogrzebowej za śp. ks. Marka Połochajło, proboszcza miejscowej 
parafii i dziekana dekanatu Lądek-Zdrój 

Kościół pw. Narodzenia NMP

Wstęp

Odszedł do wieczności 40 kapłan diecezji świdnickiej. 
Odszedł niespodzianie i przedwcześnie – w sześćdziesiątym 
pierwszym roku życia i w trzydziestym szóstym kapłaństwa, 
15 lat przed kanoniczną emeryturą, po piętnastu latach posługi 
proboszczowskiej w tej parafii. Wiadomość o nagłej i przed-
wczesnej śmierci zaskoczyła wszystkich – nie tylko wiernych 
tutejszej parafii w Lądku-Zdroju, ale wszystkich kapłanów na-
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szej diecezji. Wielu z nas pyta: „Dlaczego już?” „Dlaczego tak 
nagle?” Przyjmujemy jednak tę wolę Bożą w wielkiej pokorze, 
wiedząc, że to Pan Bóg wszystkim nam wybiera czas życia na 
ziemi. Wybiera chwilę poczęcia, dzień urodzenia i wybiera 
także dzień i godzinę odejścia z tego świata.

Na dzisiejszą Mszę św. pogrzebową wybraliśmy teksty 
z Pisma Świętego mówiące o przedwczesnej i niespodzianej 
śmierci. Usłyszane przed chwilą słowo Boże wypełniło się 
w życiu i śmierci kapłana Marka. Rozważmy jakie przesłanie 
zawiera to słowo dla nas, a także jakie przesłanie ma dla nas 
ta śmierć?

1. Być zawsze przygotowanym na przyjście Pana – 
także w młodym wieku

Drodzy bracia i siostry, mędrzec Pański pod natchnie-
niem Ducha Świętego napisał: „Sprawiedliwy, choćby umarł 
przedwcześnie, znajdzie odpoczynek... Ponieważ spodobał się 
Bogu, znalazł Jego miłość, i żyjąc wśród grzeszników, został 
przeniesiony... Wcześnie osiągnąwszy doskonałość, przeżył 
czasu wiele. Dusza jego podobała się Bogu, dlatego pospiesznie 
wyszedł spośród nieprawości. A ludzie patrzyli i nie pojmowali 
ani sobie tego nie wzięli do serca, że łaska i miłosierdzie nad 
Jego wybranymi i nad świętymi Jego opatrzność (Mdr 4, 7-15).

Drogi księże Marku, z pewnością dusza twoja spodobała się 
Bogu, dlatego chciał cię mieć już przy sobie. W Jego oczach 
wcześnie osiągnąwszy doskonałość, przeżyłeś czasu wiele i Pan 
życia zabrał cię z tego świata wypełnionego kłótniami, niespra-
wiedliwością, zazdrością, chorobami i śmiercią. My patrzymy 
i może nie pojmujemy, że jako wybrany przez Boga zostałeś 
przez Niego obdarzony łaską i miłosierdziem.

Przyjmujemy także przy twojej trumnie wskazania i prze-
strogę Pana Jezusa: „Niech będą przepasane wasze biodra 
i zapalone pochodnie. A wy podobni do ludzi, oczekujących 
swego pana, kiedy z uczty weselnej powróci, aby mu zaraz 
otworzyć, gdy nadejdzie i zakołacze... Wy też bądźcie gotowi, 



343

o godzinie, której się nie domyślacie, Syn Człowieczy przyj-
dzie” (Łk 12, 35.40). Księże prałacie Marku, nie wiemy, czy 
domyślałeś się, że Pan przyjdzie po ciebie tak niespodzianie, 
już teraz, gdy wiek twój wskazywał, że powinieneś jeszcze żyć. 
Wierzymy jednak, że byłeś przygotowany, że byłeś gotowy, na 
Jego przyjście. Nie ukrywamy, że to my zostaliśmy zaskoczeni. 
Przez twoją śmierć Pan Jezus nam przypomina, abyśmy byli 
zawsze gotowi na spełnienie się Jego słów: „Wy też bądźcie 
gotowi, o godzinie, której się nie domyślacie, Syn człowieczy 
przyjdzie” (Łk 12, 40). Księże Marku, przyjmujemy to ostrze-
żenie i wezwanie, które przez twoją śmierć kieruje Bóg do nas.

Drogi współbracie w Chrystusowym kapłaństwie, gdy w tej 
Eucharystii mamy dzisiaj dziękować Panu Bogu za ciebie, za 
dobro, które On, Gospodarz nieba i ziemi, przekazał przez ciebie 
ludziom, wracamy z tobą na drogę twego ziemskiego życia, by 
zobaczyć, co na niej się wydarzyło, za co trzeba nam dziękować, 
za co przepraszać i o co prosić Pana Boga.

2. Z kart historii życia śp. ks. Marka Połochajło 
(12 IX 1957 – 17 IX 2017)

Śp. ks. Marek Połochajło urodził się 12 września 1957 roku 
we Wrocławiu w rodzinie robotniczej. Ojciec – Karol Połochaj-
ło pracował na stanowisku stolarza w Żarowskich Zakładach 
Materiałów Ogniotrwałych. Matka – Kornela Połochajło zd. 
Sołtys pracowała w Przedsiębiorstwie Produkcji Nakładczej 
w Świdnicy, jako szwaczka. Była to praca chałupnicza. Chłop-
czyk został chrzczony 24 września 1957 r. w Żarowie, tam też 
31 października 1971 roku przyjął sakrament bierzmowania. 
Naukę rozpoczął w wieku lat siedmiu w Szkole Podstawowej 
im. Henryka Sienkiewicza w Żarowie. Po skończeniu ośmiu 
klas w roku 1972, kontynuował naukę w Liceum Ogólnokształ-
cącym im. Marii Konopnickiej w Świebodzicach. W roku 1976 
ukończył edukację w szkole średniej, zdając egzamin dojrza-
łości. Maturzysta Marek odkrył w swojej duszy powołanie 
kapłańskie i dlatego wstąpił do Metropolitalnego Wyższego 
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Seminarium Duchownego we Wrocławiu, gdzie studiował do 
1982 r. Pracę magisterską pt: „Rozwój Starotestamentowego 
Prawa Odwetu” napisał pod kierunkiem ks. dra Zbigniewa 
Kaznowskiego. W czasie studiów seminaryjnych wiele się 
wydarzyło w Kościele i w Ojczyźnie: wybór kard. Karola 
Wojtyły na papieża (16 X 1978), jego pierwsza wizyta do 
Ojczyzny (czerwiec 1979), powstanie „Solidarności” (1980), 
zamach na Jana Pawła II (13 V 1981), śmierć kard. Stefana 
Wyszyńskiego (28 V 1981), wybuch stanu wojennego 13 XII 
1981). Święcenia kapłańskie miały miejsce 22 maja 1982 roku. 
Szafarzem święceń był ówczesny arcybiskup, dzisiejszy kar-
dynał. Henryk Gulbinowicz. Następnego dnia odprawił Mszę 
św. prymicyjną w rodzinnej parafii. Jako wikariusz pracował 
w parafii św. Bonifacego w Zgorzelcu (1982-1985), w parafii 
św. Mikołaja w Brzegu (1985-1989), św. Maksymiliana w Lu-
binie (1989-1991), MB Nieustającej Pomocy we Wrocławiu 
(1991-1993).W latach 1993-2002 pełnił funkcję proboszcza 
parafii św. Katarzyny w Ożarach, a następnie od 2002 roku 
do 17 września br. (nagłej śmierci), był proboszczem parafii 
pw. Narodzenia NMP w Lądku-Zdroju oraz dziekanem deka-
natu Lądek-Zdrój. W 1997 roku ks. Marek Połochajło został 
kanonikiem Rochettum et Mantolettum, kolejno w 2002 roku 
otrzymał godność Kanonika Honorowego Extra Numerum 
Kapituły Kolegiackiej Świętego Krzyża we Wrocławiu, a na-
stępnie w roku 2007 został kapelanem honorowym (prałatem) 
Jego Świątobliwości Benedykta XVI. W diecezji wrocławskiej 
i świdnickiej był wicedziekanem dekanatu Kamieniec Ząbko-
wicki, a od 2002 roku do chwili śmierci dziekanem dekanatu 
Lądek-Zdrój. Zmarł nagle, w niedzielę po południu, 17 września 
2017 r. na plebanii w Lądku-Zdroju.

5. Słowo pożegnania

Drogi Przyjacielu, księże Marku, oto wybija godzina po-
żegnania ciebie w twojej świątyni parafialnej i rozstania się 
z gronem współbraci w kapłaństwie i twoimi owieczkami, 
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którym służyłeś wiernie przez 15 lat. W tej świątyni dziękujemy 
dziś Bogu za ciebie, za to wszystko, co Bóg przekazał ludziom 
przez ciebie w Twoim życiu Tu także wypraszamy dla ciebie 
Boże miłosierdzie i oczyszczenie z grzechów.

Żegnamy cię w postawie wdzięczności wobec Boga i w po-
stawie modlitwy. Żegnają cię twoi koledzy z roku święceń i inni 
kapłani. Żegnają cię twoi parafianie i różni przyjaciele. Niech 
aniołowie zawiodą cię raju. Niech cię zaprowadzą do święte-
go miasta. Odnajdź tam swoich przyjaciół – z pokrewieństwa 
krwi: mamę i tatę. Odnajdź tam twoich kolegów, współbraci 
w kapłaństwie, którzy przed tobą już odeszli do wieczności. 
Spoczywaj w pokoju dobry kapłanie, przyjacielu Boga i ludzi. 
Niech Maryja, którą miłowałeś na ziemskich drogach twojego 
życia, niech cię teraz zaprowadzi do Jezusa. Ją pokornie prosi-
my w twoim imieniu słowami sekwencji z niedawnego święta 
Matki Bożej Bolesnej: „W ogniu, Panno, niech nie płonę, Ty 
mnie w swoją weź w obronę, gdy nadejdzie sądu gniew. Krzyż 
Chrystusa niech mnie broni, niech mnie Jego śmierć osłoni 
i otworzy łaski zdrój. Kiedy umrze moje ciało, obleczona 
wieczną chwałą dusza niech osiągnie raj”.

Nasze życie glebą, na którą pada ziarno 
Bożego Słowa

Wiedeń (Kahlenberg), 23 września 2017 r.
Msza św. podczas pielgrzymki samorządowców 

Kościół pw. św. Józefa w Polskim Sanktuarium Narodowym

1. Przesłanie Bożego Słowa

Wypada nam tu na Wzgórzu Kahlenberg podjąć w naszej 
homilii dwa wątki. Pierwszy wątek, to wątek liturgiczny związa-
ny z przesłaniem Bożego Słowa, zwłaszcza z treścią dzisiejszej 
Ewangelii. Drugi wątek to wątek historyczno-patriotyczny 
związany z chwalebną historią tego miejsca.
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W Ewangelii dzisiejszej mamy przypowieść o siewcy. Jest 
ona wszystkim nam znana. Pan Jezus wymienia w niej cztery ro-
dzaje gleby, na którą pada ziarno Bożego Słowa. Najpierw jest to 
gleba podobna do drogi, na której ziarno nie może wykiełkować. 
Drugi rodzaj gleby to gleba skalista także nieodpowiednia dla 
ziarna, bo nie może ono w tej glebie obumrzeć i wydać roślinę.

Trzeci rodzaj gleby, to gleba pełna chwastów i ziarno Bożego 
Słowa, które zapuszcza korzenie zostaje przytłumione przez 
sąsiednie krzewy zagłuszające życie, które powstaje z ziarna 
Bożego Słowa. Czwarty rodzaj gleby, to gleba urodzajna, na 
której ziarno Bożego Słowa wydaje owoc.

Jest bardzo ważne, byśmy stanowili dla Bożego Słowa tę 
glebę czwartego rodzaju. Mamy być otwarci na to co mówi Bóg, 
bo to jest zawsze prawdziwe, zbawienne, aktualne. Wiemy jak 
dzisiaj jest trudno Bożemu Słowu przebić się przez ten gąszcz 
ludzkiego słowa, które jest dzisiaj zwielokrotnione. Przebija 
się ono z różnych stron i jest zatrzęsienie w całej ludzkości 
tym słowem ludzkim. Jest ono wypowiadane i przekazywane 
przez różne media. Ważne jest, by do każdego serca przebiło 
się przez ten gąszcz ludzkiego słowa Słowo Boże.

Dzisiaj słowo ludzkie straciło na swoim znaczeniu, straciło 
na wartości, i ta wartość stała się bardzo mało znacząca, nato-
miast wartość Bożego Słowa jest zawsze ta sama, jest wielka. 
Kończąc ten wątek biblijny chciejmy zawsze pamiętać o tym, 
żeby Boże Słowo było przez nas w życiu odpowiednio przyj-
mowane i akceptowane. Nikt nie żałował, że w swoim życiu 
słuchał Pana Boga, że przyjmował Jego słowo i według niego 
kształtował swoje życie i swoje postępowanie.

2. Historyczne miejsce związane z naszą historią

Przechodzimy do wątku historycznego. Znamy tę historię 
związaną z tym miejscem i nie będziemy jej powtarzać, ale uwy-
datnimy te ważne wątki, które czasem są pomijane w świeckich 
komentarzach. Mogą one być niekiedy trudne do przekazywania 
dla przewodników.
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Przypomnijmy, że król Jan III Sobieski, był głównym bo-
haterem tego zwycięstwa. Bitwa trwała 12 godzin, a szarża 
króla zaledwie pół godziny. Miało to miejsce 12 września 
1683 roku. Sam król przypisał to zwycięstwo Panu Bogu 
i Matce Najświętszej. W liście do papieża Inocentego XI na-
pisał: „Veni vidi deus vici”. Przybyliśmy, zobaczyliśmy i Bóg 
zwyciężył.

Drugi list wysłał do swojej żony Marysieńki z tymi słowami: 
„Bóg i Pan nasz na wieki błogosławiony, dał zwycięstwo i sławę 
narodowi naszemu, o jakiej wieki przeszłe nigdy nie słyszały”.

Wiemy jakie były kłopoty z organizacją tej wiedeńskiej 
wyprawy jak słyszeliśmy tu od przewodników. Była potrzebna 
zgoda sejmu, a kasa państwowa w tym czasie świeciła pustkami. 
Wiek siedemnasty to był wiek wyczerpujących wojen, jakie wte-
dy Rzeczpospolita prowadziła z najeźdźcami, czy ze Szwedami, 
czy z Turkami. W wyniku tych wyczerpujących wojen w kasie 
państwowej brakowało pieniędzy, dlatego trudno było przeko-
nać ówczesnych parlamentarzystów do wydania pozwolenia 
na kosztowną wyprawę poza granice Rzeczpospolitej. Taką 
osobą, która przekonała posłów był jezuita ksiądz Stanisław 
Papczyński, dzisiaj już święty. Papież Franciszek w ubiegłym 
roku wyniósł go do chwały ołtarzy. To właśnie ksiądz Stanisław 
Papczyński mówił królowi, posłom, że miał widzenie spotka-
nia z Maryją, i że Ona sama prosiła, o to by podjąć wyprawę, 
spełnić prośbę papieża Inocentego XI i obronić chrześcijaństwo 
w Europie. To jego wystąpienie w sejmie przekonało posłów 
i senatorów. Król mógł zatem wyruszyć z husarią w stronę 
Wiednia. Sama wyprawa była poprzedzona pobożnymi czynami 
króla. Był na Jasnej Górze, gdzie uczestniczył w kilku Mszach 
św. potem w drodze do Krakowa odwiedził kilka sanktuariów 
Maryjnych, w tym Piekary Śląskie, w Krakowie nawiedził rów-
nież kilka kościołów m.in. kościół Mariacki. W niedługim czasie 
10 września, kiedy przyszła depesza do Krakowa, że król z woj-
skiem przekroczył granicę austriacką, wtedy w Polsce nastąpiła 
wśród ludzi wielka mobilizacja różańcowa, szczególnie w sam 
dzień bitwy, która rozegrała się 12 września o godzinie 14. Tutaj 
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z tego wzgórza na Kahlenbergu król obserwował bitwę, potem 
sam dowodził husarią. My też dzisiaj mogliśmy patrzeć na tę 
panoramę Wiednia i okolic. W tym czasie, gdy walka trwała, 
to w Krakowie przeszła wielka błagalna procesja z Wawelu do 
kościoła Mariackiego z Najświętszym Sakramentem wraz z ob-
razem Matki Bożej Zwycięskiej Różańcowej. Obraz ten teraz 
znajduje się u Dominikanów przy ulicy Stolarskiej. Królowa 
Marysieńka szła w sukni pokutnej tuż za Najświętszym Sakra-
mentem. Otaczali ją duchowni, a było ich podobno około 600 
zakonników. Po drodze były przystanki modlitewne, ołtarze, 
gdzie stawiano Najświętszy Sakrament, zatrzymywano się i tam 
znakomici kaznodzieje głosili rozważania. Ta procesja trwała 
kilka godzin właśnie w tym czasie, kiedy było nasilenie walk 
z Turkami. Zwycięstwo przyszło, dlatego uważamy, że było to 
kolejne zwycięstwo za sprawą modlitwy różańcowej.

W XVII wieku były dwie potyczki z Turkami. Najpierw 
było to we wrześniu 1621 roku. to pod Chocimiem, gdzie 
zginął hetman Karol Chodkiewicz. Przy wielkiej dysproporcji 
między wojskami tureckimi a naszą koalicją udało się obronić 
Europę i naszą ojczyznę przed zalewem wyznawców religii 
mahometańskiej. Ponad 100 lat wcześniej była bitwa morska 
pod Lepanto w 1571 roku. Turcja była najsilniejszym państwem 
w Europie, była wielką potęgą w XVII wieku i miała zakusy, by 
Europę zislamizować i przekształcić w kalifat. Wiedeń był tylko 
takim ważnym, ale nie końcowym celem tej wyprawy tureckiej 
w drugiej połowie wieku XVII. Stąd Turcy mieli iść w kierunku 
Rzymu i całkowicie go opanować. Były plany, by Bazylika św. 
Piotra została przekształcona na meczet, w wszystkie pozostałe 
zabudowania miały być stajniami dla koni. Taki był zamiar tego 
przedsięwzięcia. Papież wołał wtedy do wszystkich władców 
Europy, także do polskiego króla Jana III Sobieskiego: „Królu, 
ratuj Europę!”.

Wysłannik papieża przyszedł ze słowami: „Królu ratuj 
chrześcijaństwo”. Tak samo legat cesarza znalazł się u króla 
Sobieskiego, który był znany wtedy jako najbardziej utalen-
towany strateg wojenny XVII wieku, był nazywany „Lwem 
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Lechistanu”. Wiedziano o tym i dlatego ta prośba powędrowała 
do Krakowa, do naszego króla.

3. Zagrożenie dla chrześcijaństwa w obecnych 
czasach i rola Polski wobec tego zagrożenia

Moi Drodzy. Teraz również jesteśmy w takim czasie histo-
rycznym bardzo ważnym i zarazem niebezpiecznym. Pomijając 
tu zagrożenie, które widzimy w Azji, zwłaszcza w Korei Północ-
nej, czy wojny na Bliskim Wschodzie widzimy, że jest realne 
zagrożenie dla naszej cywilizacji chrześcijańskiej w Europie. 
To kolejna inwazja islamu na Europę. Ludzie zdrowo myślący 
mają świadomość, że kultura islamska, religia islamska jest nie 
do pogodzenia z religią chrześcijańską. Tu nie jest możliwy jakiś 
kompromis, bo to są dwa różne sektory, modele kultury i religii. 
Tu w żadnym wypadku nie ma wspólnego mianownika, dlatego 
ci, którzy głoszą tzw. multi-kulti, czyli wielokulturowość nie 
mają racji. Potrzeba jest taka, by oni zostali w swoich krajach, 
jak to powiedział ks. Waldemar Cisło, który rozsądnie prowadzi 
strategię pomocy zwłaszcza kościołowi polskiemu. Tam poma-
gamy i oni tam mają zostać. Są potrzebni chrześcijanie w Ziemi 
Świętej, w Syrii, w Iranie, w Iraku i tam im trzeba pomagać, bo 
to jest ich miejsce, i żeby tam mogli pracować.

Jest potrzeba mobilizacji modlitewnej. Mamy piękne histo-
ryczne doświadczenie, że modlitwa różańcowa czyniła cuda 
i dalej może te cuda czynić. Popieramy tę inicjatywę różaniec 
do granic, która będzie realizowana 7 października tego roku 
w Polsce. Będzie ona cała otoczona ludźmi trzymającymi 
w ręku różaniec i modlących się. Będziemy się w tym czasie 
modlić za naszą Ojczyznę i za cały świat, by ratować ludzkość 
przed zagładą, przed utratą tożsamości. Tą modlitwą ratować 
będziemy nasz kontynent europejski, którego częścią jesteśmy. 
Europę zbudowali chrześcijanie i powinna ona pozostać chrze-
ścijańska, dlatego nie możemy się godzić na to, co widzimy 
na zachodzie. Polska ma wiele do dania Unii Europejskiej. 
Nie jesteśmy potęgą militarną, gospodarczą czy finansową, 
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ale możemy być potęgą duchową, potęgą zasad chrześcijań-
skich. Możemy się szczycić tą wiernością tej zdrowej tradycji 
chrześcijańskiej, którą mamy za sobą, a która stanowiła ciągle 
o wielkości naszej kultury zachodnioeuropejskiej, atlantyckiej. 
Jak mówią znawcy historii to jest najbardziej szczęściorodna 
cywilizacja, która pojawiła się w dziejach świata. Modlimy się, 
żeby ta cywilizacja chrześcijańska przetrwała i modlimy się 
też, by Pan Bóg pozwolił przyczynić się przez naszą modlitwę 
i inne działania do obrony tego wielkiego skarbu, który nam 
Pan Bóg podarował w dziejach Europy i świata.

Niech ta nasza Eucharystia będzie takim przyczynkiem 
do tej wielkiej prośby kierowanej do Pana Boga. Niech Jego 
Królestwo, które tutaj w Europie zostało zakorzenione przez 
uczniów Chrystusowych, przez św. Piotra i Pawła, Apostołów, 
które rozrastało się w dziejach, żeby ono przetrwało, a Kościół 
którego bramy piekielne nie przemogą pozostał dalej naszą 
Matką i ostoją na naszym kontynencie i w całym świecie.

Pracownicy winnicy Pańskiej
Wiedeń, 24 września 2017 r.

Msza św. podczas pielgrzymki samorządowców

Wstęp

Temat dzisiejszej homilii brzmi: „Pracownicy winnicy Pań-
skiej”. Chciałbym trzy wątki poruszyć w ramach tego tematu, 
wątek pierwszy: „Poszukiwanie Boga”. Wątek drugi: „Myślenie 
i działanie Boga, a myślenie i działanie nasze” i wątek trzeci: 
„Wdzięczność zamiast roszczeniowości i pretensjonalności”. 
Takie wątki nam wyznacza dzisiaj ogłoszone Boże słowo.

1. Poszukiwanie Boga

Fragment księgi Izajasza, który dzisiaj czytaliśmy, rozpo-
czął się od zdania: szukajcie Pana gdy się pozwala znaleźć, 
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 wzywajcie Go dopóki jest blisko. Być poszukiwaczem Boga. Od 
czasów rajskich wiemy, że człowiek po grzechu nie miał odwagi 
być przy Bogu i dlatego Bóg pierwszy skierował słowa: Adamie 
gdzie jesteś? To Bóg wyszedł na poszukiwanie człowieka, który 
od Niego odszedł, odwrócił się od Jego woli, przekroczył Jego 
przykazania. W całym Piśmie Świętym jest wiele wezwań do 
poszukiwania Boga. Czasem mówimy, że Boga znaleźliśmy, ale 
Bóg znaleziony chce być ciągle znajdowany. Pamiętajmy, że 
nasze miejsce jest przy Bogu. Jak Boga zgubimy z drogi naszego 
życia, jak Go zepchniemy na margines to w naszym życiu poja-
wia się chaos. Nasze miejsce jest przy Bogu. „Szukajcie Pana 
gdy się pozwala znaleźć, wzywajcie Go dopóki jest blisko.” 
I oto my znajdujemy Boga na niedzielnej liturgii. W tej chwili 
jesteśmy przed Nim, słuchamy Jego słowa, które jest głoszone 
na liturgii, potem przyjmiemy chleb eucharystyczny, a więc 
będzie to znalezienie Boga. To jest bardzo ważne, żebyśmy byli 
ciągłymi poszukiwaczami Boga i żebyśmy nigdy nie byli zado-
woleni z tego co dokonaliśmy bo zawsze jest tak, że możemy 
być bliżej Boga, możemy Go pełniej znajdować, doświadczać. 
Dlatego tak ważna jest nasza obecność na niedzielnej Mszy 
Świętej. Ci ludzie, którzy nie odwiedzają naszych świątyń, nie 
uczestniczą w niedzielnej Eucharystii, tracą tak wiele, przede 
wszystkim tracą Boże błogosławieństwo, które jest nam dawane 
podczas naszego spotkania z Bogiem we Mszy Świętej. Dlatego 
gdziekolwiek jesteśmy dbajmy o to, żeby nasze nogi kierowały 
nas do świątyń Pańskich na spotkanie z Bogiem, żebyśmy byli 
ciągle na trasie poszukiwania Boga, żeby był zawsze blisko 
w naszym sercu, zawsze kochany i obdarzany z naszej strony 
wdzięcznością i miłością.

2. Myślenie i działanie Boga, a myślenie i działanie nasze

Przechodzimy do wątku drugiego: „Myślenie i działanie 
Boga, a myślenie i działanie nasze”. Ten wątek odnajdujemy 
w dzisiejszej przypowieści o gospodarzu, który wyszedł zapra-
szać robotników do swojej winnicy. I jak słyszeliśmy, wychodził 
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o różnych godzinach. Najpierw gdy się dzień zaczynał to za-
prosił pierwszych i umówił się z nimi za denara. Taka nagroda 
została ustalona za dzienną pracę w winnicy. Potem wyszedł 
o godzinie trzeciej, potem wychodził jeszcze o godzinie szóstej 
i dziewiątej i też znajdował ludzi próżnujących, niezatrudnio-
nych. I wszystkich zapraszał, którzy byli bezrobotni do pracy 
w swojej winnicy. Jeszcze wyszedł po raz czwarty o godzinie 
jedenastej prawie przed zamknięciem dnia. I ci, których wtedy 
zaprosił, pracowali tylko godzinę. Przyszło rozliczenie, czas 
zapłaty i oto zdziwienie bo ci, którzy pracowali tylko godzinę, 
otrzymali denara, a tamci, którzy pracowali od godzin porannych 
sądzili, że otrzymają więcej, ale gospodarz, zgodnie z umową, 
dał tyle ile przyobiecał, również denara. I oto powstało nieza-
dowolenie. Gdy ci zgłosili pretensje, oburzyli się i mówili: „Ci 
ostatni jedną godzinę pracowali, a zrównałeś ich z nami, którzy 
znosiliśmy ciężar dnia i spiekoty, na to gospodarz powiedział: 
przyjacielu nie czynię ci krzywdy. Czyż nie o denara umówiłeś 
się ze mną? Weź co twoje i odejdź. Chcę temu ostatniemu dać 
tak samo jak tobie. Czy mi nie wolno zrobić ze swoim co chcę, 
czy na to złym okiem patrzysz, że ja jestem dobry?” Tu widzimy, 
że gospodarz dotrzymał słowa bo tyle obiecał dać i dał, jednak 
wzniósł się wyżej, okazał się gospodarzem hojnym, z gestem, 
który dał także tym, którzy krótko pracowali. Po ludzku rzecz 
biorąc, to była niesprawiedliwość, ale z drugiej strony gospodarz 
się pokazał jako człowiek z gestem, który potrafi dać więcej 
nawet tym, którym się nie należało. Takie jest czasem Boże 
działanie, które dla nas jest niekiedy niezrozumiałe. Zresztą 
przypomnijmy słowa z I czytania: „Myśli moje nie są myślami 
waszymi ani wasze drogi moimi drogami. Bo jak niebiosa górują 
nad ziemią tak drogi moje nad waszymi drogami i myśli moje 
nad myślami waszymi”. Wniosek dla nas jest taki, że Boże 
działanie, Boże myślenie jest inne od naszego, czasem dla nas 
niepojęte, niezrozumiałe. Co zatem? Trzeba przyjąć to co Bóg 
daje, mieć zaufanie mimo że nasze rachunki ludzkie nam się 
nie zgadzają. Gdy słuchamy tych przypowieści to możemy od-
naleźć takie sytuacje w życiu, które są trudne do zrozumienia. 
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Na przykład ktoś całe życie był grzesznikiem, żerował ludzkiej 
biedzie, rozpychał się łokciami przez życie, zgromadził majątek 
metodami nieewangelicznymi, nawet niekiedy przekraczał inne 
przykazania Boże i pod koniec życia się nawrócił i też poszedł 
do nieba. Tak było z dobrym łotrem, który całe życie przegrał 
niszcząc drugich, otrzymał wyrok śmierci, został ukrzyżowany 
przy Jezusie i przed śmiercią skarcił drugiego łotra, wyznał 
prawdę, że oni słuszną karę ponoszą, ale Jezus nic złego nie 
uczynił. Gdy dodał: „Panie pomnij na mnie gdy wejdziesz do 
swego Królestwa”, usłyszał: „Dzisiaj ze mną będziesz w raju”. 
Pierwsza kanonizacja na krzyżu i to wobec człowieka, który 
umierał z wyrokiem śmierci. Gdzie u sprawiedliwość? A ktoś 
całe życie cierpiał, przykuty do łóżka, modlił się na różańcu i też 
ta sama nagroda, to samo niebo? Coś nam się nie zgadza, ale 
nie wszystko na ziemi pojmiemy, trzeba zaufać dobroci Bożej.

W latach 50-tych poprzedniego stulecia była głośna sprawa 
we Francji. Złodziej napadł na kantor, zabił właściciela, zabił 
policjanta, który go gonił i jeszcze paru ludzi poranił, którzy 
go chcieli schwytać, ale w końcu został złapany i osadzony 
w więzieniu. Czekał na wyrok. Sąd wydał wyrok śmierci. Ocze-
kiwał w celi na wykonanie wyroku, oczekiwanie trwało kilka 
miesięcy. Coś zaczęło się w nim zmieniać, przyszła refleksja 
nad życiem, które było wypełnione złymi czynami. Zaczął pro-
wadzić dziennik i napisał dzień przed wykonaniem wyroku: za 
pięć godzin ujrzę Jezusa. To co dalej napisał było znakiem, że 
się nawrócił, a był ateistą. Teraz jeżeli takie wyznanie złożył, 
wierzył i poprosił o przebaczenie to na pewno je otrzymał. Jak 
to się ma do tych, którzy całe życie cierpieli, ginęli za wiarę, 
niczego złego nikomu nie uczynili? Widzimy, że młyny Boże 
mielą inaczej niż nasze ludzkie. Dlatego winniśmy Bogu zaufać.

3. Wdzięczność zamiast postawy roszczeniowej

I trzeci punkt naszej refleksji – „wdzięczność zamiast posta-
wy roszczeniowej”. Mamy czasem pretensje do Boga, że ktoś 
jest zdrowszy od nas, że mu się lepiej powodzi, ma większe 
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uzdolnienia, większe szczęście i czynimy Bogu wyrzuty, że 
nas traktuje gorzej od innych. To też jest nawiązanie do przy-
powieści. Pamiętajmy, że Bóg nam daje tyle ile nam potrzeba 
dlatego zamieńmy postawę roszczeniową, pretensjonalną na 
wdzięczność za to co mamy. I tak kształtujmy też życie w na-
szych wspólnotach rodzinnych, sąsiedzkich, parafialnych, 
samorządowych. Mniej pretensjonalności, mniej roszczeń do 
drugiego człowieka, a więcej wdzięczności. Mamy za co dzięko-
wać i Bogu i ludziom tylko trzeba to dobro widzieć. Niedawno 
papież Franciszek zwrócił się do dziennikarzy, żeby nie szukali 
tylko tego co jest złe, co brzydkie, ale by pokazywali też do-
bro bo ono buduje, ono zachęca. Często pokazywane są tylko 
skandale, złe wydarzenia, a przecież w życiu jest tyle bohate-
rów, tylko trzeba ich odkryć i pokazywać. A więc wdzięczność 
zamiast pretensjonalności i postawy roszczeniowej.

Módlmy się o to abyśmy jako pracownicy winnicy Pańskiej, 
pracujący w tej winnicy, kiedyś spotkali się z gospodarzem, 
który będzie nas rozliczał z naszego życia, żeby to spotkanie 
było udane, byśmy dobrze na nim wypadli i byli zadowoleni 
na całą wieczność.

W imię Boże – w drogę do kapłaństwa
Świdnica, 25 września 2017 r.
Mszy św. dla alumnów I roku WSD 

Kaplica Wyższego Seminarium Duchownego Diecezji Świdnickiej

1. Powołanie wielkim darem Pana Boga

Czcigodny Księże Rektorze wraz z zespołem wychowawców 
naszego Seminarium. Drodzy bracia diakoni, bracia klerycy 
i wy kandydaci przybyli na pierwszy rok studiów i formacji 
w seminarium.
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Zacznijmy od śpiewu, który wykonaliśmy po pierwszym 
czytaniu. Ten śpiew miał słowa: „Pan Bóg uczynił wielkie rze-
czy dla nas”. Pan Bóg czyni wielkie rzeczy dla świata, a szcze-
gólnie dla ludzi. W pierwszym czytaniu było przypomniane co 
uczynił dla Narodu Wybranego. Ten Naród nie był posłuszny, 
zapominał o swoim prawdziwym Bogu, nie wypełniał jego 
wskazań zawartych w przykazaniach ogłoszonych na Górze 
Synaj. Pan Bóg, mimo to, tego narodu nie zostawiał. Gdzieś 
opuszczonym, ale zawsze go wspierał. I słyszeliśmy jak to król 
babiloński cenił sobie dany dekret i Żydzi, którzy przebywali 
mniej więcej 50 lat w niewoli babilońskiej mogli wrócić do 
swojej Ojczyzny, do swojego kraju, do swojego kochanego 
miasta Jeruzalem i tam mogli podjąć odbudowę świątyni. Moż-
na powiedzieć, że to był taki wielki gest Pana Boga, po tym 
doświadczeniu niewoli (to była forma kary pewnej, pewnego 
upomnienia) znowu otrzymali Żydzi łaskę powrotu do swojego 
ojczystego kraju i podjęcia trudu odbudowy świątyni i podjęcia 
kultu religijnego.

Podobne rzeczy Pan Bóg czyni wszystkim nam. I nam, star-
szym kapłanom i wam, którzy jesteście w drodze do kapłaństwa. 
I powołanie jest też takim wielkim czynem Pana Boga wobec 
nas. Jest wielkim darem, nie tyle nam dawanym osobiście, 
dla naszego dobra, dla naszego uświęcenia owszem tak, ale 
dar powołania jest zawsze dla drugich. Dla Kościoła, nie dla 
siebie. Otrzymujemy dar, żeby potem tym darem się dzielić, 
żeby potem służyć ludziom jako kapłani.

2. Kapłańska służba światłem duchowym 
dla ochrzczonych

Dzisiaj Pan Bóg w Ewangelii porównuje tą służbę naszą 
do takiego oświetlania duchowego świata. Pan Jezus mówi, że 
lampy nikt nie zapala i nie kładzie jej pod kocem, pod łóżkiem, 
nie przykrywa jej garncem, ale ją umieszcza na świeczniku, 
żeby świeciła. I my też po to przychodzimy do Seminarium, 
żeby zdobyć wiedzę teologiczną, żeby uformować swoje serce 
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podobne do serca Pana Jezusa, żeby też nabyć sztuki głoszenia 
Ewangelii, sztuki pasterzowania i żeby potem właśnie służyć, 
żeby to wszystko co otrzymamy od Kościoła przede wszystkim 
dar święceń, nie ukryć gdzieś pod korcem, gdzieś pod łóżkiem, 
gdzieś przykryć garncem, albo jakimś naczyniem, żeby było 
schowane, ale żeby to było widoczne, żeby to służyło drugim. 
To porównanie do światła jest bardzo typowe dla ewangelistów, 
zwłaszcza dla św. Jana Ewangelisty. On właśnie bardzo często 
w Ewangelii swojej mówi o światłości i ciemności. Światłość to 
jest prawda, światłość to jest miłość, bo wiemy, że światło nas 
oświeca. Dzięki światłu możemy poznawać, jeśli nie ma światła 
to najlepsze oczy niczego nie ujrzą, nie zobaczą. Jest potrzebne 
światło, żeby poznawać świat, żeby ludzi widzieć. Widzieć 
mamę, tatę, widzieć kapłanów, kolegów, piękna przyrodę, tam 
potrzebujemy światła, to jest warunek naszego poznawania 
poprzez zmysł wzroku. I też światło daje nam ciepło prawda, od 
żarówek płynie ciepło, od ogni, który się zapala, pali się w piecu 
też ciepło się wydobywa. Ciepło oznacza miłość, a więc jeżeli 
Pan Jezus mówi: „Ja jestem Światłem świata”, św. Jan mówi, 
że „Bóg jest światłością” to oznajmia, że Bóg nam daje uzdol-
nienie do poznawania prawdy i też Bóg nam daje uzdolnienie 
do miłowania, do ogrzewania świata ciepłem naszej miłości.

3. Cel formacji seminaryjnej

Drodzy bracia przychodzicie, żeby zdobyć rynsztunek du-
chowy, który będzie wam potrzebny, żeby potem podjąć pracę 
kapłańską. Znacie kapłanów, którzy was prowadzili dotąd 
w waszych parafiach, którzy opiekują się ministrantami, którzy 
planują katechezę w szkole i tutaj będziecie mieć kapłanów, 
waszych starszych braci, którzy będą się wami opiekować, 
będą wam pomagać rozpoznać wasze powołanie i dzielić się 
taką mądrością ewangeliczną, by potem tego nie schować, nie 
ukryć, ale by potem dzielić się tym z drugimi. I traktujemy to 
co otrzymamy od Kościoła: dar wiedzy, dar mądrości, dar wła-
ściwego postępowania, to jest wszystko właśnie do podziału, 
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jeżeli dla nas to jest ważne i traktujemy to jako skarb życiowy 
ważny, który otrzymaliśmy od Pana Boga to chcemy tym skar-
bem się dzielić i zachęcać, by nasi wierni też o takie skarby się 
starali, żeby po prostu przyjęli Ewangelię, żeby podjęli ryzyko, 
zawierzyli Panu Bogu, przyjęli Jego Ewangelię, żyli tak jak Bóg 
wskazuje. Ci, którzy posłuchają i taki program przyjmują to, 
jak mówimy tak popularnie, doznają smaku życia na tej ziemi. 
Bo to co Bóg nam zaproponował to nigdy człowiekowi nie 
szkodzi tylko to jest dla człowieka takim zdrowym pokarmem. 
Czasem też jest lekarstwem, żeby wyzdrowieć, żeby dobrze się 
czuć tutaj na tej ziemi.

Dlatego drodzy bracia będziemy się modlić, żeby poprzez 
wprowadzenie formacji ascetycznej, poprzez upodabnianie 
się w swoich zaletach, cnotach do samego Pana Jezusa. Także 
poprzez zdobywanie wiedzy teologicznej, poprzez zdobywanie 
sztuki duszpasterskiej, żebyście poprzez to działanie forma-
cyjne, które jest w Seminarium się bogacili i potem wyruszyli 
na pańskie żniwo, żeby tym się dzielić, żeby ubogacać tym 
skarbem drugich.

Moi drodzy dzisiaj 25 nam daje Pan Jezus takiego człowieka 
z grona świętych ma na imię błogosławiony Władysław z Giel-
niowa, nasz rodak, który urodził się w okolicach Opoczna roku 
1440, a więc w XV w., gdy się kończyło średniowiecze. Był 
uzdolniony dlatego go oddano do Akademii Krakowskiej, żeby 
się przygotował, żeby potem podjął misję kapłańską. To przygo-
towanie miało miejsce, było udane przyjął święcenia kapłańskie 
w zakonie ojców franciszkanów bernardynów. W Krakowie 
wtedy przebywał taki znakomity franciszkanin, który miał na 
imię św. Jan Kapistran i właśnie pod jego wpływem on stał się 
bernardynem i jako kapłan odznaczał się wielką miłością do 
Matki Najświętszej, też miał takie szczególne nabożeństwo do 
męki pańskiej i po prostu był też muzykalnym, miał doskonały 
słuch muzyczny, napisał wiele pieśni takich kościelnych i to 
języku polskim, z tego jest znany i zasłynął jako kaznodzieja. 
Był dwukrotnie prowincjałem w zakonie ojców franciszkanów 
bernardynów i był także gwardianem i jako gwardian odszedł 
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do wieczności na początku wieku XVI kiedy szykowała się Re-
formacja, bo Kościół potrzebował reformy. Franciszek uzdrowił 
swoją postawa, ubóstwem, posłuszeństwem, czystością. W XIII 
wieku zdołał jeszcze uzdrowić kościół, ale nie wszyscy się dali 
uzdrowić i dlatego przyszedł Luter i poszedł za daleko jak to 
mówimy popularnie dziecko zostało wylane z kąpielą. Z tej 
reformy nic takiego nie wyszło tylko rozbicie kościoła. To jest 
właśnie ten czas kiedy żył patron dnia dzisiejszego, święty, jesz-
cze nie święty, bo chyba bernardyni przegapili to by obwieścić 
tych dwóch świętych, których znamy: św. Szymon z Lipnicy 
i św. Jan z Dukli, oni byli błogosławionymi, ale za naszego 
papieża były procesy dalej prowadzone i zostali kanonizowani. 
Św. Jan z Dukli to było w Krośnie na tej kanonizacji w 1997, 
a potem już papież Benedykt ogłosił świętym błogosławionego 
Szymona z Lipnicy. Jego szczątki spoczywają pod Wawelem 
i w kościele Ojców Bernardynów.

To też takie przypomnienie, żebyście wiedzieli, że nie je-
steście pierwsi, którzy idą tą drogą powołania. Tak wchodzimy 
idąc tą drogą za innymi. My starsi powoli z tej drogi schodzimy, 
przyjdzie dla mnie czas emerytury, a wy na tą drogę wchodzicie, 
żeby Pan Jezus przez swoich kapłanów, także przez was, żeby 
prowadził swoje dzieło zbawienia, żebyście byli światłem. Bo 
Pan Jezus powiedział: „Jam jest Światłością świata”, ale też 
powiedział: „Wy jesteście światłem świata”, „Wy jesteście 
solą ziemi” i to jest wielkie zobowiązanie, więc jesteśmy 
w seminarium po to te 6 lat, żeby stać się światłem dla świata. 
Światłem w wymiarze moralnym, życiowym. Tak jak słońce 
jest potrzebne by było życie biologiczne, by było poznawanie 
tak to światło Boże jest potrzebne, żeby było życie duchowe, 
życie wiary, miłości, życie nadprzyrodzone. Tak więc po to 
będziecie w tym domu formacyjnym, żeby stać się światłem 
dla świata, a tym światłem się dzielić z drugimi. Takie będzie 
wasze zadanie, w którym my bracia starsi w powołaniu już 
uczestniczymy.

Będziemy się modlić, żebyście tutaj się czuli jak w domu ro-
dzinnym, żeby wspólnota seminaryjna, która się jeszcze ujawni 
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jak dojadą koledzy starsi, żeby była dla was drugą wspólnotą 
po wspólnocie rodzinnej. O to się będziemy modlić.

Chrystusowe „Pójdź za Mną”
Wierzbna, 27 września 2017 r.

Msza św. pogrzebowa za śp. ks. Andrzeja Walowa,  
proboszcza miejscowej parafii 

Kościół pw. Wniebowzięcia NMP

Wstęp

„Jezus powiedział do swoich uczniów: «Niech się nie trwoży 
serce wasze. Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie. W domu 
Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam 
powiedział. Idę przecież przygotować mam miejsce. A gdy odej-
dę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was 
do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem»” (J 14,1-3). 
Drogi księże Andrzeju, tyle razy te słowa czytałeś podczas Mszy 
św. pogrzebowych w tym kościele. Niosły one pokrzepienie 
dla rodzin żegnających swoich najbliższych. Dzisiaj te słowa 
odnosimy w pierwszej kolejności do ciebie. Oto Pan przygo-
tował ci już miejsce w domu Ojca i przyszedł po ciebie, aby 
cię zabrać spośród nas i tam umieścić, gdzie On jest. W chwili 
śmierci powiedział ci po raz ostatni słowa: „Pójdź za Mną”. 
Pozwól księże Andrzeju, że przy twojej trumnie, pochylimy 
się nad tajemnicą twojego i naszego powołania.

1. Jesteśmy powołani

Wszyscy ludzie żyjący na ziemi, a wśród nich także my, tu 
obecni, zostaliśmy powołani do życia przez Boga. To On wybrał 
nam czas i miejsce życia w dziejach świata, akurat taki czas 
i taki naród, w którym jesteśmy. Wybrał nam także rodziców, 
którzy nas urodzili i wychowali. Dla ciebie księże Andrzeju 
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byli to rodzice Franciszek i Anna z domu Denes, zamieszku-
jący w Jordanowie Śląskim. Przyszedłeś na świat 19 lutego 
1960 roku jako piąte dziecko w rodzinie. Potem przyszedł dla 
ciebie czas uczęszczania do ośmioklasowej Szkoły Podstawo-
wej w twojej rodzinnej miejscowości. Od drugiej klasy pełniłeś 
służbę przy ołtarzu jako ministrant, a przed ukończeniem ósmej 
klasy przyjąłeś Sakrament Bierzmowania. Już w Szkole Pod-
stawowej ujawnił się twój talent muzyczny. Ukończyłeś kurs 
organistowski we Wrocławiu i już jako młodzieniec pełniłeś 
posługę organisty w parafii w Ratajnie i w parafii w Księgie-
nicach Wielkich z siedzibą w Wilkowie. Po ukończeniu Szkoły 
Podstawowej, w roku 1975, podjąłeś edukację w II Liceum 
Ogólnokształcącym w Dzierżoniowie w klasie o profilu mate-
matyczno-fizycznym. W tych młodzieńczych latach odkryłeś 
powołanie, aby zostać kapłanem, usłyszałeś w głębi swej duszy 
słowa Chrystusa „Pójdź za Mną”.

Przypominając dzisiaj te wydarzenia, uświadamiamy sobie, 
że to wszystkich nas ten sam Bóg obdarzył jakimś życiowym 
powołaniem, poczynając od tego, że to On wszystkich nas ob-
darzył życiem i wszystkim nam także wybierze dzień i godzinę 
odejścia z tego świata.

2. Chrystusowe „Pójdź za Mną: „w życiu św. Jana 
Pawła II i w życiu ks. Andrzeja Walowa

Pan Jezus powiedział kiedyś do swoich uczniów: „Nie wy-
ście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem, abyście szli i owoc 
przynosili, i by owoc wasz trwał”. W ewangeliach znajdujemy 
opisy powołań pierwszych uczniów. Chrystus powoływał ich 
słowami „Pójdź za Mną”. Tak to czynił potem przez wieki i tak 
czyni dzisiaj. Księże Andrzeju, kiedyś i ty w swojej młodości 
usłyszałeś te słowa: „Pójdź za Mną”.

W czasie Mszy św. pogrzebowej za św. Jana Pawła II, 
kard. Joseph Ratzinger, papież Benedykt XVI mówił o słowach 
„Pójdź za Mną”, jakie Chrystus wypowiadał do naszego wiel-
kiego rodaka. Wymienił w swojej homilii trzy życiowe momen-
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ty. Najpierw słowa te usłyszał młody Karol gdy był studentem 
filologii polskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim, gdy zdobywał 
arkany sztuki aktorskiej. Zostawił wówczas kolegów i koleżanki 
na uczelni, zostawił teatr i poszedł za Chrystusem, wstępując 
do Arcybiskupiego Seminarium Duchownego w Krakowie, by 
zostać kapłanem.

Drugi raz te słowa usłyszał w lipcu 1958 r., gdy przebywał 
z młodzieżą na kajakach na Mazurach i został wezwany do ks. 
Prymasa kard. Stefana Wyszyńskiego, by wyrazić dowiedzieć 
się, że papież Jan XXIII ma życzenie, żeby został biskupem. 
Chrystus po raz drugi powiedział do niego wyraźne: „Pójdź 
za Mną”, chcę, abyś był biskupem, pasterzem w krakowskim 
Kościele. Ks. Karol Wojtyła wstał i poszedł. Zostawił w jakimś 
stopniu świat młodych, zostawił wędrówki górskie i kajaki, by 
stać się pasterzem Kościoła Krakowskiego, najpierw przy boku 
abpa Baziaka, a potem jako metropolita krakowski i kardynał. 
Po raz trzeci Jan Paweł II usłyszał Chrystusowe „Pójdź za Mną” 
16 października 1978 r. w Kaplicy Sykstyńskiej na Watykanie. 
„Pójdź za Mną”. Zostaw swoją diecezję, zostaw swój kraj, swoją 
Ojczyznę i bądź pasterzem Kościoła Powszechnego. On wstał 
i poszedł za Nim.

Coś podobnego wydarzyło się w życiu obecnego Ojca św. 
Franciszka. Jak sam papież niedawno wspominał było to 
21 września 1953 r., gdy miał 17 lat, gdy wstąpił na drogę 
powołania kapłańskiego.

Drogi księże Andrzeju, cos podobnego wydarzyło sie także 
w twoim życiu. Było to w czerwca 1979 r., gdy po maturze, 
15 czerwca zgłosiłeś się do Metropolitalnego Wyższego Semi-
narium Duchownego we Wrocławiu. Zostawiłeś wtedy rodzinny 
dom, rozstałeś się z kolegami i koleżankami, by podjąć drogę 
ku kapłaństwu. Te słowa „Pójdź za Mną” powtórzyły się, gdy 
1 czerwca 1985 r. leżałeś z kolegami krzyżem na posadzce ar-
chikatedry wrocławskiej, gdy Chrystus wszczepił cię w swoje 
kapłaństwo. Powtórzyły się potem dwukrotnie, gdy byłeś 
przez władzę kościelną posyłany na placówki wikariuszow-
skie: w roku 1985 zaraz po święceniach – do parafii pw. Matki 
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Bożej Pocieszenia w Oławie i po siedmiu latach, w roku 1992, 
do parafii pw. Niepokalanego Poczęcia NMP w Malczycach. 
Potem to „Pójdź za Mną” powtórzyło się dwa razy przy obej-
mowaniu posługi księdza proboszcza: najpierw w roku 1993, 
gdy udawałeś się do parafii pw. Matki Bożej Częstochowskiej 
w Ligocie Małej a następnie, w roku 1998, gdy przybyłeś tu, 
do parafii pw. Wniebowzięcia NMP w Wierzbnej.

Ostatnie „Pójdź za Mną” usłyszałeś, w swojej duszy w nocy 
22/23 września, gdy Pan tymi słowy wezwał cię do siebie, do 
domu Ojca.

3. Słowo pożegnania

Drogi księże Andrzeju, oto wybija godzina pożegnania 
ciebie w twojej świątyni parafialnej i rozstania się z gronem 
współbraci w kapłaństwie i twoimi owieczkami, którym słu-
żyłeś wiernie przez prawie 20 lat. W tej świątyni dziękujemy 
dziś Bogu za ciebie, za to wszystko, co Bóg przekazał ludziom 
przez ciebie w Twoim życiu Tu także wypraszamy dla ciebie 
Boże miłosierdzie i oczyszczenie z grzechów.

Żegnamy cię w postawie wdzięczności wobec Boga i w po-
stawie modlitwy. Żegnają cię twoi koledzy z roku święceń 
i inni kapłani. Żegnają cię twoi parafianie i różni przyjaciele. 
W krainie życia odnajdź przed Bogiem twoich przyjaciół którzy 
przed tobą odeszli do wieczności. Spoczywaj w pokoju dobry 
kapłanie, przyjacielu Boga i ludzi. Niech Maryja, którą miło-
wałeś na ziemskich drogach twojego życia, którą odnalazłeś 
we wszystkich parafiach twojego kapłaństwa, gdyż wszystkie 
parafie, gdzie służyłeś wiernym jako wikariusz i jako proboszcz, 
miały wezwania maryjne. Niech Matka Chrystusa i Matka 
Kościoła niech cię teraz zaprowadzi do Jezusa.
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Chrystus posyła uczniów pokornych 
i ubogich

Świdnica, 27 września 2017 r.
Msza Święta 

Kościół pw. św. Krzyża

1. Bóg miłuje ludzi pokornych

„Bardzo się wstydzę Boże podnieść twarz do Ciebie albo-
wiem przestępstwa nasze urosły powyżej głowy, a wina nasza 
wzbiła się do nieba” – tak się modlił kapłan Ezdrasz do Boga. 
Był pełen pokory, wskazywał ludowi, że Bóg karał za to, że się 
sprzeniewierzył Jego przykazaniom, że sobie szukał bożków, że 
odstępował od czci prawdziwego Boga. Ten kapłan jest przykła-
dem człowieka, który rozumie rzeczywistość, która się dzieje 
i który jest pełen pokory wobec majestatu Bożego. „Bardzo się 
wstydzę Boże podnieść twarz do Ciebie albowiem przestępstwa 
nasze urosły powyżej głowy, a wina nasza wzbiła się do nieba”. 
Umiejmy takie słowa powtarzać, które wypływają z pokornego 
serca, które przed Bogiem się potrafią ukorzyć. Dzisiaj jest tyle 
pychy, tyle zadufania w sobie, Bogu się to nie podoba dlatego 
sami starajmy się Bogu podobać przez postawę pokory, postawę, 
w której jest poczucie winy wobec świętości Boga.

2. Chrystus gromadzi, napełnia mocą i posyła

W Ewangelii mamy trzy ważne słowa, które się wiążą 
z Jezusem i Jego uczniami: „Jezus zwołał Dwunastu” – to jest 
pierwsze, „Dał im moc i władzę” – to jest drugie i „Wysłał ich 
aby głosili królestwo Boże i uzdrawiali chorych”. A więc trzy 
ważne punkty: zawołanie, przywołanie do siebie, napełnienie 
uczniów mocą i władzą nad wszystkimi złymi duchami i posła-
nie. Te trzy słowa tyczą wszystkich nas, duchownych i świec-
kich. Jesteśmy zawołani przez Niego: „przyjdźcie do Mnie 
wszyscy”, „bądźcie ze Mną”, „Mówcie o Mnie”, „Wypełniajcie 
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Moje słowo”. Dalej, otrzymanie od Chrystusa mocy i władzy 
nad duchami złymi. W poniedziałki, gdy w kurii przyjmują 
egzorcyści, widać coraz więcej ludzi. Niektórym się wydaje, 
że ich diabeł chwycił i nie chce puścić, to czasem złudzenie 
bo jak wierzymy, modlimy się to otrzymujemy moc od Boga. 
Diabeł nie ma nad nami władzy, Chrystus nad nami ma władzę 
dał im moc i władzę nad wszystkimi złymi duchami. Trzeba 
w to wierzyć, Panem świata jest Jezus Chrystus. Dalej, posłanie: 
i wysłał ich aby głosili królestwo Boże i uzdrawiali chorych. 
Czujmy się zawsze jako misjonarze Pańscy, którzy są posłani, 
żeby słowem i przykładem życia wskazywać na Chrystusa, by 
nie szukać przebogatych środków tylko ubogich: „Nie bierzcie 
na drogę ani laski, ani toreb podróżnych, nie miejcie też po dwie 
suknie”. A więc ubogie środki, żeby głosić Ewangelię.

Módlmy się o to, żeby taką postawę dzisiaj prezentowali 
kapłani, zakonne siostry i wszyscy świeccy, także obecni tu 
w kościele. Amen.

Św. Wacław przykładem wiary 
chrześcijańskiej

Świdnica, 28 września 2017 r.
Msza św. odpustowa (wspomnienie św. Wacława) godz. 9.00 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Mamy dzisiaj liturgiczny tryptyk związany ze św. Wacławem 
i odpustem dzisiejszym. Trzy Msze Święte, obecna Msza Święta 
w porze porannej, potem w porze południowej o godzinie 12 
i w porze wieczornej o godzinie 18. podejmiemy trzy wątki 
związane ze św. Wacławem, patronem naszej katedry. Teraz 
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powiemy o nim jako o przykładzie wiary chrześcijańskiej, 
w godzinie południowej powiemy o św. Wacławie jako przy-
kładzie nadziei chrześcijańskiej i wieczorem powiemy o nim 
jako o przykładzie prawdziwej miłości chrześcijańskiej.

1. Św. Wacław świadkiem wiary odważnej

W obecnej refleksji krótkie rozważanie na temat wiary 
bo rzeczywiście św. Wacław jest przykładem wiary, za wiarę 
w Chrystusa oddał życie. Wiara jest odpowiedzą na Boże słowo. 
Szczególnym przykładem wyznania wiary jest wyznanie wiary 
św. Piotra. Jezus zapytał: „A wy za kogo Mnie uważacie?” Piotr 
odpowiedział: „Tyś jest Mesjasz Syn Boga Żywego”. Było to 
klasyczne wyznanie wiary, które do dzisiaj powtarzają za św. 
Piotrem papieże, jego następcy. Warto dzisiaj wspomnieć, że 
św. Wacław też swoim życiem potwierdzał słowa: „Tyś jest 
Chrystus, Syn Boga Żywego”. To był czas chrystianizacji 
Europy północnej. Najpierw Czesi przyjęli chrześcijaństwo, 
a potem my od nich przyjęliśmy. Św. Wacław jest pierwszym 
męczennikiem, jest wzorcem, do którego się ciągle odwołuje ta 
zdrowa część narodu czeskiego, która się przyznaje do chrześci-
jaństwa i chlubi się, że u początku państwowości czeskiej był 
taki człowiek. Był to człowiek świecki, król Czech, odziedziczył 
władzę po swoim ojcu Bratysławie I, wychowywała go babcia 
św. Ludmiła. To co zdobył w domu rodzinnym od swojej babci 
tego się nie wyrzekł, tego bronił i według wymogów wiary 
sprawował swoje rządy. Ludzie, którzy się chcą Bogu podobać 
często się nie podobają innym i narażają się na prześladowanie. 
I tak było ze św. Wacławem. Rodzony brat zapłonął zazdrością, 
nie wiemy jakie jeszcze motywy nim kierowały, ale stanął na 
czele opozycji wobec władcy narodu, którym był św. Wacław. 
W czasie uczty został Wacław zamordowany za przyczyną brata. 
Motywem zbrodni było z pewnością to, że Wacław kierował 
się w sprawowaniu władzy zasadami Ewangelii, zasadami 
chrześcijańskimi. To się nigdy nie podobało dlatego faktycznie 
można powiedzieć, że jest dla nas przykładem wiary.
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2. Wiara potwierdzona życiem

Każdy z nas musi wierzyć osobiście. Nie mogą za nas wie-
rzyć inni ludzie ale musimy mieć osobisty związek z Bogiem. 
Szczególnym znakiem naszej wiary jest nasza modlitwa, nasza 
rozmowa z Bogiem. Kto wierzy ten się modli dlatego odrzu-
camy frazes wierzący ale niepraktykujący. Kto nie ma więzi 
z Bogiem, nie ma rozmowy, modlitwy, Mszy Świętej, Komunii 
Świętej, a mówi, że jest wierzący to jest kłamcą bo to jest wiara 
niechrześcijańska, pozbawiona istotnych elementów. W wierze 
jest zawsze ta wewnętrzna więź z Bogiem i posłuszeństwo wo-
bec tego co mówi Bóg, zgoda na propozycję Bożą. Mamy wiele 
przykładów ludzi, którzy pokazali czym jest prawdziwa wiara.

Wymieńmy jeden współczesny przykład. Znamy wszyscy 
piosenkarkę Eleni. Słyszeliście o tragedii, którą przeżyła. Miała 
córkę Afrodytę, którą zamordował narzeczony. Eleni w dzień 
śmierci dziecka wykonała telefon do matki tego zabójcy i po-
wiedziała: straciliśmy nasze dzieci. Uważała, że ten zabójca 
jest też straconym dzieckiem. Była to tragedia dla Eleni, która 
straciła swoją córkę, ale też z pewnością dla matki tego chło-
paka, który postąpił jak barbarzyńca. Wszystko zostało wyba-
czone i jest to przejaw dojrzałej wiary. Nie da się zapomnieć 
bolesnych doznań, cierpienia, ale przebaczenie jest elementem 
naszej więzi z Bogiem, naszej poprawnej wiary.

Dlatego, drodzy bracia i siostry, modlimy się dzisiaj, gdy 
patrzymy na św. Wacława, żeby w sercach waszych zawsze 
była obecna wiara, w sercach waszych bliskich, w sercach 
ludzi, którzy mieszkają w naszym mieście, w naszym naro-
dzie. Zobaczcie jak oprawcy chcą dzisiaj okraść narody, ludzi 
z wiary, wiarę ośmieszają więc mamy się o co modlić. „Panie, 
przymnóż nam wiary, przymnóż wiary tym, za których jesteśmy 
odpowiedzialni”. Wiara jest warunkiem zbawienia. Amen.
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Św. Wacław przykładem nadziei 
chrześcijańskiej

Świdnica, 28 września 2017 r.
Msza św. odpustowa (wspomnienie św. Wacława) godz. 12.00 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

W ramach odpustu w parafii katedralnej mamy taki tryptyk 
związany z patronem dnia dzisiejszego. O godzinie 9.00 pa-
trzyliśmy na św. Wacława jako na wzór wiary, teraz w godzinie 
południowej, chcemy popatrzeć na św. Wacława jako na wzór 
nadziei i wieczorem jako na wzór prawdziwej chrześcijańskiej 
miłości. To są te trzy cnoty, które zdobiły naszego patrona – 
wiara, nadzieja i miłość.

1. Nadzieja w życiu św. Wacława

Czym jest nadzieja? Nadzieja jest postawą człowieka, 
w której ma miejsce zaufanie do Boga, że Bóg nam to da 
co obiecał, wierność Bogu, zaufanie w Jego obietnice, które 
nam zostawił i że tak się stanie jak powiedział chociażby nie 
wiem co się działo, choćby się ziemia trzęsła. „Niebo i ziemia 
przeminą, ale słowa moje nie przeminą” – kto to uznaje to jest 
nosicielem w swoim sercu nadziei. Takim człowiekiem na-
dziei był z pewnością św. Wacław. Był krytykowany za rządy, 
narodziła się opozycja, która w końcu doprowadziła do jego 
śmierci, ale on stał przy swoim, zaufał Bogu. Mimo pogróżek 
robił to co mu mówiło chrześcijańskie sumienie, nie słuchał 
krytykantów, nie ulegał tym, którzy go straszyli, że go zabiją, 
ale trwał przy swoim. I zobaczcie, tylu ludzi, którzy żyli na 
świecie zostało zapomnianych, a o Wacławie ciągle pamiętamy. 
Św. Wacław pokładał nadzieję w Bogu, a nie w wielkich tego 
świata, pokładał nadzieję w tym, który został ukrzyżowany 
i zmartwychwstał.
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2. Nadzieja chrześcijańska wobec innych jej koncepcji

W czasach nowożytnych zrodziły się różne koncepcje na-
dziei, jedne chrześcijańskie inne niechrześcijańskie. Nadzieja 
się zwykle pojawia tam gdzie jest trudny czas, trudne teraz, jest 
jakaś bieda, prześladowanie, cierpienie i mamy nadzieję, że to 
się kiedyś skończy, że wyjdziemy na prostą bo jest Bóg, który 
jest po naszej stronie i nas przez tę ciemną dolinę przeprowa-
dzi. Ponieważ w czasach nowożytnych było tak wiele wojen to 
ludzie pytali czy jest możliwe wyjście z tego zła. Te, powstałe 
w czasach nowożytnych koncepcje nadziei, lansowali ludzie 
nauki, która zaczęła na dobre się rozwijać w XVI i XVII w. 
I ludzie, którzy pokładali nadzieję w nauce, że nauka ich wy-
prowadzi na teren szczęśliwości, że umożliwi stworzenie raju 
na ziemi przekonali się, że jest to utopia. Do dzisiaj cierpienie 
nie zostało wypędzone ze świata, ludzie cierpią, umierają na 
choroby nowotworowe mimo rozwoju medycyny. A więc na-
uka nie jest wszechpotężną siłą, nie można pokładać do końca 
w niej nadziei.

Druga koncepcja nadziei powstała w XIX w. i oparta była na 
rewolucjach społecznych. Zaczęło się od rewolucji francuskiej, 
którą podjął marksizm i głosił potrzebę podjęcia rewolucji pro-
letariackiej, że trzeba ludzi zrównać ze sobą i wtedy będzie raj, 
będzie szczęście. To zostało przedłużone w rewolucji bolsze-
wickiej, a potem jeszcze w rewolucji kulturowej. Okazuje się 
jednak, że rewolucje społeczne też nie otworzyły drogi do raju. 
Czyż nas marksizm uszczęśliwił? Czy rewolucja bolszewicka, 
która katowała ludzi nas uszczęśliwiła. Tyle ludzi zostało zaka-
towanych we wszystkich rewolucjach. To była wielka utopia. 
Dzisiaj też są potomkowie rewolucji budowanej na człowieku, 
na jego osiągnięciach, na jego pomysłach. To są utopie, które 
trzeba odrzucić.

Jest też trzecia koncepcja nadziei, chrześcijańska, oparta na 
wierze, na obietnicach Bożych, na zmartwychwstaniu Jezusa. 
Jak żegnamy ludzi na cmentarzu to towarzyszy nam nadzieja, 
że oni zmartwychwstaną, że ciała, które się rozłożą w grobach, 
że ożyją, że przyjdzie taki dzień, który Jezus zapowiedział, że 
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„umarli usłyszą głos Syna Bożego, i ci, którzy usłyszą, żyć 
będą”. Na takiej obietnicy trzeba budować nadzieję, że taka 
rzeczywistość przyjdzie. I tu jest potrzebne zaufanie, żeby 
zaufać Bogu, że jak pójdziemy Jego drogą to wygramy życie 
doczesne i życie wieczne. To jest właśnie nadzieja, która jest 
potrzebna człowiekowi. Ludzie mówią, że nadzieja umiera 
ostatnia dlatego ludzie chorzy powinni mieć nadzieję, że Bóg 
ich nie zostawi i że tak się życie wypełni jak Bóg tego chce. 
Niech się dzieje wola Twoja Panie. Ale ten finał Bóg nam za-
pewnia, że będzie szczęśliwy jeżeli Mu zaufamy, jeśli w Nim 
będziemy pokładać nadzieję.

Dlatego módlmy się o to, żeby dzisiejsi ludzie mieli nadzieję 
opartą na Bogu. O tym napisał papież Benedykt XVI w encyklice 
„Spe salvi” i tam przytoczył błędne wizje nadziei i poka zał wi-
zję chrześcijańskiej nadziei opartą na Bożym słowie, na Bożych 
obietnicach. Jeżeli chcemy wygrać życie doczesne i wieczne to 
opierajmy naszą nadzieję, naszą przyszłość, na Bogu.

Św. Wacław przykładem miłości 
do Boga i człowieka

Świdnica, 28 września 2017 r.
Msza św. odpustowa (wspomnienie św. Wacława) godz. 18.00 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Odprawiam obecnie trzecią Mszę Świętą dzisiaj podczas 
pasterskiej wizyty i zarazem w dniu odpustu parafialnego. 
O godzinie 9.00 patrzyliśmy na św. Wacława jako na wzór 
chrześcijańskiej wiary, o godzinie 12.00 patrzyliśmy na świę-
tego patrona jako na wzór nadziei, jako człowieka napełnio-
nego nadzieją chrześcijańską i teraz zostaje nam trzecia część 
tryptyku, popatrzeć na św. Wacława jako na wzór miłości do 
Boga i człowieka.
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1. Święty Wacław i jego troska o sprawy Boże

Zaczniemy rozważanie od przytoczenia słów modlitwy 
dzisiejszej kolekty: „Boże, Ty nauczyłeś św. Wacława cenić 
królestwo niebieskiej bardziej niż ziemskie. Spraw, dzięki jego 
wstawiennictwu, abyśmy umieli wyrzekać się samych siebie 
i całe serce oddać Tobie.” W waszym imieniu taką prośbę za-
niosłem przed chwilą do Boga. Ona ma odniesienie do patrona 
dzisiaj czczonego św. Wacława. „Boże, Ty nauczyłeś św. Wa-
cława cenić królestwo niebieskiej bardziej niż ziemskie.” To 
jest coś przedziwnego. On był władcą całego państwa, ale cenił 
bardziej Królestwo Niebieskie i wszystko co czynił tu na ziemi 
to czynił to w perspektywie Królestwa Niebieskiego. Wiedział, 
że oprócz królestwa ziemskiego, którym zarządza, jest Króle-
stwo Niebieskie, którym zarządza Bóg i do którego ostatecznie 
wszyscy są zaproszeni. Wiedział, że Królestwo Niebieskie nie 
przeminie, ono jest nieprzemijalne. Trony się poprzewracały, 
a królestwo nie przeminie. Królestwo Boże będzie trwać na 
zawsze, wiedział o tym Wacław i cenił królestwo niebieskiej 
bardziej niż ziemskie. Jaki to wspaniały przykład dla nas, byśmy 
w tym zatroskaniu o codzienność, pamiętali dokąd idziemy 
i gdzie na zawsze pozostaniemy bo na ziemi jesteśmy czaso-
wo. To ciekawe, że taki młody chłopiec, gdy obejmował tron 
to miał 18 lat i miał już takie myślenie, taką postawę. Dlatego 
go uznano świętym. Był to człowiek świecki. Abyśmy umieli 
wyrzekać się samych siebie i całe serce oddać Tobie. Najpierw 
to trzeba odnieść do św. Wacława, umiał się wyrzekać samego 
siebie i całe serce oddać Bogu.

2. Wyrzeczenie się siebie jako droga do umiłowania 
Boga i bliźniego

Wyrzekanie się siebie – jakie to jest trudne, jesteśmy skon-
centrowani wokół naszego „ja”, a to trzeba w sobie to „ja” 
pomniejszać, żeby zrobić miejsce dla Boga i dla człowieka. 
Wtedy mamy miejsce dla Boga, który jest najważniejszy i dla 
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drugiego człowieka. Abyśmy umieli wyrzekać się samych siebie 
i całe serce oddać Tobie. Jezus przed chwilą powiedział: „Kto 
nie bierze krzyża, nie idzie za mną, nie jest mnie godzien. Kto 
kocha swoją matkę bardziej niż mnie nie jest mnie godzien”. Jak 
to zrozumieć? Czyż mama nie jest ważna? Jest ważna, ale Jezus 
przypomina, że każda miłość ma swoje źródło w Bogu, wyrasta 
z Boga. Miłość do Boga nie jest konkurencyjna w stosunku do 
mamy, do taty, tu nie ma rozbieżności, tu jest przypomnienie, że 
odcinając się od Boga nie można autentycznie, bezinteresownie 
kochać ludzi. Więc jesteśmy pełni podziwu dla patrona naszej 
katedry, dla św. Wacława, że w młodym wieku, żyjąc w świecie, 
potrafił całe serce oddawać Bogu i cenić królestwo niebieskie 
bardziej niż ziemskie. Stąd też umiał wyrzekać się samego sie-
bie. Jak nam trudno przychodzi wyrzekanie się samych siebie, 
często się uważamy za najważniejszych, za najmądrzejszych, 
za najlepiej potrafiących, zdolnych do wszystkiego, a Bóg 
spogląda z wielką miłością na ludzi pokornych. Jezus, Syn 
Boży, powiedział, że kto się uniża będzie wywyższony. To się 
na Nim sprawdziło, uniżył samego siebie przez mękę i śmierć 
krzyżową i został wywyższony w chwale zmartwychwstania. 
Dzisiaj włada sercami jako nasz Król. Jezus nie napisał żadnej 
książki, nie miał tytułów, urzędów, a zdobył i zdobędzie naj-
więcej ludzkich serc w naszej historii. Wierzący w Chrystusa 
kochają Go nad swoje życie bo wielu oddało swoje życie za 
wiarę, za wierność nauce Jezusa.

Zakończenie

Moi drodzy, nasza codzienna modlitwa, uczestniczenie 
w Eucharystii weryfikuje się w naszej codzienności. Jeżeli 
potem potrafimy służyć drugim, jeśli w imię miłości do Boga 
kochamy drugich ludzi to wtedy dajemy znak, że dobrze spra-
wowaliśmy Eucharystię. Eucharystia ma dalej trwać, w naszych 
domach, w naszym otoczeniu w postaci służby. Jeśli sobie po-
magamy i służymy to znaczy, że eucharystia trwa. W ubiegłym 
roku byliśmy na pogrzebie mamy naszej siostry przełożonej 
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Miriam. Ostatnie lata jej życia były bardzo trudne bo cierpiała 
na chorobę Alzheimera. Była przy niej synowa, opiekowała się 
nią. Wszyscy ją podziwiali jak potrafiła pięknie służyć.

Siostry i bracia, wpatrzeni w św. Wacława, nabierzmy ochoty 
byśmy na tej drodze, którą jeszcze mamy do odbycia tu na ziemi, 
naśladowali św. Wacława i umieli wyrzekać się samych siebie, 
żeby robić w naszym sercu miejsce dla Boga i dla człowieka, 
abyśmy umieli wyrzekać się samych siebie i całe serce oddać 
Bogu i ludziom. Amen.

Miłosierdzie za miłosierdzie
Trzebnica, 30 września 2017 r.

Msza św. z udziałem przedstawicieli pracowników Caritasu 
dolnośląskich diecezji 

Bazylika pw. św. Jadwigi

Wstęp

Św. Jadwiga Śląska przeżyła swoje życie w postawie mi-
łosierdzia. U jej grobu w obecnym rozważaniu rozważmy trzy 
wątki związane z tajemnicą miłosierdzia. Wątek: miłosierdzie 
Boże wobec świata. Wątek drugi: miłosierdzie Boże wobec 
każdego z nas i watek trzeci: miłosierdzie nasze jako odpowiedź 
na miłosierdzie Boże.

1. Miłosierdzie Boże wobec świata

Rozpocznijmy od uwagi, że Boże miłosierdzie nie jest moż-
liwe do wykrycia czystym rozumem. Zostało ono objawione. 
Bóg po prostu przedstawił się nam w historii jako Bóg, Ojciec 
miłosierny. Owo objawianie dokonywało się etapami. Można 
mówić – za św. Janem Pawłem II, że miłosierdzie Boże ujaw-
niło się w dziele Stworzenia, w dziele Wcielenia i w dziele 
Odkupienia.
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a) Miłosierdzie Boże objawione w dziele stworzenia

Z Pisma Świętego dowiadujemy się, że świat nie wziął się 
sam ze siebie, ale został stworzony przez Boga. W wyznaniu 
wiary wypowiadamy słowa: „Wierzę w jednego Boga, Ojca 
Wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi, wszystkich 
rzeczy widzialnych i niewidzialnych”. Świat widzialny ma 
zatem swój początek w Bogu. Podobnie i świat niewidzialny, 
dom, w którym mamy zamieszkać z Bogiem na wieczność, 
nazywany popularnie niebem, też pochodzi od Boga. Zatem 
wszelkie stworzenie ma swój początek w Bogu. Gdy o tym 
myślimy, może zjawić się nam pytanie, z jakiego motywu Bóg 
stworzył niebo i ziemię. Odpowiedź może być tylko jedna – 
z miłości. W dziele stworzenia Bóg objawia się jako najwyższa 
miłość. Ta miłość przybrała kształt miłosierdzia, z chwilą, gdy 
człowiek popełnił grzech, gdy sprzeciwił się prawu danemu 
przez Boga. Pan Bóg bowiem nie odwrócił się od niego, ale 
właśnie  odtąd obdarzał go już miłością miłosierną, czyli miło-
sierdziem. W encyklice „Dives in misericordia” św. Jan Paweł II 
napisał: „Miłosierdzie jest bowiem nieodzownym wymiarem 
miłości, jest jakby drugim jej imieniem, a zarazem właściwym 
sposobem jej objawiania się I realizacji wobec rzeczywistości 
zła, które jest w świecie, które dotyka i osacza człowieka, które 
wdziera się również do jego serca i może „zatracić w piekle” 
(DM, 7). W oparciu o ten tekst możemy wyjaśnić, jaka jest 
różnica między miłością i miłosierdziem. Można by powiedzieć, 
że miłosierdzie jest to dar miłości adresowany dla kogoś, kto 
nań nie zasługuje, albo kogoś, kto jest od darczyńcy mniej do-
skonały. Nie mówimy, że miłość matki jest miłosierna wobec 
dobrego, posłusznego dziecka. Ona otacza go miłością a nie 
miłosierdziem. Jednakże może zdarzyć się tak, że dziecko wy-
kroczy przeciw matce, czasem nawet mocno i zasłuży na naganę 
czy nawet karę. Wtedy właśnie miłość matki do dziecka zyskuje 
rys miłosierdzia. Miłością więc można obdarzać wszystkich, 
zaś miłosierdziem obdarzany naszych winowajców lub też ludzi 
w potrzebie, którzy się gorzej mają od nas, albo też ludzi, którzy 
są w czymś od nas mniej doskonali.
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Bóg na samym początku darzył człowieka i całe stworzenie 
miłością. Gdy jednak człowiek zawinił, miłość Boga do niego 
przybrała kształt miłosierdzia. Wiemy, że grzech pierworodny 
wydarzył się na samym początku, dlatego też, trzeba uznać, iż 
Bóg od samego początku staje przed człowiekiem ze swoim 
miłosierdziem.

b) Miłosierdzie Boże objawione we Wcieleniu 
Syna Bożego

Drugim, bardzo widocznym etapem objawienia się Boga 
w Jego miłosierdziu jest wcielenie Syna Bożego i Jego za-
mieszkanie w ludzkiej postaci na ziemi. Przyjście Mesjasza 
na świat jest rzeczywiście szczególnym znakiem i przejawem 
miłosierdzia Boga wobec świata. Sam Chrystus powiedział do 
Nikodema: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego 
Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, 
ale miał życie wieczne” (J 3, 16).

Motywem przyjścia Chrystusa na ziemię była miłość Boga 
do ludzi: „Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednoro-
dzonego dał...”. W jakim celu jednak Go dał, dlaczego Od-
wieczny Syn Boży stał się człowiekiem? Najpierw dlatego, 
by zrealizować i pokazać prawdziwego i pełnego człowieka, 
człowieka według zamysłów i planów Bożych. Pierwszy czło-
wiek – Adam – był pełnym i pięknym człowiekiem, stworzonym 
na obraz i podobieństwo Boże. Jednak grzech zeszpecił jego 
ludzkie oblicze. W nowym Adamie – w Chrystusie, który jest 
obrazem Boga niewidzialnego (Kol 1, 15) odbudował Bóg to, 
co zostało zniszczone w pierwszym Adamie. Gdy zatem chcemy 
dowiedzieć się kim jest i jaki powinien być człowiek, musimy 
zatrzymać się przed Tym, o którym Piłat powiedział proste sło-
wa: „Oto człowiek” (J 19, 5). Można więc powiedzieć, że tylko 
dzięki Chrystusowi wiemy, kim jest Bóg i kim jest człowiek. Tak 
pięknie o tym powiedział Jan Paweł II w Warszawie, w czasie 
swojej pierwszej pielgrzymki do Ojczyzny: „Człowieka bowiem 
do końca nie można zrozumieć bez Chrystusa. A raczej: czło-
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wiek nie może sam siebie do końca zrozumieć bez Chrystusa. 
Nie może zrozumieć, ani kim jest, ani jaka jest jego właściwa 
godność, ani jakie jest jego powołanie i ostateczne przezna-
czenie. Nie może tego wszystkiego zrozumieć bez Chrystusa. 
I dlatego Chrystusa nie można wyłączać z dziejów człowieka 
w jakimkolwiek miejscu ziemi”.

Jednakże nie możemy się zadowolić jedynie takim stwier-
dzeniem, że Syn Boży stał się człowiekiem, by pokazać nam 
doskonałego, pełnego człowieka, ale musimy jeszcze dodać, 
iż Jezus stał się człowiekiem, aby nas zbawić, aby uczynić 
nas dziećmi Bożymi i zapewnić nam wieczne życie, wieczne 
przebywanie z Bogiem.

c) Miłosierdzie Boże objawione w dziele Odkupienia

W Prologu Ewangelii według św. Jana czytamy słowa: 
„Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się 
stali dziećmi Bożymi” (J 1, 12), zaś w Liście św. Pawła do 
Tytusa znajdujemy słowa: „Z miłosierdzia swego zbawił nas 
przez obmycie odradzające i odnawiające w Duchu Świętym, 
którego wylał na nas obficie przez Jezusa Chrystusa, Zbawi-
ciela naszego, abyśmy, usprawiedliwieni Jego laską, stali się 
w nadziei dziedzicami życia wiecznego” (Tt 3, 5-7). To Boże 
miłosierdzie wyrażające się w zbawieniu człowieka wychwala 
Jan Paweł II w encyklice „Dives in misericordia”, mówiąc 
o miłosierdziu objawionym w krzyżu i zmartwychwstaniu. Pi-
sze tam Papież m. in. takie słowa: „Krzyż Chrystusa, w którym 
Syn, współistotny Ojcu, oddaje pełną sprawiedliwość samemu 
Bogu, jest równocześnie radykalnym objawieniem miłosier-
dzia, czyli miłości wychodzącej na spotkanie tego, co stanowi 
sam korzeń zła w dziejach człowieka: na spotkanie grzechu 
i śmierci” (DM, 7) i nieco dalej: „W swym zmartwychwsta-
niu Chrystus objawił Boga miłości miłosiernej właśnie przez 
to, że jako  drogę do zmartwychwstania przyjął krzyż” (DM, 7).

Można powiedzieć, iż krzyż Chrystusa mówi nam, jak wielka 
jest miłość Syna Bożego do nas, gdy On – będąc bez grzechu, 
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dobrowolnie wydał się na mękę i śmierć krzyżową za nas. Sam 
na sobie wypełnił te słowa, które wcześniej powiedział: „Nikt 
nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za 
przyjaciół swoich” (J 15, 13).

2. Miłosierdzie Boże wobec każdego z nas

a) Moje zaistnienie wynikiem Bożej miłości

Mówiąc o miłości i miłosierdziu Bożym, popatrzmy także 
na nasze osobiste istnienie. Jesteśmy wszyscy, każda i każdy 
z nas, stworzeni przez Boga. Mogło nas nie być, a jesteśmy. 
Mogliśmy się narodzić np. w wieku siódmym po Chrystusie, 
czy w piętnastym lub osiemnastym, a zostaliśmy powołani do 
życia akurat w takim czasie dziejów ludzkiej historii, akurat 
w takim oto narodzie. Zapytajmy retorycznie: któż z nas wybrał 
sobie czas i miejsce swego życia? – Nikt z nas nie mógł sobie 
wybrać matki ani ojca. Dlaczego? – bo nas przed poczęciem 
nie było. Mógł sobie jedynie Chrystus wybrać Maryję na swą 
matkę, jako że istniał jako Syn Boży przed wcieleniem – od 
wieków. My natomiast, takiej możliwości nie mieliśmy. Nasi 
rodzice, gdy byli małymi dziećmi, czy nawet wtedy, gdy za-
wierali małżeństwo, nie wiedzieli, że nas urodzą, że będą mieć 
akurat takie dzieci. Musimy sensownie przyjąć, że o naszym 
zaistnieniu zadecydował Bóg. Jesteśmy więc owocem miłości 
Boga. Jesteśmy dlatego, gdyż jest miłujący i miłosierny Bóg. 
Dlatego słowo „żyję”, „istnieję” należy tłumaczyć „jestem ko-
chany”, „jestem kochana” – przez kogo? Najpierw przez Boga 
a dopiero potem przez mamę, tatę. czy potem w życiu także 
przez innych ludzi.

b) Bóg okazuje nam miłosierdzie w przebaczaniu 
naszych grzechów

Człowiek jest istotą wolną, wolną wobec wyboru dobra lub 
zła. Zdarza się nam czasem wybrać zło, którego nie chcemy. 
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Zło czasem potrafi nas zniewolić. Brakuje nam siły by go 
przezwyciężyć. Wybierając zło, wchodzimy w stan grzechu. 
Sami nie możemy zniszczyć naszego grzechu. Bóg jest tym, 
kto niszczy, likwiduje nasze grzechy. Możemy powiedzieć, że 
miłosierdzie Boże ujawnia się w odpuszczaniu nam grzechów. 
Jesteśmy zatem „odbiorcami” Bożego miłosierdzia”. Najwy-
raźniej doświadczaliśmy tego w Sakramencie Pojednania. 
Tyle razy klękaliśmy przed krzyżem Chrystusa i prosiliśmy 
o przebaczenie. Powtarzała się w naszym życiu historia z przy-
powieści o Synu Marnotrawnym i Miłosiernym Ojcu. Bóg 
zdejmował z naszych serc ciężar naszych win i przywracał 
nam przyjaźń.

Przyjmowanie Bożego miłosierdzia urzeczywistnia się tak 
jaskrawo na miejscach pielgrzymkowych, w sanktuariach ma-
ryjnych. W 1983 roku Jan Paweł II, w czasie drugiej pielgrzymki 
do Ojczyzny, gdy przybył na Jubileusz 600-lecia Sanktuarium 
Jasnogórskiego mówił: „Iluż w ciągu tych sześciu wieków prze-
szło przez jasnogórskie sanktuarium pielgrzymów? Iluż tutaj 
się nawróciło, przechodząc od złego do dobrego życia swojej 
wolności? Iluż odzyskało prawdziwą godność przybranych 
synów Bożych? Jak wiele o tym mogłaby powiedzieć kaplica 
jasnogórskiego obrazu? Jaki wiele mogłyby powiedzieć konfe-
sjonały całej bazyliki? Ile mogłaby powiedzieć Droga Krzyżowa 
na wałach? – Olbrzymi rozdział historii ludzkich dusz!”

Wszyscy jesteśmy dłużnikami miłosierdzia Bożego. Fakt 
obdarzania nas miłosierdziem Bożym rodzi w nas powinność 
okazywania miłosierdzia naszym bliźnim.

3. Miłosierdzie człowieka odpowiedzią na miłosierdzie 
Boże

a) Jako wezwani do okazywania miłosierdzia

W Piśmie Świętym jest tak wiele wezwań do okazywania 
miłosierdzia względem drugich. Jest to najlepsza odpowiedź 
na dar miłosierdzia przyjmowany od Boga. Oto kilka tekstów: 
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„Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny” (Łk 6, 36); 
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią” 
(Mt 5, 7); „Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary” (Mt 9, 13; 12, 7); 
„Bądźcie nawzajem dla siebie dobrzy i miłosierni” (Ef 4, 32); 
„Obleczcie się w serdeczne miłosierdzie” (Kol 3, 12).

Do okazywania i czynienia miłosierdzia Kościół wzywał 
ludzi w każdym pokoleniu, nie tylko wzywał, ale pełnił czyny 
miłosierdzia: zakładał szpitale, sierocińce, przytułki, ochronki 
dla sierot, dla biednych, opuszczonych, bezdomnych. W cza-
sach najnowszych Ewangelię miłosierdzia tak często przy-
pominał Jan Paweł II. Szczególne zachęty do pełnienia dzieł 
miłosierdzia otrzymaliśmy w sierpniu 2002 roku, w czasie 
ostatniej pielgrzymki do Ojczyzny. W niedzielę, 18 sierpnia 
2002 roku mówił sługa Boży Jan Paweł II, w czasie Mszy św. 
na Krakowskich Błoniach: „Człowiek dociera do miłosiernej 
miłości Boga, do Jego miłosierdzia o tyle, o ile sam przemie-
nia się wewnętrznie w duchu podobnej miłości w stosunku do 
bliźnich... Niech orędzie o Bożym miłosierdziu zawsze znajduje 
odbicie w dziełach miłosierdzia ludzi”.

b) Sposoby okazywania miłosierdzia

W tej samej homilii na Krakowskich Błoniach Ojciec Święty 
zachęcał nas: „Chrystusowe wezwanie do miłości wzajemnej 
na wzór Jego miłości wyznacza nam wszystkim tę samą miarę. 
Doznajemy niejako przynaglenia, abyśmy korzystając z daru 
miłosiernej miłości Boga, sami z dnia na dzień oddawali życie, 
czyniąc miłosierdzie wobec braci.

Uświadamiamy sobie, że Bóg okazując nam miłosierdzie, 
oczekuje, że będziemy świadkami miłosierdzia w dzisiejszym 
świecie.”

Owo świadczenie miłosierdzia w dzisiejszym świecie, do 
którego wzywa nas Ojciec Święty, może wyrażać się w potrój-
nej formie. Miłosierdzie możemy wyrażać w czynie, słowie 
i modlitwie. Przyglądnijmy się tym sposobom okazywania 
miłosierdzia.
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aa) Miłosierdzie wyrażane w czynach

Jest to podstawowa, najważniejsza forma świadczenia miło-
sierdzia. Kościół od wieków zachęcał do pełnienia uczynków 
miłosierdzia. W dawnym katechizmie były wyróżniane uczynki 
miłosierne względem duszy i uczynki miłosierne względem 
ciała. One się wcale nie zestarzały. Przypomnijmy je. Uczynki 
co do duszy to: grzesznych upominać, nieumiejętnych pouczać, 
wątpiącym dobrze radzić, strapionych pocieszać, krzywdy 
cierpliwie znosić, urazy chętnie darować, modlić się za żywych 
i umarłych. Zaś uczynki miłosierne co do ciała, to: Łaknących 
nakarmić, pragnących napić, nagich przyodziać, podróżnych 
w dom przyjąć, więźniów pocieszać, chorych nawiedzać, umar-
łych grzebać. Był może, że z wyliczonych ludzie najbardziej 
jeszcze praktykują ten ostatni: umarłych grzebać, a przecież 
wszystkie są ważne i aktualne.

Popatrzmy na św. Jadwigę Śląską, która zasłynęła w oka-
zywaniu miłosierdzia ubogim i biednym. Św. Jadwiga Śląska 
(1174-1243) urodziła się w Andechs. Została wychowana 
w klasztorze Benedyktynek w Kitzingen. Przybyła na Śląsk, by 
poślubić księcia Henryka Brodatego. W małżeństwie urodziła 
siedmioro dzieci. Wszystkie przeżyła i pochowała oprócz córki 
Gertrudy. Była przykładną żoną i matką, wzorową wycho-
wawczynią swoich dzieci i wnuków. Jej życie znamionowały 
trzy ważne ewangeliczne przymioty: rozmiłowanie w Bogu, 
wyrażające się w modlitwie i w codziennym uczestnictwie 
w Eucharystii, wytrwałość w cierpieniu (niesieniu krzyża) 
i duch chrześcijańskiego miłosierdzia. Miłość małżeńska i ro-
dzicielska Jadwigi promieniowała na biednych, uciskanych 
i źle się mających. Święta matka ziemi śląskiej stała się też 
patronką polsko-niemieckiego pojednania a od 16 października 
1978 r. jest także patronką dnia wyboru kard. Karola Wojtyły 
na papieża.

Do czynienia miłosierdzia zachęcał nas Jan Paweł II w czasie 
ósmej pielgrzymki: „Trzeba spojrzenia miłości, aby dostrzec 
obok siebie brata, który wraz z utrata pracy, dachu nad głową, 
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możliwości godnego utrzymania rodziny, wykształcenia dzie-
ci, doznaje poczucia opuszczenia, zagubienia, beznadziei.... 
Potrzeba „wyobraźni miłosierdzia”, aby przyjść z pomocą 
dziecku zaniedbanemu duchowo i materialnie, aby nie odwracać 
się od chłopca czy dziewczyny, którzy zagubili się w świecie 
różnorakich uzależnień lub przestępstwa, aby nieść radę, po-
cieszenie duchowe i moralne wsparcie tym, którzy podejmują 
wewnętrzną walkę ze złem.”

bb) Miłosierdzie wyrażane w słowach

Ludzkie słowo może być też bardzo skutecznym i doniosłym 
sposobem okazywania i głoszenia miłosierdzia. Nasze słowo 
może być przecież nie tylko nośnikiem prawdy ale także miło-
ści. W duchu miłosierdzia chrześcijańskiego możemy poprzez 
nasze słowo nieść miłość, w formie pocieszania, podnoszenia 
na duchu, w formie udzielania dobrych rad, także w formie 
przebaczania tym, którzy nam zawinili. Możemy sobie przy-
pomnieć ludzi, którzy nas pocieszali w naszych utrapieniach, 
którzy nas podnosili na duchu, gdyśmy byli przywaleni jakimś 
nieszczęściem. Gdy ktoś nam przychodzi z pomocą w ciężkiej 
sytuacji życia, to jakby zabłysło nam światło Słońca. Cenimy 
sobie ludzi, którzy nas obdarzają życzliwym słowem, którzy 
 potrafią doradzić, także wstawić się za nami, gdy nas ktoś 
atakuje.

Bardzo ważną formą wyrażania miłosierdzia w słowie jest 
przebaczanie. Św. Augustyn powiedział, że jeżeli przebaczamy 
drugim, to wtedy jesteśmy najbardziej podobni do Boga, który 
jest Bogiem miłosierdzia i przebaczenia.

Wiemy z doświadczenia, że ludzie mają często kłopoty 
z przebaczaniem. Starsi pamiętają, jaka była wrzawa wywołana 
przez komunistów po słynnym Liście biskupów polskich do 
biskupich niemieckich z r. 1965, przed polskim Millennium. 
W zakładach pracy urządzano wiece antykościelne. Wzywano 
do protestów przeciw biskupom. Na płotach wypisywano hasła 
w rodzaju: „Nigdy nie przebaczymy”.
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Słyszymy niekiedy w rozmowach takie oto oświadczenia: 
„ja mu tego nigdy nie wybaczę, ja mu tego do śmierci nie 
zapomnę”. Niektórzy mówią, że przebaczenie jest wynikiem 
słabości. Do przebaczania wzywa nas Bóg i oznajmia, że nasze 
wzajemne przebaczanie jest warunkiem otrzymania od Niego 
przebaczenia.

Już w Starym Testamencie Bóg mówił o potrzebie prze-
baczania: „Odpuść winę bliźniemu, a wówczas, gdy błagać 
będziesz, zostaną ci odpuszczone grzechy... Pamiętaj na 
przykazania i nie miej w nienawiści bliźniego, na przymierze 
Najwyższego i daruj obrazę” (Syr 28, 2, 7). Już wtedy było 
wskazywane, że odpuszczenie winy bliźniemu jest warunkiem 
dostąpienia odpuszczenia własnych grzechów. Temat przeba-
czania podjął także w swojej nauce Chrystus. Gdy Piotr pew-
nego razu Go zapytał: „Panie, ile razy mam przebaczać, jeśli 
mój brat wykroczy przeciwko mnie? Czy aż siedem razy?” (Mt 
18, 21). Usłyszał wówczas od Chrystusa: „Nie mówię ci, że 
siedem razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem razy” (Mt 18, 22), 
czyli zawsze. Dyrektywę tę zilustrował Chrystus przypowieścią 
o nielitościwym dłużniku. Zakończył ją słowami: „Podobnie 
uczyni wam Ojciec mój niebieski, jeżeli każdy z was nie prze-
baczy z serca swemu bratu” (Mt 18, 35). Zatem, też jest bardzo 
jasno powiedziane, że przebaczenie bliźniemu jest warunkiem 
otrzymania przebaczenia od Boga.

cc) Miłosierdzie wyrażane w modlitwie

Św. Jan Paweł II – w oparciu o Dzienniczek św. siostry 
Faustyny – tak często przypominał, jak bardzo dzisiejszy świat 
potrzebuje Bożego miłosierdzia. W 2002 roku, w czasie konse-
kracji świątyni Bożego Miłosierdzia w Łagiewnikach w dniu 
17 sierpnia mówił: „Na wszystkich kontynentach z głębin 
ludzkiego cierpienia zdaje się wznosić wołanie o miłosierdzie. 
Tam, gdzie panuje nienawiść, chęć odwetu, gdzie wojna przy-
nosi ból i śmierć niewinnych, potrzeba łaski miłosierdzia, która 
koi ludzkie umysły i serca i rodzi pokój. Gdzie brak szacunku 
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dla życia i godności człowieka, potrzeba miłosiernej miłości 
Boga, w której świetle odsłania się niewypowiedziana wartość 
każdego ludzkiego istnienia. Potrzeba miłosierdzia, aby wszelka 
niesprawiedliwość na świecie znalazła kres w blasku prawdy.”

Jan Paweł II zapytany kiedyś przez ciekawskiego dzienni-
karza, o co najczęściej modli się, odpowiedział krótko: o mi-
łosierdzie Boże dla świata

W Koronce do Miłosierdzia Bożego wypowiadamy słowa: 
„Ojcze Przedwieczny, ofiaruję Ci Ciało i Krew, Duszę i Bóstwo 
najmilszego Syna Twojego, a Pana naszego Jezusa Chrystusa 
na przebłaganie za grzechy nasze i całego świata całego. Dla 
Jego bolesnej Męki miej miłosierdzie dla nas i całego świata”.

Zakończenie

Prośmy miłosiernego Boga za wstawiennictwem św. Jadwi-
gi, niewiasty miłosiernej, abyśmy byli zawsze otwarci na Boże 
miłosierdzie i abyśmy naśladowali Pana Boga w byciu miłosier-
nymi, pomni na słowa Chrystusa: „Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią” (Mt 5, 7).
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7. Siejba słowa, t. VII: Ku integralnej prawdzie. Homilie do środowiska 

akademickiego, Wrocław 2002, ss. 346.
8. Siejba słowa, t. VIII: Jezu, ufam Tobie. Homilie o miłosierdziu Bożym, 

Wrocław 2003, ss. 396.
9. Siejba słowa, t. IX: Świadkowie Chrystusa. Homilie o świętych Pań-

skich, Wrocław 2004, ss. 362.
10. Siejba słowa, t. X: Słowo Boże na każdy czas. Homilie okolicznościo-

we, Wrocław 2005, ss. 534.
11. Siejba słowa, t. XI: Biskupi start i rektorski finisz. Homilie i rozważa-

nia z pierwszych miesięcy posługi biskupiej, Świdnica 2006, ss. 328.
12. Siejba słowa, t. XII: Naśladować Chrystusa. Homilie i rozważania 

z posługi pasterskiej od września do grudnia 2004 roku, Świdnica 
2006, ss. 368.

13. Siejba słowa, t. XIII: Głosić Ewangelię nadziei, cz. I: Homilie z pierw-
szej połowy roku 2005, Świdnica 2007, ss. 424.

14. Siejba słowa, t. XIV: Głosić Ewangelię nadziei, cz. II: Homilie i roz-
ważania z drugiej połowy roku 2005, Świdnica 2007, ss. 328.

15. Siejba słowa, t. XV: Przywracajmy nadzieję ubogim, cz. I: Homilie 
i rozważania z pierwszej połowy roku 2006, Świdnica 2008, ss. 404.

16. Siejba słowa, t. XVI: Przywracajmy nadzieję ubogim, cz. II: Homilie 
i rozważania z drugiej połowy roku 2006, Świdnica 2008,  ss. 448.

17. Siejba słowa, t. XVII: Przypatrzmy się powołaniu naszemu, cz. I: 
Homilie i rozważania z pierwszej połowy roku 2007, Świdnica 2009, 
ss. 472.
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18. Siejba słowa, t. XVIII: Przypatrzmy się powołaniu naszemu, cz. II: 
Homilie i rozważania z drugiej połowy roku 2007, Świdnica 2009, 
ss. 424.

19. Siejba słowa, t. XIX: Bądźmy uczniami Chrystusa, cz. I: Homilie 
i rozważania z pierwszej połowy roku 2008, Świdnica 2010, ss. 360.

20. Siejba słowa, t. XX: Bądźmy uczniami Chrystusa, cz. II: Homilie 
i rozważania z drugiej połowy roku 2008, Świdnica 2010, ss. 504.

21. Siejba słowa, t. XXI: Otoczmy troską życie, cz. I: Homilie i rozważania 
z pierwszej połowy roku 2009, Świdnica 2011, ss. 480.

22. Siejba słowa, t. XXII: Otoczmy troską życie, cz. II: Homilie i rozwa-
żania z drugiej połowy roku 2009, Świdnica 2011, ss. 352.

23. Siejba słowa, t. XXIII: Bądźmy świadkami Miłości, cz. I: Homilie 
i rozważania z pierwszej połowy roku 2010, Świdnica 2012, ss. 526.

24. Siejba słowa, t. XXIV: Bądźmy świadkami Miłości, cz. II: Homilie 
i rozważania z drugiej połowy roku 2010, Świdnica 2012, ss. 486.

25. Siejba słowa, t. XXV: W komunii z Bogiem, cz. I: Homilie i rozważania 
z pierwszych czterech miesięcy roku 2011, Świdnica 2013, ss. 312.

26. Siejba słowa, t. XXVI: W komunii z Bogiem, cz. II: Homilie i rozwa-
żania z maja i czerwca roku 2011, Świdnica 2013, ss. 384.

27. Siejba słowa, t. XXVII: W komunii z Bogiem, cz. III: Homilie i rozwa-
żania z lipca, sierpnia i września roku 2011, Świdnica 2013, ss. 344.

28. Siejba słowa, t. XXVIII: W komunii z Bogiem, cz. IV: Homilie i roz-
ważania z października, listopada i grudnia roku 2011, Świdnica 
2013, ss. 338.

29. Siejba słowa, t. XXIX: Kościół naszym domem, cz. I: Homilie i rozwa-
żania z pierwszych czterech miesięcy roku 2012, Świdnica 2014, ss. 374.

30. Siejba słowa, t. XXX: Kościół naszym domem, cz. II: Homilie i roz-
ważania z maja i czerwca roku 2012, Świdnica 2014, ss. 388.

31. Siejba słowa, t. XXXI: Kościół naszym domem, cz. III: Homilie i roz-
ważania z lipca, sierpnia i września roku 2012, Świdnica 2014, ss. 360.

32. Siejba słowa, t. XXXII: Kościół naszym domem, cz. IV:  Homilie 
i rozważania z października, listopada i grudnia roku 2012, Świdnica 
2014, ss. 312.

33. Siejba słowa, t. XXXIII: Być solą ziemi, cz. I:  Homilie i rozważania 
z pierwszego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 304.
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34. Siejba słowa, t. XXXIV: Być solą ziemi, cz. II:  Homilie i rozważania 
z drugiego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 440.

35. Siejba słowa, t. XXXV: Być solą ziemi, cz. III:  Homilie i rozważania 
z trzeciego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 344.

36. Siejba słowa, t. XXXVI: Być solą ziemi, cz. IV:  Homilie i rozważania 
z czwartego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 366.

37. Siejba słowa, t. XXXVII: Wierzę w Syna Bożego, cz. I:  Homilie 
i rozważania z pierwszych czterech miesięcy roku 2014, Świdnica 
2016, ss. 354.

38. Siejba słowa, t. XXXVIII: Wierzę w Syna Bożego, cz. II:  Homilie 
i rozważania z maja i czerwca roku 2014, Świdnica 2016, ss. 368.

39. Siejba słowa, t. XXXIX: Wierzę w Syna Bożego, cz. III:  Homilie 
i rozważania z trzeciego kwartału roku 2014, Świdnica 2016, ss. 394.

40. Siejba słowa, t. XL: Wierzę w Syna Bożego, cz. IV:  Homilie i roz-
ważania z czwartego kwartału roku 2014, Świdnica 2016, ss. 370.

41. Siejba słowa, t. XLI: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. I: 
 Homilie i rozważania z pierwszych czterech miesięcy roku 2015, 
Świdnica 2017, ss. 504.

42. Siejba słowa, t. XLII: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. II: 
 Homilie i rozważania z maja i czerwca roku 2015, Świdnica 2017, ss. 426.

43. Siejba słowa, t. XLIII: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. III: 
 Homilie i rozważania z trzeciego kwartału roku 2015, Świdnica 2017, 
ss. 334.

44. Siejba słowa, t. XLIV: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. IV: 
 Homilie i rozważania z czwartego kwartału roku 2015, Świdnica 
2017, ss. 440.

45. Siejba słowa, t. XLV: Nowe życie w Chrystusie, cz. I:  Homilie i roz-
ważania z pierwszych czterech miesięcy roku 2016, Świdnica 2018, 
ss. 440.

46. Siejba słowa, t. XLVI: Nowe życie w Chrystusie, cz. II:  Homilie 
i rozważania z maja i czerwca roku 2016, Świdnica 2018, ss. 376.

47. Siejba słowa, t. XLVII: Nowe życie w Chrystusie, cz. III:  Homilie 
i rozważania z trzeciego kwartału roku 2016, Świdnica 2018, ss. 396.

48. Siejba słowa, t. XLVIII: Nowe życie w Chrystusie, cz. IV:  Homilie 
i rozważania z czwartego kwartału roku 2016, Świdnica 2018, ss. 396.
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49. Siejba słowa, t. XLIX: Idźcie i głoście, cz. I:  Homilie i rozważania 
z pierwszego kwartału roku 2017, Świdnica 2019, ss. 320.

50. Siejba słowa, t. L: Idźcie i głoście, cz. II:  Homilie i rozważania z dru-
giego kwartału roku 2017, Świdnica 2019, ss. 512.

51. Siejba słowa, t. LI: Idźcie i głoście, cz. III:  Homilie i rozważania 
z trzeciego kwartału roku 2017, Świdnica 2019, ss. 392.




